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CO ŻYCIE NIESIE.

I T W A G L
Ze czcią Cię witamy, święty wieczorze 

wigilijny, ze czcią całego przywiązania do 
tłumu \\spomnien z lat miniony cli, z lat 
pięknych dźwięcznych, barwnych, jak te 
jabłuszka czerwone i świeczki woskowe i 
złocone orzechy na zielonej choince. Ko
chamy ten dzień, szczególniej my, Polacy, 
którym dzieje przekazują zdumiewającą i 
podniosłą wiarę przodków i świętość do
mowego polskiego ogniska.

l)zień urodzin Bożego Dzieciątka, to 
nrawuziwe nasze polskie święto... Tak ono 
jokof pjzystaje do każdej zacnej a choćby 
i ndpsntej, a jednak z gruntu poczciwej, 
zdolnej kochać i przebaczać, polskiej duszy, 
że poprostn musimy uważać Boże Narodze
ni^ zk jakieś wyłącznie nasze, polskie na
rodowe święto.

W tym dniu zestrzelają się myśli ro
dzinne przy białym obrusie wigilijnego sto- 

i, gasną urazy, z któremi nie potrafi dłu- 
1 a żyć słowiańskie serce, otwierają się ra- 

.iwa zagniewanych rodziców' na przyjęcie 
iesfornych lub niewdzięcznych dzieci, a 

otwierają się dla tego, bo jest w zagnie
wanych serach  pewność, że zaraz po złym 
czynie przyszedł do polskiego serca żal i 
"hęć zadośćuczynienia, brat bratu po gnie
wie rękę podaje, słowem radość ogarnia 
wszystkie kąty domu, bo wszystkim ciężar 
spada z serca, czy to w przebaczeniu nra- 
zy, czy wylewie serdecznych ncznć przy
wiązania.

Tak. tak. to nasze polskie święto, tern 
dla nas droższe, im bardziej srożą się wo
koło burze, zagrażające naszemu, biednemu 
i tak, dorobkowi z dni niewoli, im bardziej 
szerzy się zgubne tchnienie doktryn, które 
usiłują zamknąć serca przea podnioślejsze- 
mi uczuciami wierzeń i  wzrnszeń, aby je 
zastąpić zimną szyderczą filozofią życia, po
legającego tylko na uznaniu tuziemskiego 
bytu kończącego się u furty cmsntarza.

Tem uroczyściej więc święcim y ten  dro
g i nam w ieczór; on budzi w nas naszą 
dziecięcą w.iarę. urzypom ina tradycje  i p a 
m iątki przeszłości, odświeża i u trw ala  ro 
dzinne uczucia, a z prom ykiem  pierw szej 
w igilijnej gwiazdki w stępuje znowu w se r
ca moc i u trw alen ie przekonania o p rzyna
leżności naszych dusz do tego górnego św ia
ta  złotych gw iazd i głębokiego, milczącego 
nieba. ^

T a m yśl daje nam ^nokojen ie . napełnia 
dum ą poczucia cz low ier i godności, ta  myśl 
n a s tra ja  nasze um ysły oijicłią, przynosi św ia
domość naszej duchowęi siły. D latego  p e ł
ną p iersią  śpiew am y, albo w zruszeni do g łę
bi tow arzyszym y uczuciom radosnej p ie śn i: 
„Pan z nieba, i łona O jca przychodziły 

Z nalem  w dzieciństw e mojem proboszcza 
w iejskiego, staruszka o<| la t  ju ż  spoczyw a
jącego pod czarnym  krzyżykiem  na małym

w iejskim  cm entarzu. Siedząc przy w ig ilij
nym stole m aw iał zaw sze siw y gołąbek

— Siednulziesiąt pięć lat już żyję", biblję 
na pamięć umiem, pól wieku według niej 
uczę wiernych, a przecie na dnie duszy 
mam wyobrażenie, któremu na żaden spo
sób opędzić się nie mogę. ^Gadajcie, co 
chcecie, ale chyba ci pasterze, co pierwsi 
witali Bożą Dziecinę, co pierwsi śpiewali 
mu radosne pieśni, musiały to być nasze pol
skie poczciwe chłopaki, bo któżby z taką 
wiarą, tak gorąco. „erdcCżnie, radośnie po
trafił czcić Zbawiciela, jak polskie serca. 
Mnie się zdaje nawet, dodawał z figlarnym 
uśmiechem starowina, że ta para [poczci
wych zwierząt, co ogrzewała swem tchnie
niem Bożą Dziecinę, to był polski wół i 
polski osioł.

Ziarno serdecznej prawdy tkwiło w tym 
żarcie: gorąco przywiązany do wiary lud 
i naród polski, najgoręcej też z pewnością 
wśród iudow świata, czci dzień dzisńjszy.

Zaduma uroczysta spada na ciche lasy, na 
ośnieżone dachy domków i chat, co mrugają 
rozjaśnionemi oczyma okien i okienek w 
ciemnej nocy Słychać śpiewy, ulicami 
miast i miasteczek, drożynami polnemi, po 
wsiach ciągną pojedynczo i gromadkami lu
dzie ku sobie... Schodzą się więc ludzie a 
nie rozchodzą... To znamienna cecha dzi
siejszego wieczoru!

Bod oknami polskich domków i chat 
stają chłopi,y z gwiazdką kolorowa, śpiewają 
kolędy i błyszczą ku jasnym okienkom ra 
dosnemi oczyma, jak świeczkami.

Ale. nie brak sm utnych i sam otnych w 
tyra dniu ta k  ja k  uje b rak  nigdy holu wśród 
życia... O. b łąk a ją  sie ci sam otni po w iel
ka j  przestrzeni życia bez podpory m oral
nej. bez oparcia, złam ani niedaw nym  zaw o
dem. odarci z blizkicli swoich, niepew ni ju 
tra ... Ci z pew nością, o ile nie zastygli, łub 
nie zgorzknieli w bólu, dłużej i głębiej pa
trzą  w ten  wieczór ku gwiazdom  od spo
kojnych i szczęśliwych... może naw et w idzą 
więcej gw iazd przez w łasne łzy...

Tym  sm utnym  i sam otnym  najp ierw  
niesiem y ź całego serca życzenie uspokoje
nia i otuchy!...

W am. ton arzysze naszych ceiów i my- 
śli. p rzyjaciele j czyteln iej’, n iesieni\ ż i-  
czenia m iru, jedności, dobrej wadi...

U progu nowego w ieku szlemy razem  
z W am i gorące w estchnienie w stronę be- 
tleem skiej G w iazdy o dobre natchnienie i 
przew odnictw o ku drogom, k tó re  nas n a j
lepiej powiodą do innego w ieku po wieku 
roz te rk i, ofiar, niewoli. A żądając, przew o
dnictw a od gwiazd utrw alam y w sobie sa
mych wolę pójścia za niemi mimo p rze
szkód i trudów .

Pójdziemy .. Kto dojdzie, nie wiemy, 
nie pytajmy nawet, aby nie stracić siły. 
Bądźmy tylko razem w dobrych i szczerych 
mięciach naszych, a mając jeden jasny cel 
na ot u, nie lękajmy się tego, że nieraz lęk, 
błąd, ludzka ułomność, zatrzyma nasze kro
ki lub drogi pomyli... Byleby iść zawsze 
tam, zawsze yv tę jednę stronę.

Niechże płynie po osrebrzonych polach 
naszycli wielkie uroczyste uspokojenie, niech 
otula ngszę progi domoyye jak modlitwa o- 
tula myśli zmęczone — my Temu, który 
dziś do cierpiącej ludzkości idzie z Nieba, 
zróbmy miejsce w ser
cach i zagrodach na
szych!...

śpiewem wykładającym to, co ge
stami wyrazić usiłował aktor.

Jeden z tycn obrazków no
s ił  tytuł: „Le Noel de Pięrrot" 
—  błazen w uoc Bożego Narodze
nia. W  zimnej opustoszałej iz 
bie ua poddaszu, n? łożu nędzy i 
niedostatku leży błazen w swoim 
kostjumie cyrkowym z dużymi 
białymi pomponami z twarzą na 
biało, jak ściana m • lowaną i na- 
czerwienionym' ustami. Wrócił z 
tej budy, w której nie odbyło się 
przedstawienie z powodu braku 
publiczności. Gd kilku dni nic 
nie jadł, goryczka głodu szarpie 
jego ciało, bolesne wizje nawie
dzają duszę, a radość świata, z dnia 
dzisiejszego sączy mu gorycz do 
serca...

W tej walce ciężkiej podno
si głowę i zwraca oczy ku okuu.

Tam za oknem nocjasaa księżycową poświa
tą, gorejąca gwiazdami na głębokiej toui taje
mniczego hardziej, uiż kiedykolwiek lazuru 
nieba. Wszechświat cały rozbrzmiewa jakimś 
przepotężnym hymnem żyda wiary, nadziei, 
miłości i biedny błazen cyrkowy staje się 
ua chwilę cząstką tej nieskończoności. Za
pomina o głodzie, który go szarpie, o zi
mnie, od którego drżą jego członki; o chło
dzie ludzi, wśród których przepada z nę
dzy, i płynie za temi złotemi gwiazdami 
w nieopisanej ekstazie wołając. „Chwała, 
chwała, chwała na Wysokości, a na ziemi 
pokój ludziom" Otworzył się przed nim 
bodaj na chwilę jakiś inny świat i porwał 
za sobą, każąc mn zapomnieć o wszystkiem 
złem; zapomniał o pr^emienności życia i 
dotkliwości przemijającego bólu wobec 
gwiaździstego nieba, z Którego w tę świę
tą noc spłynęło w duszę błazna nieopisane 
uspokojenie.

Licznie zebrana w teatrze publiczność 
i  ja z nią przyglądaliśmy się z zajęciem 
tej scenie, potem biliśmy brawo i mówili, 
że to bardzo ładne... w kilka godziu zapo
mnieliśmy — ho i któżby długo pamiętał 
numery programu teatru „Variete“, choćby 
naprawdę francuskiego.

W chwili, gdy usiadłem do pisania u- 
wag dla gwiazdkowego numeru, tego wła
śnie, któryra kończymy stulecie, aby za
cząć nowe, nieznane, może zupełnie inne, 
w nadziejach naszych lepsze, w rzeczywi
stości gorsze może, przyszła mi na mvśl 
noc Bożego Narodzenia na poddaszu, u 
cyrkowego, głodem mrącego pajaca. Dla
czego się to stało, nie wiem i badać nie 
myślę. Może właśnie dlatego, że ł więk
szym, niż kiedy, pietyzmem myślałem o 
temacie do uwag dla tego właśnie numeru, 
podwójnie uroczystego dla czytelników, jak 
i dla dziennikarzy. Wszak zwykle z gwiazd
kowym nnmerem zaczyna się właściwie rok 
nowy w życiu dziennika, a kończy znowu 
jeden rok mozolnej pracy, walki, goryczy, 
uśmiechów i łez, obaw i nadziei, przyjażm 
i niechęci. Zaczyna się rok nowy, o któ
rym myślimy ze smutrym uśmiechem, bo 
wiemy, że przejść trzeoa będzie wszystkie 
te same drogi, któremi się szło, lub iść 
musiało w roku ubiegłym, drogi ciężkie i 
trudne... Czy tylko do jaśniejszego powiodą 
celu ?

Dlaczegóż jednak dzisiaj stanęła mi

nieba wigilijnej n /cy białf postać poliszy
nela? Dlaczego wspominam bolesne trage
die luazkiej dus/y, których tysiące, ipoże 
setk: tysięcy ookoną się tęgo nroczystegc 
wieczora w duszach ludzi na szerokim świe
ci? i

przed oczyma w blaskach gwiaździstego

Zdaje mi się, że tó mimowolne nrzeci 
wieńiiiwo praw myślenia.. Niebo i ziemia i 
wszechświat cały drży dreszczem wspo
mnienia tej radości, która spłynęła na cier
piącą luazkość w przededniu wielKiej tra- 
geóji Golgoty, dreszczem radości z odku
pienia, dreszczem aaaziei lepszego jutra i  
wiary, że ponad Złem zwyciężyć musi Do
bro. Chwila ta co rok w ten święty dzień 
jak niebiańskie pienia aniołów, co Zbawi' 
cielą przyjście witały, ogarnia ludzkość j ę  
czącą • w jarzmie doczesności, targaną bra
tobójczą walką, głodną uspokojenia i na
dziei jutra, żądną spoczynku po boju wczo 
rajszycń dn\.. A gdy zważymy o co wre 
ten bój, w  którym zatruwa się tyle se-c,
0 jakie dobra stacza się walka pod tem 
niebem i temi samemi gwiazdami, co spo
glądały tak samo swemu złotemi oczyma 
na betleemską stajenkę, wówczas porówna' 
nie z postacią białego pajaca o białej twa
rzy, wlokącego życie bez jntra o głodzie f 
chłodzie, którego każdy uśmiech odbije się  
jękiem boleści na dnie serce — to poró
wnanie ciśnie się mimowoli.

Tysiąc dziewięćset lat przeżyła ludzkość 
od chwil1 przyjścia Boga-Ozłowieka, przez 
dziewiętnaście wieków miljony ludzi czci
1 wyznaje ideał braterstwa i miłości bli
źniego i uczy słę, że tylko w tym ideale 
życia spokój, harmonja, zadowolenie, uczy 
się, że Król z Betlejemu w powodzi nie
doli doczesnej miłość, wskazał i współczu
cie, jako ostoje przed burzam — a prze
cież w blasku tego słońca błądzi ludzkość 
po ciemnych drogach cierni, wierząc w mi
łość i wiarę co zbawia wymawia przecież 
częściej słowo w r ó g  niż d rn h , żądna 
przebaczeń, nienawidzi, cnciwa ideału strą
ca Boga z ołtarzy i odwraca oczy od słoń
ca ku migotliwym połyskom przemiennej 
chwili zowiacej się życiem. Oto istnienie 
bąjazza! Śmiech przez łzy, głód ciała i  
duszy, zimno serc, lęk przed jutrem, żal 
straconych uczuć —  walka z złem, złem, 
nad którego wzrostem pracuje sama.

Tę noc smutnego istnienia rozjaśniają 
czasem blaski uniesień wywołanych uro
czystym nastrojem potężnej modlitwy 
gwiazd, nieba, i ziemi, uroczyste chwile 
w których Bóg mów;...

Bóg mówl w tę świętą noc Chrystus^ 
wego Narodzenia i na ten głos w miljoos 
serc nastaje chwila zaaumy, przedsmal 
nieznanego, choć upragnionego szczęścj 
Ludzkość jak ów bajazzo na zimnem p | 
daszu, zapomina o bolach codzienności 
dzi przed sobą jasne słoneczne drogi, drż? 
pragnieniem szczęścia dostępnego jej przęf 
d e, skoro nie gaśnie słońce, ani spadaj! 
gwiazdy, aby roznieść w nieskończonej] 
przestrzeni glob walk bratobójczych, zmar-f 
twień i goryczy. ,

Dźwiga się z pęt dusza milionów po-l 
czuciem własnej godności, świadomością si-l 
ły  w sobie, uczuciem bezpieczeństwa pize 
grozą zagniewanego Boga — wszak mj 
ziemię, ns której stała betlejemska, stą 
ka i krzyż Golgoty, gniew boży bes 
sierdzia nie spadnie!

\V takich chwilach odradza się i .o

• t-.
-■/*• v

W małyra teatrzyku 
Jantscha w wiedeń
skim Praterze byłem 
niedawno na przedsta
wieniu francuskiego 
to warzyst wa ś pie wa- 
ków i monologistów, 
„la Rouiotte".

Wśród bardzo nroz-
ma^onego programu 
umieszczouo między in- 
muni can',omime, mo
nodram mimiczny ilu
strowany muzyką i

d
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cza duch ludzki, a choć potem znowu go 
nieraz ogarnie chłód życia, ból walki, głód 
ideału i mrok powątpiewali — przecież po
siew świętego natchnienia zostaje w ser
cach umocnieniem. Ten posiew sprawia, 
że im cięższy upadek, im większe zapo
mnienie, o niebie, gwiazdach i słońcu, tern 
silniej przemawia w nas duch nieśmiertel
ny i  przypomina, gdzie mamy szukać czys
tych uniesień i prawdziwego uspokojenia'.

„Kiedy umarli powstaną" — woła je 
den z najgenjalniej szych synów ludzkości 
w ostatniem dziełe-swojego twórczego genju- 
szu — zbudzą się do życia „cichej nocy 
letniej w górach", w której ciszą będzie 
Prawda, a blaskiem z nieba, Piękno. Do 
tych gór wędrują dusze przez rzeczywistość 
życia, która jednak nie jest rzeczywistością 
dusz... Idą po mozolnych ścieżkach pielgrzy
mi w górę; wiatr, mgły, zimno, smagają 
ich ciała, kamienie kaleczą ich nogi a oni 
idą, aby tam na szczytach rozpłynąć się 
w  nieskończoności, aby ze szczytów spoj
rzeć na szary bezmiar biednego życia i za
znać uspokojenia.

W świętą noc urodzin Zbawiciela, roz
chylają się ze szczytów przed oczyma piel- 
grzymów-wyznawców mgły i zawieje, uka
zuje się zmęczonym oczom wędrowników 
kraina „cichej nocy letniej w górach", aby im 
powiedzieć: „ I d ź c i e  bo o t o  j e s t e m " .

Czujemy, widzimy, że mimo wszystko —  
trzeba iść, walczyć, krwawić stopy, staczać 
się z pochyłości, to znów napowrót wdra
pywać na skalne wydroża, bo jest tam 
w górze i d e a ł ,  jest świat P i ę k n a  i 
D o b r a  otwarty dla tych , którzy weń 
wierzą!...

Słuchaj, słuchaj głosów tej przepotężnej 
Nocy biedny pajacu... słuchaj ich dziś u 
progu nowego stulecia, który ma być je
dnym więcej szczeblem ku wyżynom.. słu
chaj i krzep się w duszy spętanej lękiem 
i  gotuj się do nowego życia. A życie to 
niechaj będzie wiarą w ideę, co poczęta 
w Betłeem rozrzuciła złote promienie nad 
światem i uczy obok rzeczywistości życia 
uznawać inną większą, świętszą, droższą 
rzeczywistość bożych prawd, tę rzeczywi
stość, co króluje nieśmiertelna, niepokala
na na wyżynach... co sama jedna jest Dro
gą, Prawdą i Żywotem’ Keryks.

Do czytelników „Głosu Narodu"!
Począwszy od dnia 1 stycznia 1900 wy
dawnictwo Głosu Narodu  zostaje znacznie 
rozszerzone bez żadnego podwyższenia pre

numeraty.

„GŁOS NARODU1
będzie wydawany od N o w e g o  R o k u

dwa razy dziennie.
Nnmer poranny Głosu N arodu  wychodzić 

będzie

d godzinie 8 rano.
Numer popołudniowy Głosu N arodu  znaj
dować się będzie w rękach wszystkich a- 

bonentów miejskich

o godzinie 2 popołudniu.

nek demokratyczny, chrześcijański i naro
dowy, któremu zostajemy wierni od chwili 
założenia naszego dziennika, poparty nie
ugiętą odwagą swego przekonania i najzupeł
niejszą, najdumniejszą niezawisłością, jest 
dla nas rękojmią, że ten serdeczny węzeł, 
zawiązany pomiędzy redakcją dziennika a 
jego czytelnikami, z każdym dniem silniej 
będzie się zacieśniał.

To też, chociaż daleko jeszcze do zwy
cięstwa naszych politycznych i społecznych 
haseł, z tern większym zapałem na przeło
mie nowego roku i nowego wieku przystę
pujemy do dalszej pracy, której jest tak 
ogromnie wiele na każdem polu — w prze
konaniu, popartem przez niejeden pomyślny 
objaw, że ta praca nie idzie na marne, ale 
zaczyna już przynosić plon radosny.

Temu ogromnemu powiększeniu rozmiarów 
dziennika i obfitości jego tekstu towarzy

szyć będą

gruntowne ulepszenia
zarówno w dziale informacyjnym, jakoteż 
we wszystkich innych kierunkach redak

cyjnych.
Nie szczędząc nakładów, ni pracy, bę

dzie staraniem redakcji, postawić Głos N a
rodu  na wyżynie wymagań nowożytnej tech
niki publicystycznej

jako pierwszorzędny dziennik kraju,
taki bowiem obowiązek nakłada na redak
cję zwiększająca się z dniem każdym liczba 
czytelników i przyjaciół, oraz rosnącą w sze- 
rokirh kołach ludności popularność Głosu.

Dotychczasowe rozmiary dziennika oka
zały się stanowczo za małe, aby temu obo
wiązkowi sprostać, to też. bez względu na 
trudności, zdecydowaliśmy si przystąpić 
do daleko idących ofiar, które stały się mo
żliw e dzięki gorącemu poparciu, jakiego ze 
strony naszych abonentów doznajemy. Miło 
nam też, iż zapowiedź dwukrotnej dziennej 
edycji Głosu Narodu, możemy dziś złożyć 
naszym czytelnikom w gwiazdkowym upo
minku,

Nje myślimy występować z szumnemi za
powiedziami. Chcemy, aby praca nasza sa
ma za siebie mówiła. Niewzruszony kieru

W roku przyszłym drukować będziemy 
na szpaltach Głosu wielką oryginalną po
wieść historyczną polską, umyślnie dla na
szego dziennika napisaną,

ku uczczeniu jubileuszu Uniw. Jagiell.
przez B o g d a n a  J a x ę R o n i k i e r a ,

utalentowanego autora dramatycznego, któ
rego dzieła cieszyły się nadzwyczajnem po- 

, wodzeniem na scenie krakowskiej i war- 
1 szawskiej, i zyskiwały laury na warszaw- 
| skich konkursach dramatycznych. Mniema

my, że powieścią tą, osnutą na tle epoki 
i wypadków, związanych z założeniem Uni
wersytetu Jagiellońskiego, godnie się przy
czynimy w naszym zakresie do uczczenia 

| tej wielkiej dziejowej rocznicy, którą Kra
ków będzie święcił w roku 1900 z znie- 
zwykłą świetnością. Powieść będzie miała 
ty tu ł:

Alma Mater.
Nadto w roku 1900 rozpoczniemy na 

szpaltach Głosu druk wielkiej, napół histo
rycznej trylogji powieściowej, obejmującej 
pod zbiorowym tytułem :

W iek łez i krwi
całe nasze dzieje w wieku właśnie ubie
głym, od czasu Legjonów aż po chwilę dzi
siejszą.

Każda część tej trylogji będzie nosiła 
tytuł, zaczerpnięty z pieśni narodowej. Pierw
sza powieść p. t . : „Jt szcze Polska nie zgi
nęła11, obejmować będzie epokę aż do re
wolucji listopadowej. Druga powieść p. t. 
„Z dymem pożarów11, kończyć się będzie 
obrazami styczniowego powstania. Trzecia, 
najzupełniej już współczesna, dotknie sto
sunków w Królestwie polskiem, oraz życia 
emigrantów polskich za Atlantykiem, a no
sić będzie ty tu ł: „ Oj ! nie traćw a nadziei !1(

W wychodzących bezpłatnie przy Głosie 
Narodu, tygodniowych arkuszach,) „B i b 1 j o- 
t e k i  p o w i e ś c i o w y c h  a r c y d z i e ł
e u r o p e j s k i c h " ,  drukować będziemy ro
mans genjalnego amerykańskiego powie- 
ściopisarza

B  r e t -  H a r t a
osnuty na tle stosunków wśród pierwszych 
osadników Kalifornijskich p. t.

„Gabryel Conroy11.
Telegraficzną i telefoniczną służbę in

formacyjną prócz naszych stałych korespon
dentów w Wiedniu i we Lwowie, obejmie 
od dnia 1-go stycznia c. k. .telegraficzne 
i korespondencyjne Biuro w Wiedniu. Nad
to zapewniliśmy sobie bezpośrednie infor
macje z kół parlamentarnych i sejmowych, 
oraz liczne oryginalne korespondencje z ży
cia i wypadków bieżących w Paryżu, Ber
linie, Rzym ie, Londynie i Petersburgu. 
Szczególny nacisk położymy wreszcie na 
najdokładniejsze informowanie czytelników 
o wszystkich godnych uwagi faktach, ob
chodzących nasze społeczeństwo pod zabo
rem rosyjskim i pruskim — zwłaszcza zaś 
listy z Warszawy pojawiać się będą odtąd 
w regularnych odstępach czasu. Nawiąza
liśmy nadto żywe stosunki z centrum rnchu 
politycznego i umysłowego w całej zacho
dniej Słowiańszczyźnie.

R edakcja .

Naruszenie ustawy
w  sądach krakowskich.

Czytelnikom naszym na Gwiazdkę możemy 
zakomunikować rzadką jaskółkę w naszej dzien
nikarskiej niedoli — wyrok najwyższego try- 
tunałn w Wiedniu na naszą korzjść, wyrok 
orzekający zasadniczo, iż dopuszczono się w są
dach krakowskich n a r u s z e n i a  u s t a w y

dwukrotnym wyrokiem, skazującym redaktora 
odpowiedzialnego Głosu N arodu  ewentualnie 
na pięć dni aresztu za nieumieszczenie sposto- 
wania z §. 14 ustawy prasowej. Jest to wyrok
0 tyle, nietylko dla nas, ale dla całej prasy 
szczęśliwy i doniosły, że stwierdza w sposób 
stanowczy, iż paragraf 19 bywa fałszywie ko
mentowany przez władze sądowe, skutkiem cze
go umożliwione jest jaskrawe nadużywanie tego 
paragrafa do celów polemicznych i politycznych. 
Korzystają z tego zwłaszcza żydzi w walce 
z uaszym dziennikiem, a wskutek odmawiania 
zamieszczania takich sprostowań, które według 
naszych poglądów, popartych obecnie zasadni- 
czem orzeczeniem trybunału najwyższego, sprze
ciwiają się duchowi ustawy, redaktor Głosu 
Narodu, jak  wiadomo, bywa karany grzywnami.

W  nawale pracy nie mamy możności odwo
ływać się w każdym poszczególnym wypadku 
do wiedeńskiej jeneralnej prokuratorji państwa 
z prośbą o wzięcie ustawy w obronę. Adwokat 
krajowy dr. Flach postanowił jednak z okazji 
wyroków z dnia 22 grudnia i 12 maja spró
bować tej drogi, aby wytworzyć raz na zawsze 
precedens, normujący zasadniczo prawo prasy 
co do odrzucania sprostowań, nadsyłanych pod 
pretekstem paragrafu 19-stego i wyzyskujący*h 
ten paragraf do przeróżnych ee’ów nic wspól
nego z upominaniem się o prawdę nie mających. 
Talentowi i prawniczej wiedzy dra Flacha uda
ło się przekonać prawmczo je ierałuą piokura- 
toiję o potrzebie ujęcia się za ustawą z okazji 
zacytowanych wyroków. Trybunał najwyższy 
pod przewodnictwem pierwszego prezydenta Ha- 
bietinka, do tego stopnia przyznał nam słu
szność, iż nie ograniczył się do zasadniczego 
orzeczenia, ale nawet skasował już prawomocny 
wyrok, z powodu jego błędności, co jest rzeczą 
wogóle rzadko tylko się zdarzającą.4

Znakomite motywy wyroku stwierdzają raz 
na zawsze, ż e : 1) „nie można domagać się na 
zasadzie § 19 u. p. umieszczenia sprostowania 
artykułu odnoszącego się do trzeciej osoby" ;
2) „niema również redaktor obowiązku umie
szczać sprostowania, które nie ogranicza się 
tylko do faktycznych twierdzeń; 3) „niema
redaktor obowiązku umieszczać sprostowania, 
które tylko mającym się sprostować faktom  
zaprzecza1' ; 4) „redaktor n> j  xt, uprawnio
ny ani obowiązany z t - de-łanego sprosto
wania wyłączać ustępy wyc* odzące poza gra
nice faktycznych twierdzeń i p została w ten 
sposób część sprostowania um iścić1'.  Wezyrcy 
dziennikarze uznają całą doniosl ść tego bardzo 
cennego zasadniczego orzeczenia.

Wyrok najwyższego trybunału, doręczony 
nam dopiero przed kilku dniami, podajemy ui- 
niejszem w dosłownem brzmieniu:

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
0. k. Sąd Najwyższy jako Trybunał kasa- 

cyjny, wydal dnia 26 września 1899 r. pod 
przewodnictwem Pierwszego Prezydenta Dra 
Rsbietinka w przytomności ck. radców dworu 
Doboszyńskiego, Gctena, Kittnera, Dreszlera, 
Finy, Bernaczka, Dra Skalitzkyego, Dra Hof- 
mokła, Dra Svobody, i ck. radcy Sądu krajo
wego wyższego Lewickiego jako Sędziów oraz 
ck. adjunkta sądowego Dra Preuza jako pro
tokolanta, wskutek wniesionego przez ck. Ge
neralną Prokuratorję Państwa zażalenia w o- 
bronię ustawy od wyroku ck. Sądu powiatowe
go w Krakowie z dnia 22 grudnia 1898 L. U.
1 331— 3/98 i ck. Sądu krajowego jako Try
bunału apelacyjnego w Krakowie z dnia 12 
maja 1899 L. BI. H I 134/99, którymi to wy
rokami redaktor odpowiedzialny Głosu Naro
du  nznany został winnym. przekroczenia z 
§ . 2 1  ustawy prasowej i za to według § . 2 1  
ust. pras. zasądzony na karę pieniężną 25 złr. 
na fundusz ubogich miasta Krakowa, wzglę
dnie 5 dni areeztn, wedłng §. 389 nst. pr. na 
zwrot kosztów prawnych postępowania karne
go i na zwrot przyznanych oskarżycielowi pry
watnemu kosztów 6 zł. oraz zobowiązany do 
natychmiastowego umieszczenia sprostowania ped 
rygorem zawieszenia czasopisma, aż do wypeł
nienia tego obowiązku — po przeprowadzonej 
jawnej rozprawie, po wysłuchaniu sprawozdania 
ck. Eadcy dworu Dra Hofmokla i wywodu ich 
generalnego adwokata Sieglera jako zastępcy 
ck. Generalnej Prokuratorji, następujące orze
czenie':

Wyrokami ck. Sądu powiatowego w Kra
kowie z d. 22 Grudnia 1898 U I. 331-3 /98  
i ck. Sądu krajowego jako Trybunału ape
lacyjnego w Krakowie z dnia 12 Maja 1899 
BI. VII 134 /99  została ustawa a w szcze
gólności §§. 19 i 21 ustawy pras. naru
szone, wyroki powyższe stosownie do prze
pisów §§. 33 i 292 p. k., jako nieważne 
się znosi i orzeka się w sprawie sam ej: Re
daktor odpowiedzialny Głosu N arodu  zoatąje 
od oskarżenia o przekroczenie § . 2 1  nst. pr. 
popełnione, przez to, iż jako odpowiedzialny 
redaktor pisma Głos Narodu  przesłane mu 
przez Dra Ignacego Siiessera dnia 1 listopada 
1898 sprostowanie umieszczonego w Nr. 248 
z dnia 29 października 1898 tegoż pisma ar- 
knlu pod tyt „Uwagi" nie umieścił —  w myśl 
§. 259 1. 3 p. k. uwolnionym, zaś w myśl

§. 390 p. k. wolnym jest również od obowiąz
ku ponoszenia kosztów pi stęposfonia karnego.

Powody.
W  numerze 248 z dnia 29 Pażlzieruika 

umieściło pismo Glos N arodu  dłpższy artykuł 
pod tytnłem „Uwagi". W artykule tym podda
no ujemnej krytyce działalność tz. „Młodej Pol
ski" i jej przewódców i powiedziano, że do 
tych przewódców a zarazem reprezentantów or
ganu „Młodej Pc leski" — Dziennika krakow
skiego — należał Dr Ignacy Siiesser, który 
swego czasu namówił Dr. Artura Górskiego do 
uapisania w rzeczonym dziennikn artykułu wy
szydzającego zwyczaje i obrzędy Kościoła rzym
sko-katolickiego.

Z okazji powyższego artykułu zażądał Dr. 
Ignacy Siiesser na podstawie §. 19 nst. pr. u- 
mieszczenia sprostowania.

W  pierwszych czterech ustępach tego, do 
aktów karnych dołączonego sprostowania, za
przecza autor prawdziwości twierdzeń wzmian
kowanego artykułu. W ostatnim ustępie spro
stowania odpiera autor zarzut, jakoby na umie
szczenie artykułu w Dzienniku krakowskim  
jakikolwiek wpływ wywarł, nazywa przypuszcze
nie, jakoby Dr Artur Górski artykuł ów za 
namową lnb wpływem trzeciej osoby umieścił, 
nieuzasadnionem i przytacza na dowód bezpod
stawności tego przypuszczenia, jak  niemniej na 
dowód, że artykuł Dr. Artura Górskiego nie 
zawierał nic karygodnego, fakt, iż ten ostatni 
wyrokiem c. k. Sądu przysięgłych w Krakowie 
od tego zarzutu uwolniony został.

Umieszczenia tego sprostowania redakcja od
mówiła, wskutek czego wniesiono przeciw niej 
oskarżenie o przekroczenie z §. 21 ust. pras.

Podczas rozprawy w c. k. Sądzie powiato
wym w Krakowie przeprowadzonej, twierdził 
zastępca oskarżonego redaktora, że tenże nie 
miał obowiązku umieszczenia sprostowania, głó
wnie dlatego, ponieważ końcowa część sprosto
wania zawierała twierdzenia do rzeczy nie na
leżące, a redaktor nie ma prawa wyrzucać ze 
sprostowania jakiegoś ustępu, przekraczającego 
granice faktycznego sprostowania, chociażby na
wet oddzielenie tego ustępu łatwo dało się prze
prowadzić i umieścić tylko pozostałą część spro
stowania.

Sąd pow iatow y  uznał oskarżonego wyrokiem 
z dnia 22 Grndnia 1899 U I 331/3/98 winnym 
przekroczenia z §. 21 nst. pras. i zasądził go 
na karę pieniężną '25 złr. (ewentualnie 5 dni 
aresztu), na zw rot kosztów postępowania kar
nego i zwrot kosztów zastępstwa strony prze
ciwnej w kwocie 6 złr. i nałożył na niego 
obowiązek natychmiastowego umieszczenia spro
stowania pod rygorem zawieszenia wydawnic
twa. aż do dopełnienia tego obowiązku.

Nie zastanawiając się raw et bi żej nad 
tą  kwestją, czy podniesiony przez oskarża
nego w obronie zarzut w myśl obowiązu 
jących przepisów prawnych usprawiedliwia 
odmowę żądanego umieszczenia sprostowa
nia czy też nie, Sąd powiatowy wyszedł 
z założenia, że redaktor dziennika jest obo
wiązany umieścić każde nadesłane mu 
sprostowanie!

Wniesione od tego wyrobu odwołanie c. k. 
Sąd krajowy w Krakowie wyrokiem z dnia 12 
Maja 1899 BI. VII 134/99 nwgiędnił jedynie 
o tyle, że polecił oskarżonemu umieścić tylko 
pierwsze 4 ustępy sprostowana, natomiast 
uwolnił go od obowiązku umieszczenia końco
wego ustępu sprostowania na tąj zasadzie, że 
ustęp ten nie zawiera żadnego sprostowania, 
lecz tylko uwagi i refleksję Dra Ignacego Siies- 
sera o treści umieszczonego w czasopiśmie Głos 
Narodu  aityknłn.

Oba te wyroki wykraczają przeciw prze
pisom ustawy.

Z  jednej strony nic można się domagać 
na zasadzie §. 19 u. p . umieszczenia spro
stowania artykułu odnoszącego się do trzeciej 
osoby, z drugiej strony nie ma również reda
ktor obowiązku umieszczać sprostowania, które 
nie ogranicza się do faktycznych twierdzeń, 
lub które tylko mającym się sprostować f a 
ktom zaprzecza. Bównież nie jest redaktor ani 
uprawniony, ani obowiązany z  nadesłane
go sprostowania wyłączać ustępy wychodzące 
po  za granicę faktycznych twierdzeń i pozo
stałą w ten sposób część sprostowania umie
ścić.

We wszystkich, tych wypadkach powinien 
redaktor w ogóle umieszczenia sprostowania 
zaniechać.

Otóż wyroki obydwóch niższych instancyj 
w sprawie niniejszej wydane niewątpliwie 
zasadom powyższym nie odpowiadają i dla
tego są pod względem prawnym mylne.

Odpowiedź Dr. Ignacego Siieesera nie ogra
niczała się do rzeczonego sprostowania fakty
cznych twierdzeń, do niego się odnoszących; prze
ciwnie Dr. Siiesser, nie imając do tego legityma
cji, uzurpował sobie prawo występowania w o- 
bronie zaczepionego w Głosie Narodu  Dr. A r
tura Górskiego odnośnie do umieszczonego w 
Dzienniku krakowskim] artykułu, a nadto, nie 
zadawalniając się rzeczową odpowiedzią na fa
ktyczne twierdzenie jeg r osoby dotyczące, twier
dzenie to krytykował, ą mianowicie, powołując 
się na rzekomy wjrok 'lwalniajuey. zaprzeczył, 
jakoby umieszczony w D zdrinikn  krakowskim



artykuł zawierał znamiona czynu karygodnego.
>A już całkiem nieuzasadnione jest orze

czenie Sądu apelacyjnego, który przyznając, 
że redaktor Głosu Narodu  miał częściowo 
prawo odmówić umieszczenia aprobowania mi
mo to zmusił go do nmieszczenia tego sprosto
wania, o tyle, o ile ono było usprawiedliwionem.

Należało zatem wskntek wnieś onego przez 
Generalną Prokuracoiję zażalenia w obronie usta
wy oba wyroki niźszoaądowe w m jśl g. 292 p. 
k. jako nieważne znieść i  oskarżonego reda
ktora „ Głosu N arodu11 od oskarżenia o prze
kroczenie z  §. 21 m. p . w m yśl §. 259 p. 
k. uwolnić.
J/l' C. k. Sąd Najwyższy i kassacyjny, Wiedeń, 
26 września 1899 r. Habietinek m. p.
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Wojna w Południowej Afryce.

Prezydent Transwaalu Kruger.
Gdy przez zbrodniczą grę Chamberlaina, dla 

którego ujarzmienie Boerów przez Anglii oso
bisty przedstawiało interes olbrzymiej donio ło- 
ici jako dla akcjonarjnsza transwalskich ko
palni djamentów, w początkach października 
zoctała Boerom narzucona wojna o ich niepo
dległość, wtedy z lekceważeniem płynęli do Afry
ki dumni lordowie, zapełniający kadry oficer
skie armji angielskiej, wyobrażając sobie tę woj
nę jako rodzaj „spaceru wojskowego do Preto- 
r ji“, a powszechne było przekonanie, że święta 
Bożego Narodzenia spędzi armja angielska uż 
w stolicy nieprzyjacielskiej

Otóż te święta nadeszły, a Anglicy, pomi
mo, iż jnż prawie cały swój zasób sił lądowych 
wyczerpali, nie tylko że nie zdołali wtargnąć 
na terytorjum transwalskie, ale, poniósłszy na 
wszystkich teatrach woiny stanowcze klęski, u- 
traci1 i nadzieję obronienia tak ważnych pun
któw jak  Ladysmith, Mafeking i Kimberley, 
dali się wyprzeć z całej północnej i zachodniej 
cZęóci Natalu a nawet w kolonii Przylądka Do
brej Nadziei przestali już być panami wyłączny 
mi. Srodze pomściła się na Anglikach icb za
borczość, połączona z niesłychanem zaślepieniem 
i lekceważeniem niep-zyjaciela, który ich pod 
każdym względem o głowę przewyższa.

Jenerał Redvers Henry Buller,
dotychczasowy naczelny wódz Anglików, rozgromiony 

nad Tugelą.

Z pogromem główną) ainyi Ballera pod Co- 
lenso-Chiveley, został zamknięty pierwszy wielki 
okres wojny, wbrew oczekiwaniu całego świata, 
stanowczo na niekorzyść Anglji, której powaga 
apatia  może na zawsze w Airyce Południową 
Jak wypadnie dla Anglików dragi okres tąj 
wojny, zainaugurowany zmianą w dowództwie 
naczelnem armji i postawieniem na jej czele 
znanych z kampanij indyjskich, względnie su- 
dańskich, jenerałów Roberts i Kitchenera, o tern 
trudno przesądzać, ale z pierwotnycn śmiałych 
nadziei zrezygnowali nawet i najwięksi opty
miści.

jenerał Klczejner Basza.
zwycięsc.i w Sudanie. nov y szef szt. w Afryce Polud

«  J , "  « N A R O n u z dnia 23 G rud łia N- 281/2
Kitdy 11-go października wyonchła wojna, 

stała w Natalu i Kaplandji tylko jedna dywi
zja angielska, dywizja 4 ta  pod dowództwem 
jenerała White, -złoi ma z wąjsk garnizonujących 
stale w Afrycs P  łuiniowąj. oraz z jedaej bry
gady anglo indyjskiej

Sprzymierzone armje Boerów Iranswaalu 
i rzeczypospolitąj Orańskiej, wyzyskując brak 
gotowości wojennąj n nieprzyjaciela, rozpoczęły 
ogólne działania zacz6pue w czwartek 12 paź
dziernika wieczorem, wkracząjąc na wschodzie, 
od półaocy i od zachodu d) angielskiego Na
talu, na zachodzie zaś do kroju Grigua i Be- 
czuanów, operują, tam na linję koląjową, pro
wadzącą z połndnia ku północy od Captown 
do Rhodagi i atakując miasta Kimberley, Ma- 
feking, Yrybnrg. Rozkiad sil obustronnych był 
tego rodzaln, iż odrazn teati' natalski przed
stawiał się jako pierwszorzęday. W  nocy z 12 
na 13 października wkroczyli Orańczycy pod 
jenerałem Yilioen od strony flarrysmith, postę
pując przez wąwozy Tintwa i Van Reenen do 
Natalu, główna arm ji Boerów pod Joubertem 
samym z północy od Laingsneck, lewa wreszcie 
kolumna Boerów od Utrecht i Yryheid w kie
runku na Dundee i Helpmakar. Skomninowane 
te operaąje, nader zręcznie ułożone, zostały w 
krótkim stosunkowo czasie pomyślnym uwień
czone skutkiem. Wojska angielskie opuściły bez 
wystrzału wysunięte swe kn północy placówki 
Charlestown i Newcastle, zajmując obronną po
zycję między Dundee a Glencoe. Tutaj przy
szło w piątek dnia 20 października do pierw
szej krwawąj potyczki. Otrąbiona zrazu urbi 
et orb> jako świetny trjumf oręża angielskiego, 
okazała się ona niebawem strategicznem zwy- 
cięztwem Boerów, którzy już w sobotę dalej 
w; konj wali swój pochód koncentryczny na La- 
dysmith, pod' /.as gdy W bite cofnął się tam z

Jenerał White,
dowódca oblężonego f/futysmitli

jądrem swej dywizji, jako do miąjsca nadają
cego się lepiej niż wszystkie inne, ze względu 
na swe położenie, na centralną pozycję strate
giczną. W  bitwie pod Glenc;e padł śmiertelnie 
ranny dzielny angielski jenerał śymous. Wskn
tek tąj bitwy oraz obu niemniej krwawych po
tyczek pod Elandsliagte, około 26 paździer
nika połączenie wszystkich trzech kolumn bo- 
erskich opodal Ladysmith było faktem dokona 
nym, a dywizja Whitego została zamknięta ze 
wszech stron w tern mieście, zdoławuzy się szczę
śliwie połączyć z brygadą ¥u!e, która z pod 
Glencoe i Elandslaagte nadzwyczaj trudny mu
siała wykonywać odwrót, przy którym była wy
stawiona na niebezpieczeństwo djstania się do 
niewoli.

Tak więc skombinowana opi racja armij bo- 
erskich powiodła się całkowicie, a z zamknię
ciem Whitego w Ladysmith. nastąpił diuższy 
zastój w operacjach.

Na zachodnim tymczasem teatrze cała wal 
ka skoncentrowała się około wspomnionej wyżąj 
llnji kolejowej i około twierdz granicznych Ma- 
feking i Kimberley. Zresztą nie było tam w 
tym okresie żadnych godniejszych uwagi wy
padków.

Tak stały rzeczy, kiedy ostatniego dnia 
października przybył do Uaptown nowo miano
wany jeneralissimns angielski Buller, a po nim 
trzy silne dywizje posiłków 1-sza, 2-ga, 3-cia, 
oraz samodzielna dywizja jazdy. Buller, za
miast skoncentrować wszystkie rozporządzali 
siły w jednę masę i pchnąć je do Natalu w kie
runku Ladysmith, którego położenie z dniem 
każdym stawało się rozpaczliwszem, i tam szu
kać rozstrzygnienia całości, podzielił, wbrew e- 
lementarnym postulatom zasad siratsgji, armję 
swą na trzy części, z których każda, przezna
czona do działania na odrębnym teatrze wojny, 
samodzielne otrzymała za lanie. I  tak dywizja 
lorda Methuan, w której służy kwiat arysro- 
kraąji angielskiej, pospiesznymi marszami zo
stała wysłana na odsiecz Kimberley.

Główną przyczyną takiej pieczołowitości o 
rzeczoną miejscowość nie była obawa ani o za
łogę tam oblężoną, ani o miasto samo, lecz ra 
czej o los cennąj osoby Oecyla Rhodesa, który 
tam jest zamknięty, i zdaje się, że tn zawinił 
nie tyle pomysł samego Bnllera, ile iustrakcie 
aane mu drogą w Londynie przez ministerstwo 
wojny, które pragnęłoby ochronić Rhodesa od 
przykrości niewoli. Równocześnie dywizja pic 
choty jenerała Gatacre i samodzielna dywizja 
jazdy jenerała Freneh, otrzymały polecenie eb 
sadzenia północnej części koloąji Przylądka Do
brej Nadziei, aby tam z jednej strony zostawić

tyły dywizji Methrana i bionić jego linij od
wrotowych, z drugiej stlunić w zarodka roz
szerzające s;ę powstanie Afrykandrów, pocho
dzenia holenderskiego. Sam wreszcie Buller 
z główną armją mszył od Durbanu przez Pie- 
termaritzburg —  po dłngich zresztą przygoto
waniach i szkodliwych zwłokach i wachaniach 
się — nad rzekę Tugelę, nad którą oczekiwa
ła  go główna armja Bjerów. Część tej armji 
stanęła w pozycji obronnej nad brzegiem wspo
mnianej rzeki, część zaś oblegała dalej i bom
bardowała Whitego w Ladysmith.

Cały ten plan był z gruntu fałszywy, ale 
wykonanie jego było jeszcze niedołężniejsze i nie
szczęśliwsze. Na Zachodzie Methuan, zostawiwszy 
dla ułatwienia swego szybkiego pochodu tren 
żywności i artylerji daleko w tyle, dotarł for
sownymi marszami wzdfuż prawicy republiki 
orańskiej aż w pjbliże Kimberley. Stoczywszy 
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Jenerał P. 4 Cronje
pogromca lorda Metliunna

dwie potyczki krwawe pod Belmont i Graspan, 
które byty zwycięstwami iście pyrrusowemi, po 
niósł w dalszym cągu swego pochodu ciężkie 
klęski nad rzeką Modder i Maggerfontein, wsku
tek których zamiar odsieczy Kimberley zupeł
nie został udaremniony. Obecnie dywizja ta  jest 
niezdolna do akcji, zdziesiątkowana, zdemora
lizowana i odcięta przez bandy insurgentów od 
swych komunikacyj, tak, iż o dalsze jąj losy 
panują bardzo poważne obawy.

Na kaplandzkim teatrze wojny tymczasem 
jenerałowie Gatacre i French nietylko że nie 
zdołali utrzymać komunikacji z Methuauem i o- 
bronić powierzonych sobie linij kolejowych, ale 
Gotacre poniósł nadto nader ciężką klęskę pod 
Stormberg, pierwszą w tej wojnie, do której się 
odrazu urzędowe depesze angielskie przyznaiy. 
Ośmieleni tą  klęską mieszkańcy rasy holender
skiej. tłnmnie zaczęli podnosić zbrojny bunt 
i powstanie zaczęło się szerzyć z siłą żywiołową.

Wszystkie te nieszczęścia mogły były jeszcze 
zostać zrównoważone przez jaki większy sukces 
samego Bullera, k*óry w razie zwycięstwa był
by iwolnil Ladysmith i potączył się z oblężo
nymi tamże 9.000 żomierzy Whitego. Tymczasem 
właśnie Buller, ta  ostatnia nadzieje- Anglji, po
niósł sam straszny pogrom nad rzeka Tugelą, 
program, z którego z całej swej artylerji zdołał 
ocalić zaledwie dwa działa. Dis Ladysmith nie 
ma już teraz żadnego z zewnątrz ratunku, a 
załoga sama jest już zbyt wyczerpana, aby 
mogia długo się bronić przeciw naporowi Boe- 
rów. Kapitulacja Ladysmith jest już tylko kwe- 
stją czasu. Nawet linje odwrotowe Bnllera są 
poważnie zagrożone przez rozszerząjący się rnch 
powstańczy, podczas gdy Boerowie z niego co
dziennie nowe czerpią siły. Liczba powstańców, 
którzy dotychczas z bronią w ręku przyłączyli 
się do ich armji, wyaosi już teraz około 15.000.

Jenerał Joubert
naczelny wódz Bueróu.

Dodajmy w końcu, że piąta dywizja, którą, 
część już wylądowała w Capetown, a sześć je 
szcze na pełuem znajduje się'morzu, nie stanie 
na natalski u  teatrze wojny przed połową sty
cznie, a dywizja szósta, która dopiero odpły
nęła z Sonthampton, nie naaijdzie tam przea 
początkiem lutego. Co się zaś tymczasem sta
nie. tego przewidzieć trudno, w każdym razie 
Boerowie nie omieszkają z pewnością wyzyskać 
swego położenia i sprzątnąć owoców ze swych 
zwycięstw. Skoro Ladysmith padnie, wtedy po
bity Jinller nie zdok powstrzymać wkroczenia 
głównej arnyi Boerów do Kaplandji, a wkro
czenie takie amony ostateczny impnlti do po
wstania, jak  jeden mąż Wszystkich miosznah- 
ców tamtejszych rasy holenderskiej przeciw pa
nowania angielskiemu.

Kalif Aoduliah,
zabityJprzez" armję Kiczenera, wódz Derwiszów.

Osman Digma,
jedyny z wodzów sudańskich, który uszedł z życiem-

Dwie g d tó iy  w  pracowni k z e p u i k
Twierdzenie dwócn bardzc wybitnych tech

ników lwowskich, wypowiedziane pnhlicznit na 
żebranin techników przed jakimś izasem we 
Lwowie, jakoby skonstruowanie przyrządu, mo
gącego zapomocą drutów przewodnich przenosić 
obrazy na odległości, który miał wynaleźć 
pan Jan  Szczepanik pod nazwą teleelektroskopn, 
Dyłc niemożliwe, skłoniło mnie tem więcej de 
przekonania się naocznego na miejsen w pra
cowni u Szczepanika, czy wynalazek tei istnie
je , gdy ci bardzo uzdolnieni i wysokie w spo
łeczeństwie zajmując] stanowiska uczeni tech
nicy, twierdzenie swoje dowodami maceijalnemi 
i teoretycznemi popierali.

Niemniej również do zobaczenia osobj 
sławnego wynalazcy i jego wyr alazków, skła
niała mnie chęć pozyskania w nim wystawcy 
na [wystawę przyrodniczo-lekarską, którą ml 
polecili koledzy moi urządzić podczas zjazdn 
lekarzy i przyrodników polskich w Krakov.ie 
w lipcu r. p. odbyć się mającego.

2 gazei wiedziałem, że w dzielnicy Wiednia 
Lanastrasse przy Ungergatse ma się znajdo
wać dom umyślnie dla celów Szczepanika sta
wiany i tam się też udałem, pewny żb bliższa 
drogę wskażą mi -jakie olbrzymie ogłoszenti 
i zwykłe w Wiedniu reklamowe szyldy

Zawiodłem się jednak, gdyż nic bijącego 
w oczy nie spostrzegłem, coby mi mogło uła
twić odnalezienie miejsca, gdzie nasz wielki 
ziomek ubiera w kształty dotykalne płody swo
jego wynalazczego ducha. Aż dopiero od nad
zwyczaj uprzejmego żołnierza policyjnego do
wiedziałem się, że „der beriihmte Jan Szcze
panik" ma swoją pracownię pod L. 12, i że 
tam też na I. piętrze mieszka.

W  sieni domu elegancką bramą zamknięte
go, cisza niezó radzająca wcale życia fabryczne
go i tylko duża marmurowa taolica w murze 
oznajmia napisem „Societe des Iuventions J a n  
Szczepanik et Comp.“, że to tutaj genjusz wy
nalazczy obrał swoje chwilowe siedlisko.

Bardzo piękne, kamienne, białe schody z ba
lustradą żelazną, bogato ozdobioną, prowadzą 
na piętra. W  mez minie, ja z  świadczy napis na 
drzwiach wchodowych, mieszczą się binra na I. 
piętrze jest mieszkanie i kancelaija do przyj
mowania interesantów, obok sekretarjat i ga
binet dla telefonu

W  przedpokoju przyjmuje bardzo grzeczny 
wyszamerowauy służący i wprowadza gościa do 
obszernego salonu, miękkim pokrytego dywanem. 
W  połowie tego salonu na podniesieniu o je 
den stopień, galeryjką od reszty pozoju odgro
dzone stoją dwa jednakie biurka pięknie w o- 
rzechn amerykańskim odrobione, w pośrodku 
stół z płyią szklaną i kilka wygodnych kobier
cowych foteli.

Na dźwięk mowy ojczystej ożywiają się o- 
czy oku znsjanjąoych się tutaj Danów, jeden U, 
pan Szczepanik, drugi jego wspólnil Kleinberg. 
Rozmowa z początku niecc sztywna, po en wili, 
gdy cel wizyty jasno postawiony, żywa i ser
deczna. Wątpliwość w możliwe istnienie teleelek- 
troszopn działa olbrzymio podniecająco, zamiar 
obesłania wystawy przyrodniczo-lekarskiej zja
zdu lekarzy polskicb w Krakowie traktuje się 
wprost jako rzecz patrjotyczną.

Rozmowa toczy się wartno Szczepanik robi 
wrażenie człowieka zażenowanego, ogromni 
skromnego, w postanowieniach oględnego a jak ..



by wyeieKnjącego n„ decyzję Bpólnika swego 
i  kierownika działa handlowego p. Kleinberga, 
ktdry, z przyjemnoćcią to stwierdzam, w ka- 
£ w «  słowie stara się okazać, id chce .być do
brym Polakiem.

W  czasie rozmowy wchodzi sekretarz, rów
nież Polak, cLcąiy wprowadzić jakieguś intere
santa, co w< hec gościa z Frakowa trafia na 
odmowę; niespokojny jednak duch Szczepanika 
nie pozwala mu usiedzieć, wychodzi, aby się 
dowiedzieć, o co temu nowemu gościowi idzie.

— Czy panowie macie wszystkich funnejo- 
riarjnszów Polaków'- tak jak  sekretarza ? — za
pytuję.

—  Mieliśmy — odpowiada p. Kleinberg, 
ale nam się zbuntowali, pobili nam Niemców, 
dla otrzymania więc powagi musieliśmy ich od
prawić, od 1-go jednak stycznia z powrotem 
ich przyjmujemy wszystkich, oprócz jednego, 
który się do Paryża przesiedlił. Przyjmujemy 
ich z powrotem nie tylko przez wzgląu na pa- 
trjotyzm ale także i z praktycznych względów, 
bo polscy mieszkańcy, a szczególniej Polacy 
z Królestwa są daleko woiniejsi niz Niemcy. 
Ale ! a propos teleelektroskopu. O rewelacjach 
lwowskich uczonych p. Szczepanik wie i ogrom
nie go ubawiły, bo tem wyżej swój wynalazek 
nanczył się cenić, gdy mu takie poważne figu
ry  kategorycznie oświadczyły, że to niemożli
we, pod( zas gdy to jnż j e s t !!

Możliwe ść̂  przesyłania na wszelkie odległo
ści druków, aktów, rysunków jest faktem do
konanym, nie rozwiązarą jest jeszcze kwęstja 
przesyłania obrazów w kolorach. Przed luster
kiem teleelektroskopu postawiony człowiek może 
być widzianym i w setki mil, jedaakże tylko 
ta k  jakby był namalowany tuszem.

Kiedy błyśnie Szczepanikowi sposób doko
nania wynalazku, aby widzieć było można te- 
leelektroskopem wszystko w barwach naturalnych, 
tego przewidzieć nie meżna; czy to odkryje 
przy czarnej kawie, czy zo snu się przebudzi
wszy, czy 8>ę to stanie za godzinę, miesiąc, 
czy też jnż może się stało ? (bo od chwili gdym 
z nim rozmawiał do chwil i gdy to piszę czte
ry  dni minęły) na to p jtanie odpowiedzieć nie 
podobna; jest to jednakże prawie pewnem gdy 
się wie czego już ten umysł wyjątkowy do- 
kazał.

Opowiadania, błąkające się po różnych pi
smach ziemi, jakoby istniało konsorcjum mają- 
c«r. na celu wyzyskiwanie teleelektroskopu na wy 

stawie paryskiej w ten sposób, iżby publiczność 
za opłatą mogła widzieć w P arjzu  cdbywąjąee 
się pod Moskwą manewry wojsk rosyiskick, jest 
bą jk» ; prawdą jednakże jest, źe Times ofiaro
wał Szezepanifcc wi 60.000 funtów szterliugów, 
za pozwolenie używania teleelektroskopu w tym 
celu, aby gazeta ta  podczas wystawy w Paryżu 
była składaną, i aby ją  można w godzinę po 
wydanin w Paryżu reprodukować w Londynie.

Na propozycję tę jeanak Szczepanik zgodzić 
tuę nie mógł, a to z tego powodu, że musiałby 
odkryć połowę tajemnicy swojegu wynalazku i 
ułatwiłby tym sposobem owym setkom ludzi 
ślęczących obecnie nad obiegnięciem go w wy
nalezieniu drugiej połowy teleelektroskopu, a mia
nowicie przesyłania obrazów w barwach natn- 
ralnych.

Zwiedzanie pracowni rozpoczęliśmy od 4-go 
piętra, na które wyciągnęła nao windą w kształ
cie małego saloniku urządzona. Dwa frontowe 
pokoje, z których jeden 10 metr Sw ma długo
ść; reprezentują tutaj aparat fotogrc.riwny. Ka
mera aparatu fotograficznego, który się nam 
przedstawia jako pudło o bokach haimonjjki rę
cznej, to właśnie ten dniy pokój ną czarno ma
lowany bez okna, bez szczelinki dla światła. 
N *  elbrzj mich szynach, w hiernnku długości te
go pokoju włożonych, przesuwać można kolosal
ną  ramę, w której się mieści szyba półtora me
tra , czy też więcej w kwadrat msjąca, a będą
ca ową płytą na którą obraz fotograficznego 
przedmie tu pada. \v  ścianie naprzeciw tej szy-

po szynach rnchemej, znajduje się się otwór 
zakofiezeny w drogim pokoju olbrzymią socze
wką, taką jaL cbleb prądnicki, a przed nią 
znąjdąje się ognisko światła elektrycznego. Na 
tym to aparacie dokonywaje się powiększeń obra
zów potrzebnych do tkactwa.

Obol łych dwóch pokoi, będących rzeczywi- 
śzie aparatem lotograficznym wielkoluda jak  w 
tym przypadku wielkoluda myśli, znajdują się 
kąpiele do wy woływanja obrazów, będące takie- 
m i sobie miseczkami po trzy metry długości, a 
dwa metry szerokości mającymi.

Na 3-ciem piętrze budjnkn są warsztaty me
chaników i sale dla rysowników. I  tu nie sły

chać stuków, chałasów ni głosów ludzkich! Kil
kunastu mechaników zap<.tmnych w szkła po

większające wykonywają w sali z mosiądzu precy
zyjne roboty modelów jakichś, o niesłychanie 
oryginalnych kształtach, przedmiotów, trających 

być częściami skiadoweui jnż wynalezionych 
przez Szczepanika machin lab też w myśli je 
go jeszcze tkwiących projektów, które w formę 
■brane, dalej próbując, udoskonala, nim się nie
mi z ludzkość ą pi dzieli.

Osobno pracąje staruszek, amator mechanik, 
ale nie dla zysku, bo zaledwie 120 złr. m’e- 
męcznie pobiera i je s t . zamożnym czł wiekiem. 
Ten jest bałwochwalczym zwoienniki. m Szcze
panika i podobno nąjlepiej rozumieją się oni ze 
sobą.

Nr. 291/2   z dnia 23 Grud:
W  tej pracowni mechaników zwróciła na 

siebie uwagę moją maszynka podobna ao tej 
zwykle używanej maszyny do picania; no i po
kazało się że rzeczywiście jest to maszyna ta
ka, aie w ten sposób przez Szczepanika ule
pszona, że z powedn tardzo prostej konstrukcji 
będzie bardzo tania, bo, jak mi obliczono, koszt 
zrobienia jej wynosić będzie mniej niż 30 złr. 
Ordyby więc drugie tyle jeszcze fabrykant na 
niej chciał zarobić, to będzie ona tańsza od naj
tańszych dotychczas znanych. Nąjwiększą zaś jej 
zaletą oprócz taniości będzie wytrzymałość i nie- 
łatwość zepsucia, a to z powodu swej bardzo 
prostej konstrukcji.

Drugie piętro zajmują małe warsztaty tka- 
cnie ale ich bliżej opisać nie potrafię, bo to 
zbyt jest specjalny przedmiot, to tylko zazna
czę, że pracują na nich dziewczęta. Na tem sa
mem piętrze znajduje się dnża sala, w której 
zgromadzone, są w modelach wysonane wyna
lazki Szczepanika i cala ta przedstawia się po
dobnie jak duży gabinet fizyczny jakiegoś uni
wersytetu.

Ale nie dwóch godzin potrzebaby na obej
rzenie i aprobowanie w funkcjonowaniu tych cza
rodziejskich instrumentów, to toż nie dla (isma 
fachowego, ani dla fachowej publiczności piszę, 
sam nie 1 ędąc fizykiem, ale lekarzem.

Ulepszone promienie Rouigeno, zwróciły moją 
na siebię uwagę. Przyrządem tym bez zacie
mniania pokoju, bez jakichkolwiek pizygotowań 
oglądałem swoje własne kości w ręce i w no
gach bez zwlekania w okamgnieniu. O przyrzą 
ozie do mierzenia siły elektrycznej, jako o przed
miocie z rjyt specjalnym, a może tylko profesora 
fizyki obchodzącym, też nie będę opowiadał, ale 
przejdę do rzeczy ogólniejszej. Taką jest przy
rząd do zabezpieczenia pociągów kolejowych przed 
zi erzeniem. Kwestja na pozór prawie niemożli
wa, przez Szczepanika została rozwiązaną i to 
zupełnie, skończenie, doskonalej*, szkoda tylko, 
że pierwsi Anglicy, a ule my, to jest nie Za
rząd państwowych kolei anstrjackich przyrząd 
ten wziął celem wypróbowania.

Dwie są składowe części tego aparatu. J e 
dna stanowi specjalne światło, drnga specjalną 
mięazaoinę metalu, światło to specjalne, działa
jąc nawet z i-dl głości 4 kilometrów na ów me
tal, zmienia g-> w magnes, o ile mogłem wy- 
miaikować. Koniec końców, światło to spiawia, 
że w przyrządzie znajdujący się dzwonek, pod 
wpływem ti guż światła funkcjonować zaczyna 
i w ten sposób ostrzega, że pociąg drogi pędzi 
naprzeciw.

U każdego pociągu kolejowego, chcąc go za
bezpieczyć przed zderzeniem, należy u lokomo
tywy i nu, ostatnim wegonie pizyczepić jedno 
pod drugim, to jest świa ło i a |a ra t  ostrzega
jący, dotego aparat połączyć z hamulcem, wtedy 
jnż w odległości 4 kilometrów jadące na sie
bie lnb za sobą pociągi muszą natychmiast przy- 
sianąć. Ale światło to działa także i skośnie 
w ten sposób, że niekoniecznie pociągi musia 
lyby jechać w lini prostej na siebie, ale także 
i akowato. Doświadczenie z tym przyi/ądem 
robiłem sam i skutek był rzeczywiście zadzi 
wiający. Oxdziekolwiek w pokoju światło to za
paliłem, dzwonek począł przeraźliwie dzwonić.

Togo samego światła nżyć można do zapa
lania pocisków, na wojnie pozostawionych nie
przyjacielowi jako łup. I  tę próbę przeprowa
dziłem z nabitą, małą armatką, zaopatrzoną w 
zwyczsjną kapslę, jakich się używam do da
wnych kapslówek. W  tej chwili, gdy w tym 
pokoju zapaliłem owo światło, wybuch nastąpił.

Niezmiernie ważny a zupełny przewrót w 
budowie teatrów czyniący wynalazek uczynił 
Szczepanik w ostatnich dniach. Jest to przy
rząd, zapomocą którego można sfotografowany 
jakikolwiek widok czy wnętrze rzncać w kolo
rach naturalnych na białą ścianę. Ale nie tylko 
w kolorach, nietjiko na jednę ścianę i nietylko 
płasko, ale na całe wnętrze, a więc na boki, 
to jest na dekoracje i kulisy, do tego wypukło 
tak, jak  w stereoskopie, w ten sposób, że mo
żna widzieć na scenie np. drzewa wolno stoją
ce i inne przedmioty, a dowcipny aktor mógłby 
nawet probować usiąść na takiem krześle, któ
rego na scenie nie będzie.

V ten sposób sfotografowaną kurtynę kra
kowskiego teatru będzie reprodukował Szczep*- 
panik w Paryżu na białąi zasłonie jednego z 
tamtejszych teatrów, mnie zaś osobiście obieca! 
zaprodukować w krakowskim teatrze podczas 
Wystawy przyrodniczo-lekarskiej cały szereg wi
doków ze świata, rzucanych na białe dekora
cje i ku lisy !! Cóż to za nadzwyczajne oszczę
dzenie kosztów i pracy ludzkiej przy zmianie 
dekoracji w operach i baletach fantastycznych, 
no i jaka szalona różnica w efekcie. Dotychczas 
przy najznakomitszych maszynerjach, przecież 
trzeba było ściemniać na kilka chwil acenę, aby 
nrzeannąć lnb obrobić na dmgą stronę kulisy, 
przyczem mimo aokładności wykonania, zawsze 
jakiś stDk słychać było ; przy użyciu spi sodu 
Szczepanika odby wać się t o . będzie w mgnienia 
oka, nie będzie potrzeba owych osobnych bu
dynków na dekorację i nie będą banalne, bo 
będą przedstawiać mogły nawet tą  samą oko
licę, gdzie rzecz, dajmy na to historyczna, się 
odbywała.

Na tem samem piętrze znajdują się jeszcze 
dwa pokoje zupełnie ciemne, na czarno malo
wane, do których niestety jnż się nikogo nie
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wpuszcza, a te, jak  mi tiomaczogo, dlatego, 
aoy pracy nie przerywać, ale jak  mnie się zdaje, 
aby nie pudpatrywać tajemnic owych wjnalaz- 
ków, ktćre są dopiero w zawiązku.

Na parterze znajduje się najwię-szc m Lizy
na tkacka, jaką dotychczas na ś wiecie zbudo 
wano. Cała ze stali, poros/ana elektrycznością, 
przy k cór ej to maszynie zastosowane są już 
wszystkie ulepszenia pizez SzuzepanikaJ[obmy- 
ślane. W  chwili gdyśmy we trzeć h tam przy
szli, naciągnięta była nowa robota, a miano
wicie próbowano tkać kwiaty jedwabne w ośmiu 
koioracn przez kombinację trzech nitek koloro
wych, to jest różowtjj, zielonej i fjołkowej, co 
się rzeczywiście udało. Równocześnie na dru
gim walcu naciąguięty był znany nam z wy
stawy w Sukiennicach obraz Ranchingeta, przed
stawiający apoteozę Cesarza. Każdy z mini
strów auętrjackich dostaje taki egzemplarz w 
prezencie oa wynalazcy na pamiątkę, dlatego 
jeszcze rzecz ta była na wale.

Obok tej maszyny stoi druga mniejsza i tu 
właśnie jest ów punkt ciężkości wynalazku 
Szczepanika w tkactwie. Maszyna ta  robi sza
blony według fotograłji w ten sposób, że ro
botę, którą dawniej trzy miesiące wykonywać 
musiało kilku ludzi, maszyna ta  w kilka go
dzin sama załatwia. Na tem polega w pierw
szym rzędzie ud o skomlenie tkactwa i spowo
dowanie taniości wyrobu. Diugim zyskiem przez 
sposób Szczepanika w tkactwie uczynionym jest 
niezwynła precyzja i delikatneść obrazn utkane
go. Obraz tkany sposobem Szczepanika nie ma 
lewej strony, owych zamazań, jakie dotychczas 
otrzymywane tkaniny mieć musiały z powodu 
węzełków po mcach. Ot i w tej chwili patrzę 
na obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej tka
ny w Korczynie; jakaż to jednak różnica. Tu 
widać nitki, maiaturę jakby z kleksów złożoną 
w robotach Szczepanika bardzo trudno rozróż- 
n'ć co jest wzurem ręką artysty malowanym a 
co tkauiną, i zaia i  po zwiedzeniu tego war
sztatu mogłem się o tem przekonać mieszka
niu wyualazcy, gdzie : zeczywiście mimo bardzo 
silnego elektrycznego oświetlenia pomyliłem się 
kilkakrotnie i brałem dzieło sztuki malowane 
za wyrób tkacki, i odwrotnie, kn wielkiej ucie
sze wynalazcy.

Obok sali, w której stoi ów olbrzym tka
cki, znąjduje śię słusarua i stolarnia, wszyst
kie bowiem modele oprócz odlewów na miej
scu pod okiem Szczepanika wykonywają najzdol
niejsi rzemieślnicy przy pomocy maszyn będą
cych ostatnim wyrazem doskonałości.

W  mieszkaniu Szczepanika, dokąd po zwie
dzeniu wszystkiego udaliśmy się, a które jest 
z wielką Wygodą i guo’em urządzone, elektry
cznie oświetlone a gazem ogizane, domiiują 
masy futografij, różijych maszyn, piękne obrazy, 
a główne miejsce zajmnją przepiękne włoskie 
skrzypce, bo nasz znakomity ziomek op: ócz wy
nalazcy jest też i artystą. Skrzypce te to dar 
trzeciego „pnlnika, który stale w Paryżu mie
szka i tam spółkę reprezentuje. Jak  jednak 
niemcy zawsze i wszędzie zazdrośni są o po
laków i jak  ich kochają, maią tego próbkę wi
działem u Szozepanika. W  wydojeni na jubi
leusz cesarski dziele lnksusowem, które tu w 
kilkuset egzemplarzach wyszło (cena 500 z łr 
za egzemplarz) znajduje się na Btronioy 214 
artyknł pióra rektora politechniki wiedeńskiej 
o Szczepaniku. W  artykule tym zachwyca się 
autor wynalazkami nczynionemi przez Szczepa
nika, po życiorysie cały hymn pochwalny pieje 
na rzecz jego, ale ostrożnie bardzo umija n a 
rodowość i wyrazu „polak“ tam nie ma.

Państwo niemieckie . utrudnia Szczepani
kowi z?v sze otrzymanie paten tu ; — zwykle 
trwa pół rokn, aby patent na Niemcy otrzymać, 
ałe na to S/czepanik lok co najmniej czekać 
musi. Ma ą też za to ogromną snbjekcję w wy
mawiał n tego szanownego nazwiska, a prze
kręcają je  do niemożliwości. Francnzi zaś są 
pod tym względem weselsi, bc bez cercmouji o 
puszczają Szczepanika, a zowią go Monsieur 
„Jan*'.

Reklamy wszelakiej Szczepanik unika jak 
może, a to głównie dlatego, że ona za sobą 
sprowadza dużo nieprzyjemności, że tylko wspo
mnę owo setki listów z prośbą o zapomogę, 
z  propozycjami różnych niemożliwych interesów, 
lnb żądań takich, jak rp, v  liście, który przy 
mnie odebrano, a w którym jukis pan restau
rator, czy szynkarz Kielc, życzy sobie kupić od 
Szczepanika przyrząd, zapomocą którego mógł
by na chmury rzucać oświetlony napis swojej 
firmy!!

Nąjlepszą cząstkę mnie, jako lekarza, a o- 
czywiście i kolegów moich, którzy na wystawę 
przyrodniczo-lel arską przyjadą obchodzącą, scho
wałem na zakończenie tego mojego sprawozda
nia z pobytu n Szczepanika -Tebt to wyrala- 
zek olbrzymiej doniosłuści dla okulistów, a wła
ściwie dla chorych lnJzi na cierpienia oka. 
Badanie głębi oka należy do najżmudniejszych, 
a przecież nąjwiększą ma doniosłość dla rozpo
znania najcięższych choiób tego samego organa. 
Módz pow iedzieć otoczeniu chorego z całą pe 
wnością, że w przypadku danym jest np. zanik 
nerwn wzrokowego, czyli wykluczyć z całą pe
wnością wyleczenia, albo przeciwnie, na pewne 
módz orzec, że chory jeszcze wzrok odzyska, 
—  co dotychczas niestety niezawsze było pewni
kiem, ale tylko prawd-ipodobnem, — jest tak dnżo,
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że całe wynalezienie teleelekroskopn, Dądź co 
bądź luksusowego przyrządu, przytem blednie.

Szczepanik rzecz tę stanowczo rozwikłał, 
rozstrzygnął śmiałym sw'oim wynalazkiem a du
mnym i szczęśliwym się czuję, że przyrząd ten 
na wyntawę przyrodników lekarską mi ofiarował. 
Jestio apaiat, zapomocą którego można z naj
większą dokładnością ifologrslować głębie o k a ! ! 
Polega on, jak wszystkie wielkie pomysły; na 
rzeczy bardzo prostąj, i dlatego tem jest wspa
niały. Podzielenie teoretyczne soczewki na dwie 
imaginacyjne części, z których jedna oświetli 
a drnga obraz p-zenosi, rozwiązuje to zaga
dnienie. Dumni być możemy, jako Polacy, że 
tego genjaluego wynalazcę do naszej liczymy 
narodowości, a wszelkie wyjątkowe ustawy przez 
wrogów imienia polskiego stwarzane, nie po
trafią u ab zgnębić, bo nas przed zatratą broni 
geniusz narodu, który sobie obrał siedzibę w 
mózgach rosnących cora; to nowych polskich 
pokoleń !

Czy do czasn Wystawy pizyrodniczo-lekai- 
skiej, nie wykwitnlo jeszcze na polu przez Szcze
panika uprawiam m , ja rf nowy a nieznany 
kwiat, który owoc Im zkość odżywiający zrodzi, 
nie można wiedzieć. Można jednak mieć na
dzieję, że to na«tąpi, pamiętając o tych cie
mnych pokojach, do których profanom wstęp 
wzbroniony pod pozorem nieprzerywania pracy 
i o słowach Szczepanika, rzuconych przy poże
gnaniu, ze będzie jeszcze myślał osoDno o czemś 
i dla naszej krakowskiej Wystawy przyrodni 
czo-lekarskiej. Dr Michał Śliwiński.
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„Hejnał"
W ponurą noc,
W jesienną zawieruchę ,̂
Pędzi mnie dziwna jakaś moc.. 
Wiatr niesie liście suche.
I z szumem piór i łopotem 
W ponurą noc,
W zawieruchę;,
Wichrów cherubowie czarni 
Lecą szatonym lotem 
I jęczą. .
Przez miasto idę głuche:
W mrokit płomienie latarni 
Mrugają światłem złotem 
Okolone pawią tęczą,..
W puste ulice iSe sam,
A za mną cień ruchomy 
Biegnie wzdłuż ścian i bram 
I czołga sią po ziemi 
U moich nóg...
Milczące stare domy 
Patrzą dołami ocznych jam : 
Oknami czarnemi.
0 pustych ulic bruk
0 szare ściany 
Spieszne moje stąpania 
Rozbrzmiewają echowo.
Wiatr po niebie przegania 
Chin ui skłębione bałwany —
1 ponad moją głową 
Lecą chmurne zwały,
Płyną mgfawe męty
I co chwila 
Księżyc biały 
Siny i wyięknięty
Wysuwa sin z chmur i wychyla — 
I na niebit srebrnym kręgiem ieży. 
Pod same oołoKi 
Szczyt ogromnej wieży,
Strzelisty, wysoki,
Wiankiem iglic się jeży 
I błyska złocistą koroną.
Jakąś późną godzinę 
Biją, biją zegary 
Spiżowy brzęk 
Dzwoni w dal nieskończoną,
Leci w niebiosa sine,
Z wież) ogromnej, starej 
Ryk trąb) mosiężnej wylata 
W tym ryku brzmi smutek i tek 
I rozpacz! co tkaniem się żali 
I ból i strach:
Gdzieś, przez nieb > obszary 
Na cztery strony świata 
Dźwięczą lamenty trąb 
I lecą dziej — dalej 
Nad murów i uacnów zrąb...
W otchrSniaoh nocy szarej 
Głos trąb mosiężnych mdleje 
Jak&dyby topniał we łzach 
Zapada jakby w bezdenną głąb 
i kota..
W księżłcu lśni Korona 
I lśni kościoła dach.,,

Łucjan T.ydel.
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ZA R A JEM .
Kiedy Adam wyszedł z Raju, otwarł się 

przed nim świat, straszliwy świat.
Lasy wyciągały ku niemu swe straszli

we czarne paszcze, zionęły Ku niemu gro
zą, z konarów swoich, z gęstwy i tumanu 
konarów wyrzucały ku niemu wicher, który 
go porwać chciał i wchłonąć w las, jak od
pływ  morza porwać chce i zatopić dziecko, 
co się nad wodą zbłakało.

Rzeki ryczały ku niemu odmętem, cis
kając się, jak olbrzymie podrażuiune węże, 
w nieprzewidzianych lukach i skrętach, o- 
garniając ryczącem swojem cielskiem nie- 
dostąpione, suche przedtem przestrzenie, 
zalewając łąki i zagaje, a złe oczy gwiazd 
odbite w wodzie, ścigały go, gdy stąpał 
nocami po ziemi samotny, jak klęska.

Morze, podobne do lwa, który przyległ 
przed skokiem, mruczało złowrogo, lub po
dobne do szczęk potwornych krokodylów, 
połykało góry "nabrzeżne i wyspy, grożąc 
ziemi całej śmiercią i zgubą.

Straszliwe orkany uderzały o ściany 
skalne, aby spaść stamtąd wrące, jak pożar, 
dławiąc i niszcząc wszystko, wydzierając 
boki ziemi zarosłe, wyrywając jeziora z g łę
bin. jak sęp szponem jeleniowi oko wy
rywa.

Słońce zabijało upałem, lub przychodzi
ły noce zimne, kiedy trup-księżyc, jak u- 
piór krążył nad światem, w°rząc mrozem 
zioła i kwiaty i jagody pożywne, wśród 
chmur, jak upiór wśród ptastwa śmierci, 
albo na pustem, zlodowaciałem niebie, jak 
śmierć, której twarz kościaną chłód szro
nem wysrebrzył.

Żywioły w ahzyły z sobą; jak stado 
wilków walczy ze stadem sępów o ranne
go konia, tak' wichry, morza, pożogi, trzę
sienia ziemi i wulkanv. puwodzie i' bnrze 
walczyły z sobą o ziemię, na którą wstą
pił Adam z Ryju wygnany, która była je 
go dziedzictwem.

Wśród tej walki był on jak krzew ja
łowcu górskiego na uboczy, kiedy się la
wina kam enna z lawiną śniegu i lodu nad 
nim spotka i zetrze.

Tagody truły, kwiatj odejmowały zmy
sły wonią, wśród trawy miękkiej i do snu 
proszącej, czołgały się nieprzeliczone jado
wite węże i płazy, pod drzewem (zycliał 
lew, na drzewie lampart i przerażający, 
zaciekły pawian o krzyku szatańskim; orły 
wydzierały zdobycz z rąk, a nocami krą
żyły w koło byeny. wyjąc i jęcząc, jak 
duchy zagładę wróżące

Ziemia krwawiła ręce, rozdzierała skó
rę. wyłamywała kości. \\ alka z nią była 
I Zdobna do walki nasienia jodłowego, któ
re wiatr rzucił na granit. Pierwsza krew 
i pierwsz* pot wsiąkły w. ziemię, zmiesza
ne i hojne. “

Zaś Róg skrył się w niebiosach.
I Adam czuł się. nieszczęśliwym i ugiął 

si*' pod brzemieniem nieszczęścia.
" Napróżno przychodziła ku niemu Ewa, 

włosami miękkiemi ocierać mu czoło z po
tu. \\odą kryniczną obmywać ręce z krwi: 
napróżno miękkie jej ciało tuliło się ku 
niemu, ogrzewało go w zimne noce. zasła
niało sobą od spieki w dni upalne. N a próż
no czul się kochanym — i Adam poznał, 
że miłość nie wystarcza, i że dla rzeczy 
niewystarczającej wyrzekł się aiku życia.

1 uginał się pod brzemieniem nieszczę
ścia.

ugarnęlo go zniechęcenie i nieokiełza
na tęsknota za Rajem, kiedy byl sam, ka
żdemu ziołu, każdej roślinie pokrewny, ka
żdemu zwierzęciu bMzki. kędy las byl mu, 
jak brat, woda. jak matka, gdzie gwiazdy 
schodziły mu na oczy. jak ćmy dźwięczne 
i miłe, gdzie słońce kołysało go promienia
mi swemi. jak lekki wiatr kołysze palmy
0 długich liściach.

Tęsknota go zdjęła za tym krajem, 
gdzie nic nie przewidywał i nic nie pamię
ta 1. e-dzie błąkał się wśród zieleni i stu- 
barwnych. kolorowych kwiatów, jak się 
dźwięk głosu błąka wśród kęp słonecznych
1 wzgórz hujną trawą i mchem miękkim 
poroshch. Tęsknił za tym krajem gdzie 
był sam z Życiem, ze spokojem i ciszą Ży
cia. na które tchnął Bóg. W uszach po
częty mu szemrać strumienie jasne i pogo
dne, w oczach poczęły mu szklić się błę
kitne, świetliste jeziora, dłonie jego poczę
ły czuć ciepły puch i gładką sierć życzli
wych zwierząt —  tęsknił ku tej bezmyśli, 
ku temu zaczarowaniu ducha ku temu sno
wi i omdleniu w piękności, które utracił, 
których się wyrzekł dla rzeczy, co niebyła 
wystarczającą. Tęsknota poczęła go dusić 
i  gryźć — pragnął Raju. pragnął Boga nad 
sobą... Ręce omdlały mu w pracy, duch 
w  nim zamierał z tęsknoty upadał pod 
ciężar* m smutku.

A Szatan się śmiał.
On to bowiem, widząc, że Adam cierpi, 

ale walczy, krwią ocieka, ale idzie, schnie

. 6  L O  8  W

z pragnienia, ale dąży; obudził w nim naj
większego wroga człowieka ; smutek.

Smutek, który jest jak ciężki wąż. co 
się wczołguje na młodą latorośl i łamie ga
łęzie. gdzie zwiśnie, i całe drzewo pochyla 
ku ziemi, aż skruszy.

Skusiwszy Adama żądzą, gdy sprawił, 
że Bóg wygnał go z Raju i na trud ska
zał, zdumiał się, albowiem Adam. choć po
dobny do krzu jałowca na uboczy górskiej, 
gdy się nad nim zetrze lawina głazów i la
wina śniegów zamarzłych. nie uląkł się. 
ale walczył; krew i pot zeń ciekły, jednak 
wydzierał ziemi strawę, pętał wichry na
miotem z gałęzi, hiełzał wezbrane potoki 
kamiennym wałem, tępił mróz wełną złu- 
pioną z owcy, ból i mękę koił miękkiem 
ciałem Ewy. Szatan więc zbudził w nim 
smutną myśl.

Adam począł tęsknić, począł rozpamię
tywać, począł się dręczyć wewnętrznym wy
rzutem własnej krzywdy, pocznł gorycz za
wodu i jad rozczarowania, usłyszał nad gło
wą, jak szum skrzydeł orlich nad głową 
koźlęcia, najstraszliwsze z pytań: po co V 
dla czego ?

I ją ł się chwiać.
Jak człowiek, który zabłądzi w skałach, 

po pierwszych wysiłkach, po pierwszem 
mrocznem odurzeniu świadomości zła, w któ
re popadł, uczuwa lęk: tak Adam uczuł 
czczość. jałowość, tajń bezlitosuą a okrutną 
życia. Owiała go i chwyciła go w ramiona 
pustka, pustka zabijająca, jak powietrze z ba
gien nadrzecznych, mordercza, jak stado 
bawołów pędzące na oślep. Adam począł 
p r a g n ą  ć, począł c h c i e ć, dyszeć z a 
c z e m ś, jak przywalony gorącą ziemią wul
kanu za powietrzem. Praca dla utrzymania 
życia wydała mu się musem, konieczną, ale 
przeklętą, męki*: trynmf zwycięztwa nad 
dzikiem zwierzęciem, albo dzikszym żywio
łem. wydał mu się godnym zwycięztwa ty
grysa nad lwem, albo łosia, który jezioro 
wzburzone przepływa, ale niegodnym jego, 
człowieka: poczucie siły, męztwa, rozumu, 
krwią i potem wywalczanego władztwa na 
ziemi, wydało mu się nicością; miłość Ewy 
poznał, jako upojenie chwilowe, ale nie ja 
ko cel życia i statek ż y c ia  i smutek
jego stał się tak potężnym, jak śmierć.

Upadał... Szatan zwyciężał..
Wtem zdało się Adamowi, iż nad gło

wą jego wyrzekł ktoś w górze głosem ci
chym. ale donośnym i rozległym . „Króle
stwo twoje nie jest z tego świata4'.

Kaz. Tetmajer.

W zimowe południe.
(Fragment z powieści).

„Una salus victis nullam 
sperare salutem!...14

(Vergilius).

Stary rynek krakowski. Śnieg na nim 
leży, pierwszy, czysty, nie zwalała go ża
dna odwilż, ni kurze miejskie. Słońce świe
ci iskrzące, na białej powierzchni tylko 
szyny tramwajowe rysują się czterema czar
nymi wężami, stopionymi działaniem jakie
goś tramwajowego proszku. Na liąji A-B 
tłum ludzi: tych, co już byli w kościele, 
tych, co dopiero doń pójdą, lub tych. co 
nie chodzą doń wcale.

Bo jest niedziela.
Tłum snuje s ię : każdy przychodzi dla

tego, że tn tłum, nie myśląc, że <»n go 
tworzy.

Tylko p. Stanisław, który ma w duszy 
wiele pojęć głębszych, zastanawiał się nad 
tym paradoksem i właśnie dlatego przyszedł, 
by przypatrywać się przedmiotowo, jako 
istota zewnątrz stojąca.

Dlatego też idzie wzdłuż murów kamie
nic, wszystkim usuwając się z drogi, jako 
człowiek spokojny tym spokojem, który da
je tylko prawdziwa kultura zachodnia tkli
wym jednostkom należącym do dalej na 
Wschód zamieszkałych społeczeństw.

Patrzy się w ziemię, głowę ma trochę 
schyloną, choć pierś wyprostował dumnie.

Nie patrzy na ludzi, którzy go mijają, 
doznaje jednak bardzo zupełnych wrażeń 
otaczającego go tłumu i tej przyrody, któ
ra, acz smutna, słowiańska, czułej duszy 
zrozumieć się daje i odczuć swoje piękno
ści pozwala.

Pan Stanisław jest człowiekiem praw
dziwie inteligentnym. Uznają to wszyscy 
w Krakowie. Nie tylko przyjaciele, których 
miał bardzo wielu, umiejąc sobie zjedny
wać ludzi gładkością obejścia, starannością 
stroju, łagodnością w doborze wyrazów i 
nieprzesa izoną nigdy, a szczerą serdecznością, 
ale nawet obojętni mu, lab nawet nie przy
chylni mówią o nim, dla bezstronności lab 
z przekonania, że jest bądź co bądź wię 
kszą inteligencją i rzadkim w Krakowie 
okazem prawdziwie cywilizowanego czło
wieka.

Pan Stanisław jednak w głębi duszy 
nie przecenia wartości tych zdań ludzi,
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których zna, lab nie zna, wiedząc, że je 
dnych suggestjonuje sympaiją, którą w nich 
wzbudza, drudzy zaś, mając dlań obojętność 
lub nawet nieprzyjażń, nie starają się, lub 
nie chcą bliżej go poznać, by nie potrze
bować z przekonania uznać jego wyższości.

I  w tern właśnie głębokiem rozpozna
niu natury lndzkiej leży właściwa wyższość 
pana Stanisława.

Ma on także tę wyższość, że szanuje 
zdania ludzi poważnych, którzy szczerą pra
cą dla dobra kraju dobili się znacznych sta
nowisk, a którzy z wiekiem, popieraui o- 
gólnem uznaniem dobrze myślących e le 
mentów, nabrali byli doświadczenia i  głę
bokich poglądów na sprawy krajowe, kwe- 
stja ekonomiczna, na literaturę, muzykę i 
sztukę plastyczną.

Z tymi nieraz różnił się w poglądaeh, 
liberalniejszy od konserwatystów, umiar- 
kowańszy od liberałów, wyrozumiały je 
dnak i pobłażliwy dla „czerwonych“, któ
rym nie odmawiał zdolności, dobrej wiary 
i dobrej woli, ale li tylko braku przetra
wienia politycznego. Z wszystkimi jednak 
zachowuje dobre stosnnki towarzyskie, na
wet ze stronnikami doktora Borbakiewicza, 
z którymi pijąc w południe kieliszek ko
niaku u Mauricia, dowcipkuje na temat ich 
oryginalnego radykalizmu. W przystępie 
szczerości jednak, gdy z właściwą sobie 
intuicją spostrzega poczciwość usposobienia 
swego otoczenia, pozwala sobie na żarto
bliwe docinki na temat ich przekonań po
litycznych. A jeżeli daje im do zrozumie
nia, że zdaniem jego zasady społeczne dra 
Borbakiewicza nie mogą mieć przystępu 
do umysłów wyższych, to czyni to z ta
ką wytwornuścią wyrażeń, lub wrodzoną 
sobie wielkopańską prostodusznością, że oni 
chyba ujęci się czuć muszą tą wyraźnie 
uwydatnioną ariere pensee, że oni właśnie 
są „Borbakiewieżami44 ąuand mSme.

Te wszystkie rzadkie i  cenne przymio
ty umysłu i serca p. Stanisława sprawiają, 
że cieszy się ogólną sympatją, a pan me
cenas i pan dyrektor, pan prezes i ksiądz 
prałat, pan redaktor i pan radca mówiąc 
o nim używają zawsze poczciwych przy
domków: ten kochany ten dobry, ten  
miły i  t. d.

Lubi go nawet pan Uapsikiewicz.
Pan Uapsikiewicz, na pierwszem miej

scu członek resursy z ulicy Wolskiej, na 
drugich: prezes stowarzyszenia „Dzielność", 
członek rady miejskiej, prezes honorowy 
towarzystwa podupadłych urzędników pry
watny cli, członek rady nadzorczej Kasy za
liczkowej dla Powstającego Przemysłu, czło
nek kilku komisji znawców, nieustający sę
dzia konkursowy dla spraw artystycznych, 
wreszcie wiceprezydent towarzystwa wete
ranów z ostatnich wojen polskich i an- 
strjackich.

Mijają się właśnie. Pan Uapsikiewicz 
idzie na Mszę do kościoła Panny Marji.

— A pan nie do kościoła ? — pyta.
— Nie — odpowiada p. Stanisław — 

ten wielki Matejko upstrzył mi zanadto tę 
św iątynię; to malowanie rozprasza mi my
śli pobożne...

I oko w oko spotyka pana Jaszczura.
Starszy to człowiek. Pięćdziesiątkę jnż 

mijał. Strój ma zawsze zaniedbany i pozu
je  na oryginała. Lubi jednak p. Stani
sława.

Zatrzymuje go więc, pytaniem:
— A pan, dokąd?...

Je ftane,... choć nie lubię francuskich 
zwrotów, ale widzi pan, suggestjonuję sa
mego siebie...

Z pana jest typ doskonały naszego 
społeczeństwa. Ja pana bardzo lnbię jako 
takiego. Ale potępiam, potępiam. Blagnjesz 
przed sobą samym, że nie blagujesz wobec 
innych.

A potem nagle zaczął politykować. By
ła to manja tego starego człowieka. Mó
wił duże, a w tern co mówił nie było ni
gdy poczucia formy; i to właśnie gniewało 
trochę p. Stanisława.

— Robicie nędzną politykę. To jest 
kłamstwem, niskiem kłamstwem, że polity
ka rozsądku jedynie jest rozsądna. Tylko 
polityką serca, radykalizmem narodowym 
dochodzi się do rezultatów. Państwo nic 
wam nie dało oprócz podatków i poczucia 
przynależności. do wielkiego mocarstwa. Co 
za głupota myśleć, że jesteście w niem 
czynuikiem decydującym. W y jesteście je 
dynie narzędziem dla czynników decydu
jących.

Pan Stanisław uśmiechnął się wyrozu
miale. Słyszał był nieraz podobne wywo
dy. Ale, gdy pan Jaszczur, patrzał nań 
badawczo, niby odeń odpowiedzi żądając, 
r z e k ł :

Najprzód ja z zasady nie politykuję.
— Co to jest: „nie politykuję?" — od

parł tamten — rewolucja, moje dzieci, re
wolucja...

1 byłby mówił dalej, ale wtem nagle 
z nieba, niespodzianie zachmurzonego, po
czął padać śnieg. Spadał cicho, spokojnie,
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w wielkich, płaskich płatkach, osiadał na 
futrach i kapeluszach przechodniów, łago
dny, miły. bizwładny...

Pan Stanisław patrzał na ten śnieg, 
nim tylko zajęty. A śnieg padał wszędzie, 
obszerny rynek pokrył, jakby woalem, nar 
krapianym w białe muszki puszyste.

Przekupnie ustawili na obszernej pła
szczyźnie las choinek, bo był już tylko ty
dzień do świąt Bożego Narodzenia. A przez 
tę mglistą zasłonę śnieżną, nad szczyty zie
lonych choinek sterczał wysoko pomnik 
wieszcza, otulony w płaszcz spiżowy.

Pan Stanisław, milcząc, zwrócił uwagę 
pana Jaszczura na wspaniałą prostotę tego 
obrazu.

Teraz patrzali obaj.
Śnieg tłumił odgłos kroków snującego 

się tłnmu.
Białe płatki padały zwolna, pokrywając 

matową warstwą iskrzące się pierwej w  
mrozie pokłady skrzypiącego śniegu, tłnm 
szedł, a oni stali obaj w milczeniu, pełni 
różnorakich myśli, posypani białym puchem, 
a śnieg ten, bndząc uczucia w sercu, ubez- 
dniał im myśli...

— Ta cała przyszłość nasza taka iest 
śnieżysta... — rzekł pc chwili pan Stani
sław.

Tamten nie odpowiadał nic jeszcze.
Z wieży wysokiej, co nad nimi stała, 

olbrzymia, strzelista, wysmukła, szła pio
senka trąbki strażackiej odwieczna, pełna 
liryki, wiosenna, dziwna w tern zimnie i 
śniegn. Przedzierała się przez płatki śnie
gowe, śpiewała sama z wysoka, jasna, 
dźwięczna natchnieniem.

A śnieg padał ciągle.
Po chwili piosenka ustała.
— Pan idzie na mszę? — zapytał pan 

Stanisław.
Stary milczał.
Oczy miał zwrócone na pomnik z gra

nitów i spiżn i na las zielony choinek, co 
okalały jego mroźne stopy. Zdawało się, że 
u stóp jego i  w tym śniegn ta ich zielo
ność kwitła życiem...

Wtem ze śnieżnych wysokości odezwał 
się znów głos trąbki.

— Piosnka zmartwychwstania — mruk
nął pan Jaszczur.

Zaczem rnszył ku kościołowi...
Zygmunt Morawski.

GAWĘDA NA CZASIE.
— Straszne to rzeczy, — rzekł do mnie 

przyjaciel, równie podsiwiały, jak  i ja. Młodzież 
marnieje, nicestwieje na ducha.

—  Cóż cię tak przeraziło ? — zapytałem.
‘ I ty się pytasz ? ! Człowieku, czytaj, co 

się drukuje w pisemkach, przez młodzież wyda
wanych. Jakby na urągowisko dano tytnł „Mło
dość14 pismu, które krzewi dobrowolną abdyka
cję ze wszystkiego, co jest U o tą, znamieniem, 
lub bodaj okrasą młodości.

— E, e, e. —
— Ależ to nie e, e, e — to przeraża. 

Łamańce stybstyczne, marazm moralny, bała- 
mnetwa pretensjonalne, blaga, poza, czczość 
myśli, jakieś zaczadzenie zdrowego sensn.

— Nie bierz tego do serca; to choroba, 
dżuma, co przejdzie i znowu świat wyzdrowieje.

- B a ! a ileż ofiar ta  dżuma pochłonie!
— To bardzo uprzejma, ta  dżuma literacka. 

Nie zabije nikogo o zdrowym mózgu. Dotknię
ty  nią młodzieniaszek, będzie śmiał się za la t 
kilka z tych dziwolągów, które dziś pisuje, jak  
my śmialiśmy się z naszych młodzieńczych roz
praw filozoficznych na tle Buchnera, Molechota, 
Darwina. Chore mózgi przepadną, ba ta  prze
padają zawsze, w każdej generacji, śród wszel
kich ruchów, czy zastojów umysłowych. Te chore 
mózgi mąją chorobę w sobie, nie po za sobą , 
nie koło siebie; one zginąć muszą, bez wzglę
du na to, co je  otacza, co na nie działa.

— Za naszych czasów szumiało w głowach 
młodzieży, mąciło się jej w oczach, to praw da; 
ale nikomn wtedy nie mąciło się w sumieniu. 
Głowy się zawracały, serca były zdrowe. Mło
dzież popełniała wybryki, ale starsi mieli ro
zum i uczciwość. Dziś anarchja polityczna, spo
łeczna, etyczna, literacka i artystyczna, od dołu 
do góry. Z parlamentów porobiono karczmy, 
społeczeństwo chcą reformować oszuści i wyzy
skiwacze, złodziei ogłaszają dzienniki bohatera
mi, lekkomyśluików wiodą dc panteonu naro
dowego, w l teraturzt popłaca pornografja, pi
jaństwo fizyczne i moralne, szlaka staje się co
raz brutaluiejszą w formie i pomyśle; zdeptane, 
sponiewierane wszelkie etyczne i estetyczne pra
wdy.

— I to cię przeraża bardziej, niż potrzeba. 
To także dżuma, co obali wątłe organizmy, a  
na icn mogiłach będzie pole na posiew ziarna, 
co ze zdrowej padnie ręki. Słabi zginą, dla zdro
wych więcej miejsca zostanie. N ihil novi sub 
sole. W iek nasz przypomina czasy średniowie
czne. W  epoce ojców kościoła brzmiał hymn 
Ambrożego; świat rozmodlony tonął dachem w 
ideale wiary, miał krzyż Chrystusa w  piersi, w
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głowie, żył nim i dla niego. Czasy naszych wie
szczów mcsjanięznych, czasy ks. Piotra, Przed
świtu, Psalmów przyszłości, Prorocrwa kapłana 
polskiego, podohne do owąj epoki. Tam krzyż 
Chrystusa, ta  krzyż Polski; tam ideał Boga, 
ta  ideał ojczyzny.

Nastały czasy rycerskie, św iat doby] mie
cza na usługi krzyża; mieczowi przyśpiewywa
ła  pieśń trubadura, barda, skalda, minesengera. 
U nas dobyto z serc i z tradycyj dziejowych 
hasła reform społecznych Stanęli do pracy tego 
pokroin rycerze idei, co pc chowany dopiero ś. p. 
Franciszek Smolka, a dźwięczała im pieśń Ujej
skiego, Syrokomli, Asnyka.

Aż z owego rycerstwa wytworzyły się ban
dy ranbritterów, zgreie wyuzdańców. Miejsce 
cnoty zajęło wszeteczeństwo; zamiast szczęku 
bojowego oręża, brzęczały puchary; rozbój, pi
jaństwo, wyn?danie, to nowe ideały znicestwio- 
nego rycerstwa. Zamiast Godfrydów, miałeś 
zbójów.

Za dni naszych zmarniała demokracja, jak 
rycersl wo średniow ieczne. Zamiast Smolków, masz 
Stapińskich, Daszyńskich i tym podobnych wy
uzdańców społecznych i politycznych. Szlachetne, 
wzniosłe, na prawie Bożem oparte ideały szla
chetnej i rozumnej demokracji, okupione krwią 
męczenników politycznych, więzieniem ich, szu
bienicą, zdeptt ły dzisiejsze ranbrittery, pijane 
azałem pychy, zawiści, o bindy, wstrętne przez 
zniceerwienie w sobie honoru i sumienia. Raub- 
rittery wyznawały prawo rozboju; ich epigony 
wyznają bezkarność kłamstwa, obłudy, krs dzieży.

W  nsłngi raubritterów poszły pajace, bła
zny, trt misie płngawe — w usługi dzisiejszych 
rabusiów idą „nagie dusze“ . Trefuisie bawili 
zbójów plngawą, spreśną proseruą, dziś „nagie 
dusze' naaają się do ideału wszc eczeństwa, 
obłndy, krzewią rozbój moralny i zezwierzęcenie.

Jedno odmienne Biaznów średniowiecznych 
nie stawiał żaden uczony na piedestału, o bła
znach dzisiejszych ogłasza odczyt: Dr Ż u ł a w 
s k i !  Ale za to w tern aualogja, że błazny u- 
kładały hymny na cześć prostytutek, co też 
czynią i dzisiaj.

Straszne to było, prawda — ale utonęło w fali 
wieków, świat obmył się z kału, zajaśniało nad 
nim słońce humanizmu i klasycyzmu, a w pro
mieniach tego słońca jaśniał nad światem krzyż 
Chrystusa, i znown Indzkość była zdrowa.

Nie wątp bracie! W net nadejdzie czas, że 
epigony Pankracego zawołają: „Galilee vicisti!.'1-

Ootymista.

Z KRAJU.
lewów, d . 2 2  g fw d n ia .

Jeszcze nie zabłysła!... — Straszak. — Charaktery
styczna oeoha. — Co mieliśmy w 1899 r „Dzień 
"Ohry“ i „D«branocu. — Co jest nieprawdą, a co 
nią jest ? — Do czego jest Lwów podobny? — Au- 
teatyczna anegdota. — Pesymiści. — Zaraza. — 
Prostracja. — Pewne znaki. — Co powiedział czło

wiek bez godności. — Konkurs na ludzi.

Gdy to piszę, jeszcze wprawdzie nade Lwo
wem nie zabłysła „gwiazdkau, co Indom chrze
ścijańskim przynosi ukojenie w strapieniach i 
twardych warunkach życia — nie zabłysła, ale 
zbliż i się i płynie na firmamencie naszych trosk, 
nadziei i uchwytnych, lub nieuchwytnych pra

gnień...
Może tam gdzieindziąj —  może w Krako

wie i w Warszawie zaświeci ta  „ gwiazdka“, 
zamigoce jasno, ale n nas, we Lwowie, z pe
wnością przez ciemne chmury spoglądać będzie 
na nasze miasto, spowite w całuny, a może 
nawet w zarzuty najrozmaitszych npńkarzai i 
bujnych, choć niezdrowych objawów gorączki 
życia bez tych ideałów, które przecież dęgąją 
daląj, aniżeli miłjony. kurs w krcjach mające 
i żądza posiadania ich, choćby się człowiek o- 

parł plecami o bramy... kryminału...
Przeżyliśmy we Lwowie taki straszny rok— 

ten 1899, że niożnaby go w ramki oprawić i 
pokazywać potomnym na straszaka. Zdsje mi 
się, że Feuerbach głosił teorję, czy zasadę „od
straszania ludzi od złego —  jeśli taka teorja 
okazała się etycznie dobrą i skuteczną, to rok 
1899 powinien być dla nas s t r a s z a k i e m . . .

Czy będzie? —  ja  wątpię. Dlaczego wąt
pię ? —  dlatego, że wątpię. Nieuzasadniona 
wątpliwość jest gorsza od wszelkiąj wątpliwo
ści.....

Charakterystyczną cechą, dominującą wszę
dzie, ogarniającą wszystkich, unoszącą się nad 
wszystkiem, jest n nas właśnie, a zawsze my
ślę o Lwowie, ti wątpliwość bez argumentów 
i usuwająca się umyślnie od dysknąji... Posu
nięte to jest tak daleko, że gdy znajomy wcho
dzi do mieszkania i mówi „dzień dobry“ — 
pomimo woli spoglądasz w okno, czy czasem 
deszcz, albo śnieg nie pada... No, i nąjczęściąj 
pade

Ale przecież w desi.cz w śnieg, w plnię, 
może być „dzień dobry“ — może, ale nie jest, 
bo nie idzie ani o deszcz, '.ni o śnieg, ani o 
plntę, tylko o to, że Indzie w promieniach cie
płych słońca także sobie potrafią wytworzyć 
piekło utrapibń, że niczem wszelakie siły atmo

sferyczne...
Piekło mieliśmy we Lwowie w tym inka 

1899 i miłościwe promienie „gwiazdki14, zape

wne przy libacjach wigilijnych trochę czoła wy
pogodzą, ale, żeby tam, w sumień* ich, było 
czysto, jasno i pogodnie, tego otrzymywać nie 
będzie najbardziej zacietrzewiony optymista 
lwowski, który pałasząje kiełbasę na widelcu i 
jest przekonany, że ma się trzepocze opieczona 
kuropatwa...

Przygnębieni jesteśmy. I ci, którym debrze, 
a mogłoby być lepiej, i ci, którym ani źle, ani 
dobrze, a mogłoby być jako tako —  wszyscy 
przewracąją się z boku na bok i wyczekąją. 
„dnia dobrego...“

A każdy dzień przynosi nam zachód na
dziei i ponuro powiada : „dobra noc*, choć ts 
noc jeszcze jest gorsze, niż dzień, który wcale 
dobrym nie był...

Bo ostatecznie nie prawdą je s t: „jak sobie 
pościelesz. tak się wyśpisz... “ Może być posła
nie twarde i nierówne, a jak spokój zamknie 
ci powieki do snu, to zachrapiesz, aż się szyby 
zatrzęsą i chociaż przebudziwszy się, zuąjdziesz 
głowę tam, gdzie powinny być nogi —  rzeź- 
wość cię owionie, zdrowie cię ogarnie, jakaś 
siła cię wykrzepi i djabła porwałbyś za rogi, 
a „kudły niedźwiedzie podesłał pod nogi.

Gdzie nam teraz we Lwowie do takiego 
sn n !... Nie jnź na pnchn, ale na listku róży, 
złożonym na dwoje, źle leżeć...

Jakiś mędrzec —  szzoda, że nie wiem, jak 
się nazywa, powiedział: Je ś li prawdę mam po
wiedzieć, lepiąj siedzieć, njźli stać — lepiej 
leżeć, niźli siedzieć — lepiej amrzeć. niźli 
spać...*1 A my we Lwowie usnęliśmy na dobre. 
Może to nawet nie sen, tylko martwota — tern 
gorzej!...

Lwów podobny jest teraz do niedźwiedzia 
w zimie. Ssie własną łapę i śpi. Niedźwiedź 
bndzi się na z iosnę —  kiedy zaś dla Lwowa 
przyjdzie wiosna, tego żaden domorosły Falb 
obliczyć nie jest w stanie...

Natnralnie, że mnsi przyjść ta  wiosna, ale, 
ale tymczasem rosa wyje oczy, a teraz mogły
by powiedzieć nam kroniki ekonomiczne, a wła
ściwie ekonomiści „narodowi14, co piszą szero
kie artykuły o zdrowym kreaycie i zastawiają 
-egarki złote i spinki brylantowe n żydów... 
Bo n nas wogóle, a już we wschodniej Galicji 
w szczególe, co innego się mówi, a co innego 
się robi.

Od Lwowa aż pod Sokal, nie prostą, wy
strzeloną liąją, lecz na całych obszarach w le
wo i w prawo, powietrze napełniona jest skar
gami na żydów, szczególniej wśi ód szlachty 
ziemiańskiej — no i nigdzie, jak właśnie w 
tej części Galicji, izlachfc nie wydzierżawia 
tylu msiątków żydom!... Znam osobiście pewne
go młodego ziemianina z p ębnem nazwiskiem, 
nawet bnd«ącem w każdem "eren polakiem n- 
czncie mimowolnej czci dla człowieka, co już 
spoczął w grobie 1 nosił to samo nazwisko — 
znam takiego młodego szlachcica z pod Soka
la  —  sympatyczny, rycerski — całego można 
przyłożyć do rany...

— Wie pan co? trzebaby się już rsz wy
zwolić od ekonomicznej zawisłości od tych żydów 
— powiada do mnie i dalej na ten tem at!...

— Nie ma, panie, na to innej rady: pi a- 
cowac oszczędzać i kochać ten kawa! ziemi, co 
się na nim siedzi i biedzi...

—  Ano ma się roznmieć!...
Upłynęło ze trzy tygodnie —  spotykamy

się.
—  Słyszałem, że się pan żeni —  mówię.
—  Żenię się.
— Bogato?...
— Tak, niby...
— No, to jak  jedno połączr się z drngiem, 

będzie piękna fortnna.
—  Tak, ale widzi pan, mąjątek mojej przy

szłą) żony w innęj stronie, daleko od mojego, 
więc iwój wiasny wypościłem w dzierżawę...

— Komn?
— Żydowi...
— A pamiętasz pan, cośmy przed kilku 

tygodniami mówili
— E , to, co innego !...
Bzeczywiście, pomyślałem sobie: co innego 

żyć. a co innego gadać, co innego frazesy, a 
co innego czyny i niestety, eo innego kontnsz, 
a co innego bijące pod nim serce...

Takich przykładów jest n nas sporo, a ten,
który przytaczam — niestety, autentyczny.....
Toż nie dziw, że roi się n nas od pesymistów, 
aż czarno... Mamy ich, co raz więcej w litera
turze, w sztuce, a co gorsza tłuką się w ży
ciu ci zwykli, codzienni, których czarne myśli 
nieoświetlone są promieniami talentn, lecz czoł
gają się na czworakach wśród prostych, poczci
wych serc i głów: pierwsze podgryzają na 
zgon knienie, w drugich kotłują na zamęt... A 
z tego wszystkiego tworzą się gromady bez
krytyczne, bez barw społecznych i politycznych, 
patrzące z przekleństwem w koryto, gdy jest 
pnste, & z uśmiechem lnbieżnego zadowolenia, 
gdy napełnione... Może być bardzo, i zapewne 
że tak jest, iż po takich gwałtownych wstrzą
śnięciach ekonomiczno-finansowy en, jakie w o- 
statnich czasach nrzebyliśmy, nastał czas prO' 
stracji — może to nat ralny objaw psychiczny, 
ale im krócąj potrwa taki stan, tern lepiej. 
Tym izasem, n nas przynąjmniej, we Lwowie, 
wcale się nie zanosi na to, aby odrętwienie 
miało się ku zachodowi. Przeciwnie, są pewne 
znaki na naszem życiu publicznem, z których
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odgadywać należy silniejsze ubezwładnitnie su
mienia i instynktu ogólnego...

Mówi do mnie niedawno jeden z bardzo ro- 
znmnych i zacnych lndzi, który jednak nie był 
nigdy posłem, ani radnym, ani nawet człon
kiem komisji teatralnej — mówi do mnie:

— To nieprawda, proszę pana, aby nam 
było brak pieniędzy i dlatego nic nie robimy—  
nam brak ładzi inicjatywy, ludzi czynu, lodzi 
charakteru i żelaznej woli —  dąjno pan ich, 
a zobaczy pan, ile u nas pieniędzy w kraju 
i jak  wszystkiego w bród... Dopóki takich lu
dzi nie będziemy mieli na wpływowych stano
wiskach, to. panie, same pieniądze nic nie zrobią 
i będą je  z pod nas wybierać Niemcy, dowo
dząc po gazetach i parlamentach, żeśmy eko
nomicznie zbiedzeni .

Tak mi mówił jegomość, który, jak  powia
dam, ani był posłem, ani radnym, ani nawet 
członkiem komisji teatralnej — więc oczywi
ście nie stanowi on antorytetn —  zdsje mi się 
jednak, że to, co mówi Agememnon w „Pię
knej Helenie11, gdy otwiera konkurs narodowy, 
niekoniecznie odnosi się tylko do Grecji —  n 
nas, we Lwowie, przydałby się także konknrs 
na... lndzi, bo najwięcej mieliśmy w ostatnich 
czasach... wrzących Achillesów... Zet.
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ZE ŚWIATA.
Wiedeń, 21 grudnia.

Gawęda dziennikarska: „Dn omnibus rebus rebus et 
ąulbusdam allis.

Staję na wezwanie redakcji na placówce 
feljetonistycznej zaledwo otrzepawszy się z ku
rzu i pyłu parlamentarnego, jako codzienny ha. 
bitue — niestety z obowiązku — „greckiego 
teatru14 przy Franzensringu, który mimo st, lo- 
wej greczyzny, trafniej dałby się określić przy
miotnikiem „chińskiu. Mam posłannictwo roz
weselić łaskawego czytelnika, odrywając jego 
myśli chociażby na chwilę od „hrzyokiej11 co
dziennej piosnki politycznej — pieśń tę narwał 
tak Goethe, więc nie mój to wynalazek — któ
rej refreny dzwonią i sznmią nu , jak sądzę, 
Die zawsze mile w uszach i prżenie5ć jego wj 
obraźaię na inną dziedzinę, mianowicie życia 
wiedeńskiego, które z dawien dawna słynie jako 
wesołe, puste, jowialne. Ja , który z oło wiązka 
nieraz wprowadzam łaskawego czytelnika wia
domościami polityczDemi, tak jak  odo  z  kolei 
idą, w zly humor, moiemi telefonogramami z parla
mentu nieraz wywołują chmurę na jego dostoj- 
nem czole, mam teraz, będąc przygnębiony, znn 
żony, znndzony i przyzwyczajony do mielenia 
słomy aostrjackich spraw wewnętrznych i parla
mentarnych dosiąść pegaza odcinkowego i hasać 
na nim tak, by popełnione złe i niemiłe, nie- 
tylko na) rawić, lecz owszem przeciwnie : zły 
hnmor i zmarszczki na zasępionem czole prze
płoszyć, a natomiast wywołać uczucie zadowole
nia i pobudzić do wesołości. Wyznaję, że trn- 
dne dla umie zadanie. Lecz od czegóż jestem... 
dziennikarzem, który wszystko mnsi nmieć i ro
znmieć, o wszystkiem pisać, „gvyść se rcem :, 
gdy tego trzeba, chociażby własnych braci, być 
poważnym i nroazystym z zakroiem koturno
wym, by zaraz potem właśnie tak, jak  mi wy
padło, bawić i rozweselać łaskawe czytelnictwo. 
Co do ostatDiego, najwdzięczniejszem polem by
łoby wrócić do „chińskiego teatru11 i zebrać po
kłosie, gdyż życie wiedeńskie jak  ono rzeczywi
ście p łjn ie obecnie, zmieniło się bardzo na swą 
niekorzyść, straciwszy jnź dawno tradycyjną ze- 
chę jo* ialności. Wśród trzaskąjących mrozów, 
ubóstwo i nędza szerokich warstw ludności wy
stępują wypukłej na widowni M i a  wielkomiej
skiego i bynajmniej nie nastrajają do wesołości 
i radości, do psot i zabaw. Ale prawda te 
szerokie warstwy ludności to — misera contrt- 
buens plebs, a na powierzchni życia plu
szcze się zwjkle dostatnio i r izkoszoie „wierzch
nie dziesięć tysięcy11, nadające życiu ton i zna
mię wedle spostrzeżeń tych, którzy patrzą tyl
ko po wierzchu i nie posiadąją dam zagłębienia 
wzroku.

Trndno pisać wesoio z życia wiedeńskiego, 
SKoro ono nńmal we wszystkich kiernnkach 
smutny przedstawia widok, w czem większa 
część winy także niepoczesnych stosunków po- 
lieznych. Dawniejszy Wiedeńczyk mało się tro
szczył o politykę, a żył jak tylko szło, przyje
mnie, goniąc jak  dziecko za zabawami. W  go
spodzie, gdy siedział przy piwie, robił dowcipy, 
śpiewał, rozprawia?' jowialnie z każdym, nie ba
cząc na to, czy to „brat niemiecki11 lob bohm, 
albo madjaremher. Było mu to wszystko jedno. 
Nienawiść narodowa obcą była jego seicn, Dla 
każdego był grzeczny, uprzejmy, przyjacielski, 
otwarty, zażyły, a ilateg t każdy obcy cznł się 
w Wiedniu jak  w domu i chętnie tn bawjł.

A dziś? Prawie nie poznać Wiednia. P a 
sz czyki narodowo-nieuieccj przeobrazili albo ra 
czej przewrócili do góry nogami wszystko i trą 
dy-yjoą jowialność i gościnność i wyrozumia
łość i tolerancję, a wskntek tego, gdzie spojrzeć, 
same nieprzyjacielskie obozy, przeszywające wej
rzenia przeciwników politycznych i naiodowych 

Pan Sarwa z Ki epelkn, obywatelski krawiec dam
ski, słjnuy na całem Sechshans, który od lat 
dwudziestu zasiada przy^stole honoracjorów uWim- 
bergera, zdołał utrzymać się przy tym stole,

nadzwyczajnem wysileniem swego sprytu. Piszę 
się teraz: Kschepeklcka i c o wieczora zapewnia 
nejui oczyści ej, że co do „Dajcznacjonal11 przewyż
sza jeszcze „Wilka"1... przepraszam „ W u l f a --. 
Trzeba bowiem wiedziyć, że p. Kscnepelcka 
c z e s z c z y  okropnie mówiąc po niemieckn.

Wszystko sic zmieniło w Wiedniu, zacząwszy 
od g ł o w y  miasta. Czyż to n. p. ten sam dr 
Lueger, który dawniej był szez.miym apostołem 
równouprawnienia w Austrji, a obecnie jako 
prezydent miasta Wiednia, nie nm-e na inter
pelację jednego z niem.ecko-narodówych rząd
ców gminryeh, żądającą usuiręcia czeskiego na
pisu z czeskiego domu narodowego, idpowiedzieć 
inaczej, jak , że się postara, by odnośna nchwała 
rady dzielnicowej jak  najprędzej byia wykona
ną, t . j .  jak  najprędzej nsuoąć z „czeskiego do
mu11 czeski napis. A mówi to prawnik, który 
dobrze wie, że czyn taki oznacza jaskrawe po
gwałcenie obowiązującej ustawy...

Toć przecie nie jest przysłowiowa kapua 
wiedeńska, ani też niema w tern kizty trady
cyjnej wiedeńskiej jowialności.

Natomiast samobójstwa z nędzy na porzą
dku dziennym Biedny pracujący Ind marznie 
i cierpi głód i wszelkiego roczaju niedostatek, 
bo przecież plewą nienreJro narodową zziębłego 
ogrzać, a głodnego nakarmić nie podobna.

Ale wszystko to smntne. a ja  właśnie mia
łem zamiar przeciwny, mówić o rzeczach, któ- 
reby wesoło nastrajały.

Niema rady, trzeba w tym celu koniecznie 
wrócić do „chińskiego teatnr11 czyli jak ktoś 
dość trafnie powiedział „cyrku parlamentarne- 
gou. Skończonym typem dyrektora cyrku jest 
Wolfi' całym swoim wyglądem, ruchami i ge- 
s ami Brak mn chyba palonych butów, jele
nich spodni i granatowego fraka z złotemi ga
zikami. Grapa zwierząt około niego: Schóne- 
rer — niedźwiedź-, Tiirk — lis, Iro — wie- 
przak, Fochler — jamnik A Stojałowski i Sta- 
piński? czyż to nie znakomita komika cyrko
wa. Natnralnie, że komicy, to nie koniecznie do
brzy politycy. Często przerachownją się. Sta* 
piński, który niedawno temu żądał „g waran* 
cień11 od hr Claryego — patrz stenograficzny 
protokół Izby poselskiej — ,,/iir da E rhaltuny  
der polnischen E a tio n “ („dla istnienia polskie 
go ni rodu-1) nie nrzypuszezal zapewne, że ten
że hr. Clary za dwa tygodnie klapnie, gdyż 
jako dobry patijota, byłby zapewne istnienia 
narodn polskiego nie wiąza* z tak krnchą pod
stawą. Wolę stokroć razy Cenę, który ma coś 
w sobie z powagi niedźwiedzia, bo przynąj
mniej cicho siedzi. Nawet Menger nastraja we
soło. Gdy jesteśmy przy zwierzęcych przyi ów- 
naniach, trzeba stwierdzić, że ten wielce a-,zo
ny bojownik niemczyzny przypomina, jdy jest 
w zapale krasomówczym, jadowitą małpę Po
cieszający sp a* iiTł on widol. przy rozprawie 
nad upaństwowieniem cieszyńskiego gimnazjum 
polskiego, gdy dowodził autochtomę niemiecką 
nu Slązkn i zaczepiwszy o ślązką miejscowość 
Kobylin, z której Niemcy zrobili obecnie Jnng- 
ferndorf, dowodzi! zapewniając słowem honoru, 
że się rze-z ma przeciwnie, za to Polacy z nie
mieckich Jnngfer względnie Jnngferndorf, z ro -, - 
bili kobyła — Kobylin...

A nasi „niewolnicy potrzeb pańrtwowych ?-1 
Jaka  między nimf obfitość znakomitych wzorów 
dla satyry! To także w cyrku cyrkusik salono
wy zręcznych jongłorów, gimnastyków, kautschuk- 
manów z dyrektorem, pozującym na wielkiego 
statystę tragicznego liryzmu, który Z aw sze  po
siada w zapasie głos płaczki a nawet łzy, być 
m )że. że nawet prawdziwe, jednak w parla
mencie nieuży ane. chociażby przy tak tru
dnych porodach jak  „nowy kursJ , przy któ
rym p. Rntowski sprawia tonacje „de la sage 
femme“. Proszę mi darować obcy wyraz tem 
bardziej, że „aknszeika11 także nie swojska.

A teraz p. dr Horzicu z swoją trąbką, przed 
którą zadrżały nniry papierowe Czasu  jak ongi 
Jerycho od trąby Joznego? Prawda, Czesi nie 
mają zbyt dato salonowości w sobie, są cza
sem niegrzeczni i nieokrzesani, naprzykład, choć 
to nie wypada, przemawiają w Izbie po cze
sku i głośnie przez ano i zde, ale wygrywają 
bitwy. Wyszydzona przez Czas trąbka p. Hor- 
ziey stała się de fa c to  potrzebą państwową, 
gdyż bez ot atrakcji czeskiej, za której widomy 
znak ją  uważano, byłyby państwowe potrzeby 
przepadły w parlamencie z kretesem, a wów
czas zamiast przesilenia gabinetowego, byłoby 
wybuchło groźne przesilenie państwowe. Zapo
bieżenie temu dla państwa tak skołatanego jak 
Austrja jest jn i  nie zwyczajną, lecz naglącą 
potrzebą, zatem trąbka była potrzebą państwową 

Tak salonowymi jak m j, Czesi z pewnością 
nie są. Nasza salonowcść zaczyn a obejmować 
jnź nawet w częrci ludowe warstwy. Oto do
wód. Nasi posłowie Indowi, chociaż są prze
ciwnikami niemieckiego języka państwowego i 
chociaż o ięzykn niemieckim nie o wiele mąją 
więcej wyobrażenia jak  o chińskim, przecież 
dla konwenansu kaleczą wszystno niemczyzną — 
pożal się Boże, jaką ! — pomimo, że oni wła
śnie powołani są manifestować równouprawnie
nie języka polskiego w parlamencie, zatem po
winni i przemawiać po polsku, jak  to robią 
Czesi i wnosić interpelacje w polskim języku, 
a jaż  co najmniej glosować przez „tak“ i „nieu, 
a nie przes Ja(w i ,,n a p r  albo „nemu ' 
miast ,,nein;i) jak nieraz słychać1-
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ławek. W niektóryrh ich wnioskach i interpe
lacjach jest niemczyzna tego rodzaju, że na 
pewno możnaby nią truć szczury niemieckie.

Czy to nie wesołe ? fi- S.

P a ry k  20  g ru d n ia .
Pomnik d’Alphanda. — Zima w Paryżu. — Ofiary 
zimna. — Nowa sztuka Rostanda. — Obsada ról. — 

Sznur samobójcy.

Paryż z dniem każdym nabiera nowego 
wdzięku. Choć i tak joż nie równ e d»iś stroj- 
niejsza od wieln mia»t Europy, wtsoła stolica 
Francuzów nie gardzi drobn m nawet klejno
tem, który jnż to dłoń aitysty, już też spra 
coware dłonie if>b czego iłnmu wzn szą tu od 
czasu do czasn pośród barwnej panoramy ulic, 
pełnych życia, bogatych w pomn;ki placów i 
bulwarów zacisznych.

Przedwczoraj przybył laskowi bulońskiemu 
nowy pomnik. Jest to statna d'Alphanda dłnta 
sławnego dziś Dalon. Nowemu pomnikowi przy 
klaśnie radośnie całe miasto, gdyż nie ma Fran
cuza, któryby nie chował wdzięcznej pamięci 
dla imienia wielkiego niegdyś inżyniera, przy 
wiązanego całą dnszą do ojczyzny i jej pię
knej stolicy.

W  Paryżu niezwykłe ostra tegoroczna zima 
dąje się już dobrze we znaki nieprzywykłej 
de mrozów lndności.

Sekwana płynie dużą krą, która miejsca
mi gromadzi się i tamuje ruch na rzece. Przed
siębiorcy żeglugi oddają się rozpaczy, zaś mło- 
dzioż paryska cieszy się wesołą nadzieją bli
skich zabaw łyżwowych na Sekwanie.

Tymczasem z nadejściem mrozów uroda nie
zmiernie lista nieszczęśliwych otiar zimowych 
miesięcy, których setkami co rokn zapisują na 
przedmieściach Paryża. Wieln ubogich, którym 
zimno odbiera siły do pracy, a niekiedy na
wet odporność życiową, ginie w tej właśnie dla 
wszelkiej nędzy najstraszniejszej porze.

Wczoraj rano ulicą Monge wlókł się obok 
ciężko naładowanego wozu, ubogi jakiś wyro 
bnik. Biedaczysko nagle padł na ziemię zzię
bnięty i bezsilny. Za nim zdołano mn przy- 
biedz z pomocą, wóz, pod którego koła rzucił 
go nagły atak sercowy, zgruchotal mu piersi. 
Gdy podniesiono z ziemi jego skostniałe ciało, 
nieszczęśliwy jnż nie żył.

O podobnych ofiarach nie lubi sinchać we
soły świat paryski, świat zabaw i swawoli, to 
też najczęściej głucho o tych nieszczęśliwych, 
którzy giną z zimna, podczas gdy sezonowe ży
cie stolicy wre w całej polni na bulwarach, 
pod światłem kinkietów, lub w hałaśliwych lo
kalach, skąd daleko nieraz rozbrzmiewają w śród 
rMc dźwięki wesołej mnzyki, lob wesolszej jesz- 
L -  pięśni kobiecej.

Yv teatru oh również głeśno. Przygotowują 
się wic'kió r  prezentacje sezonowe. Rostand od
czytał t; ji dniami członkom trupy Sary B er
nard swój gotowy jnż dramat najnowszy: 
„L‘Aiglon“ . Lektnra miała wywrzeć na słu
chaczach wstrząsające wrażenie. Artyści wyle
wali zły ze wzruszenia, a boska Sara, której 
autor .Orlęcia1 powierza interpretację roli księ
cia Rakhstadtu, wykrzyknęła w natchnieniu: 
.Boże m ój! Jakżeż jestem szczęśliwa, że będę 
mogła odegrać tę rolę!"

Inne role dramatu nie zostały jeszcze roz
dzielone, prócz partyj Maiji Ludwiki i księcia 
Metternicha, z których pierwszą odtworzy Ma
ria Leganlt, drngą zaś prawdopodobnie Colo- 
netto.

Jak  nadto opowiadają, zamierza p. Edmund 
Rostand powierzyć oryginalną i wysoce drama
tycznie pomyślaną rolę pewnego starego żołnie
rza, Coąnelinowi. W ątpią wszelako, czy Co- 
qnelin będzie mógł wogóle wówczas rozporzą
dzać dowolnie swoją osobą, a tern samem przy
jąć udział w odegraniu .Orlęcia".

Niezwykle humorystyczna awantura wyda
rzyła się niedawno na jfdaym z komisarjatów 
policyji paryskiej Komisarza policji zawezwa
no do donn, zamieszkanego przez zbieraczy 
gałganów, aby skonstatował śmierć samobójczą 
pewnego wisielca. Urzędnik znalazł zwłoki sa
mobójcy, lecz nigdzie nie było można znaleść 
powroza, na którym nieszczęśliwy zakończył 
był żywot swój, prawdopodobnie niewesoły.

Zrozpaczony komisarz, nie mogąc wydostać 
prośbą, ani perswazjami powroza od współko- 
legów denata, kazał przywołać do siebie wła
ścicielkę domn i polecił jej zawiadomić lokato
rów, : by ten z pośród nich, który powróz po- 
wieszoi ego ukradł, natychmiast zwrócił go wła
dzy, w przeciwnym bowiem razie policja zre
widuje mieszkania wszystkich lokatorów domn 
i ścigać będzie następnie za wyrtępek kradzie
ży tego, n kogo znajdzie się choćby kawałe
czek zaginionego sznnra. W  odpowiedzi przy
nieśli komisarzowi lokatorowie mnóstwo nąj- 
rozmaitszej barwy, grubości i długości sznurów 
i sznureczków, które razem złączone utworzy
łyby cona/dnlej kilkudziesięcio metrową linę. 
Mimo całęj surowości, jakiej domagała się po
waga urzędu, k on i arz musiał w głos się ro
ześmiać i dać spokój rewiąji.

Niezawodnie sznnra, o który mu chodziło, 
nie było między przyniesionymi. K. W.
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My płacimy na kabały!
Czytelnicy nasi wiedzą, że według od

rzeczenia trybunału administracyjnego w 
Wiedniu, nie wolno jest gminom chrześci
jańskich miast wydawać pieniędzy publicz
nych na cele chrześcijańskie jak  n. p. na 
bndowę koś dołów, a to z tego powoda, że 
pewna tych pieniędzy część pochodzi z po
datków opłacanych przez ludność żydow
ską!

Jeżeli to przypominamy, czynimy t i  dla
tego, aby w tem lepszem świetle uwyda
tnić skromną rewelację, którą niniejszem 
podajemy do wiadomości naszych czytelni
ków. Rewelacja ta polegać będzie na stwier
dzeniu. że f u n d u s z e  w y z n a n i o w e  ż y 
d o w s k i e  w G a l i c j i  s k ł a d a j ą  s i ę  z 
p i e n i ę d z v  o p ł a c a n y c h  p r z e z  l u 
d n o ś ć  w f o r m i e  p o d a t k u  k o n s n m -  
c y j n e g o  od  m i ę s a .

Oto co podaje do naszej wiadomości 
jeden z dobrze i blisko o tym przedmiocie 
poinformowany czytelnik i przyjaciel nasze
go dziennika:

.Pobór podatku konsumcyjnego od mię
sa w Galicji oddaje władza skarbowa w 
drodze wydzierżawienia co trzy lata pry 
watnemn przedsiębiorcy. Oi dzierżawcy, 
którzy pierwej ten podatek dzierżawili i 
warnnki kontraktowe punktnalnie wykony
wali, są oczywiście stale przed innymi u- 
wzgłędniani. Otóż do publicznej licytacji 
zgłasza się zawsze kilkunastu żydów, z któ
rych tylko jeden, z a w s z e  r a b i n ,  a l b o  
j e g o  z a p r z y s i ę ż o n y  p e ł n o m o c n i k  
jest prawdziwym konkurentem, zaś kilku 
innych tylko jako pozorni oferenci figurują. 
Po ustnej licytacji, która zwykle żadnej 
wartości nie ma, przystępnje komisarz skar
bowy, jako referent przedmiotu dzierżaw
nego, do otwierania nadanych ofert i obli
czeń wadjów, a wreszcie do odczytania 
tychże. Wtedy okazuje się, że oferta rabi
na, czyli jego pełnomocnika, wynosi o 1— 2 
złr. nad cenę fiskalną, reszta zaś oferen
tów podaje oferty albo nieformalnie wy
stawione, albo niżej fiskalnej ceny obliczo
ne, tak iż uwzględnione być nie mogą. Ra
bin, lab też jego pełnomocnik, zostaje prze
to zawsze dzierżawcą.

Jak każdemu wiadomo, żydzi postępują 
w tem jak zawsze solidarnie i nie psują 
interesów dzierżawcom innego powiatu ; po
nieważ zaś Chrześcijanie nie trudnią się 
takiemi dzierżawami, po części dlatego, po
nieważ nie posiadają nzdolnienia do takich 
przedsiębiorstw, a po części dlatego, że nie 
mają pieniędzy na kaucję, a wreszcie i 
dlatego, że, rzeźnictwem, z wyjątkiem k il
ku większych miast w Galicji, zajmują się 
przeważnie żydzi. Tak się więc dzieje, że 
pobór podatku od mięsa w Galicji przez 
żydowskiego rabina stale nskuteczniany 
bywa.

Gdybyż przynajmniej ten podatek ściśle 
w myśl ustawy według taryfy przez rabina 
był pobierany! Niestety jednak, o prze
strzeganiu taryfy mowy tu niema. Od cie
lęcia niżej roku zamiast 42 ct. pobiera dzier
żawca 1-50 do 1 8 0  ct., od cięższego lnb 
starszego bydlęcia zamiast 2 złr. 52 ct. po
biera dzierżawca 5— 7 złr. Wymierza on sobie 
mianowicie podatek według ciężkości i war
tości bydła. Nic go nie obchodzi naprzykład 
wiek młodego cielęcia, którego charakte
rystyczną cechą wedłng przepisów mają być 
mleczne zęby ; poborca żydowski nważa za 
cielęta li tylko ssące, 5— 10 dni posiada
jące, i od tych tylko 60— 80 ct, (a więc 
także ponad przepis) podatkn pobiera.

Pobór podatku od mięsa w sposób tak 
nielegalny, o ile między żydami się odby
wa, nie doprowadza do żadnego spora, a to 
z tej przyczyny, że żydowski rzeźnik wie 
dóbrze, na jaki cel wyższa kwota podatko
wa jest przeznaczona i pobierana bywa. 
Gdy się zaś wyjątkowo takie zażalenie w 
oddziale straży skarbowej pojawi, to udaje 
się dzierżawca natychmiast do rabina, który 
rzeczony spór na korzyść dzierżawcy (bo 
własną) załatwia i nigdy do dochodzenia 
tego nadużycia nie dopuści. W domn rabina 
znajduje się rejestr na zarżnięte bydło, 
i ten bywa przez żydowskich strażników 
ściśle prowadzony, Kontrolnją oni ściśle 
czy od zarżniętego bydła, cieląt, baranów 
i t. d. nadwyżka przez rzeźników uiszczoną 
została. Z tych nadwyżek, które w więk
szych powiatach znaczne kwoty, o wiele 
wyższe niż same kwoty dzierżawy wyno
szą, bywają opłacani i ntrzymywaui prze- 
dewszystkiem rabini, dalej dozorcy, którzy 
nad rzeźnikami kontrolę prowadzą, potem 

"wszystkie wydatki kahalue, światło w bóż
nicy, płace nauczycieli w hajderach, wy
datki na rozsądzanie różnych sporów, „kosz
ty" asenterunku żydków etc. etc. ; po obra
chunku tych wydatków pozost je jes/.eze 
znaczna kwota, która zostaje do funduszu 
żelaznego złożona

Z p o w o d u  t e j  n i e p r a w n e j  m a 
n i p u l a c j i  ż y d o w s k i e j ,  dzieje się, że 
k a ż d y  f u n t  m i ę s a ,  który zwykle ze 
starych, chorych i często zdychających krów 
pochodzi (lepsze mięso bywa koleją do W ie
dnia wysyłane) kosztuje o trzy do pięciu 
centów drożej. To najgorsze mięso prze
płaca zatem c h r z e ś c i j a ń s k a  pnblicz- 
ność. aby nieświadomie opłacać w ten spo
sób wyznaniowe wydatki żydów.

Otóż wobec tego, ponieważ ustawa nie 
pozwala na wydzierżawienie podatku od 
mięsa z woluej ręki, tylko przez publiczne 
licytacje, koniecznie zatem trzeba teraźniej
szy system zmienić i pobór podatku od mię
sa w iuny sposób przeprowadzić, aby skan
dalicznym stosunkom dzisiejszym jak naj
spieszniej tamę położyć.

Dla wyjaśnienia powyższych twierdzeń 
opowiedzieć można następujące, na praw
dzie polegające, zdarzenie: Pewien nad- 
strażnik skarbowy M. otrzymawszy pare 
tysięcy złr. tytułem spadku po zmarłych 
rodzicach, został na własaą prośbę od stra
ży skarbowej uwolniony, a przybywszy do 
swego wuja, który był przy dyrekcji skar
bowej w Brzeżanach komisarzem skarbo
wym, prosił go o radę co ma zrobić z pie
niędzmi. Komisarz P. pokazał proszącemu 
ogłoszenie licytacji na pobór podatku kon- 
suracyjnego od mięsa i poradził mu, ażeby 
ofertę z przyłączeniem wadjnm zaraz przed
łożył, lecz przestrzegł go natnralnie, aby 
o tem nikomu nie mówił, ponieważ komi
sarzom skarbowym dobrze wiadomo, iż ży
dzi nad tem czuwają, ażeby nikt obcy po
boru podatkn od mięsa nie wydzierżawił.

W jakiś czas pot *m nastąpiła licytacja. 
Po odczytanin ofert pokazało się, że 5 zło
żonych ofert nie miało, albo żadnej, albo 
prawie żadnej wartości tylko owa złożona 
przez byłego nadstrażnika M. zawierała o- 
fertę o 50 złr. wyższą nad cenę fiskalną. 
Komisarz skarbowy ogłosił tedy zaraz, że 
M. j-s t  jako M tiitbieler dzierżawcą na dal
sze trzy lata, a wszystkim 5 oferentom ży
dowskim zwrócił, wadjum i zamknął licyta
cję. Natychmiast powstało pomiędzy żyda 
mi okropne zamieszanie ; poprostu nie przy
puszczali. ażeby goj śmiał dzierżawić po
bór podatku konsumcyjnego od mięsa, zwła
szcza. że od lat przeszło 30 zawsze, jak 
wszędzie dzierżawa była w rękach rabina. 
Żydzi narobili tedy gwałtu, odgrażali się, 
że nowego dzierżawcę zniszczą, pojechali 
nawet do Lwowa z prośbą do krajowej 
Dyrekcji skarbowej, w celu unieważnienia 
t“j dzierżawy. Ze Lwowa powrócili z od
mowną rezolucją. Dopiero wtedy udali się 
do nowego dzierżawcy z pokorną prośbą
0 odstąpienie im dzierżawy. Nareszcie, gdy 
wszystkie groźby i prośby nie pomogły, i 
gdy z końcem grudnia przez nowego dzier
żawcę przy asystencji jednego c. k. nad
strażnika skarbowego opis lokalów u rze
źników przeprowadzony został, przybył do
tychczasowy dz erżawca rabin z 3-ma ży
dami do pana M. i prosząc o odstąpienie 
dzierżawy, ofiarował mu tysiąc złr. odcze- 
pnego M. targował się. a wreszcie za  d w a  
t y s i ą c e  z ł r .  o d c z e p n e g o  z d e c y d o 
w a ł  s i ę  o d d a ć  r a b i n o w i  d z i e r ż a 
w ę  w d r o d z e  c e s s j i .  Rabin był jeszcze 
uszczęśliwiony, że tak dobry interes zrobił
1 złożył zaraz trzymaną w kieszeni ofiaro
waną kwotę odczepnego i kaucję. Skarb 
zyskał 50 złr. nad cenę fiskalną, p. M. za
robił 2000 złr. w przeciąsru kilku dni, lecz 
ile zarobił rabin, tego nikt się nie dowie
dział.

A oto drugi wypadek: Jak wiadomo,
dzielą się żydzi w Galicji na dwa obozy: 
prawowiernych i t. zw. cywilizowanych. Oba 
te obozy jednak, ze względu na oszczędność, 
posiadają tylko jednego rabina, chociaż ma
ją dwie bożnice Otóż zazwyczaj dzieje się 
tak, że jedm  partja sprzyja rabinowi, lecz 
druga nienawidzi go. a ponieważ każdy ra
bin w Galicji jest ze źródła dzierżawy po
datku konsumcyjnego od mięsa utrzymywa
ny, więc zdarza się czasem, iż w razie zao
gnionego sporu, nb-nawistua rabinowi stro
na stara się wszelkimi sposobami źródła do
chodu rabina podkopać, ażeby nienielubia- 
nego z posady wyrzucić, a na jego miejsce 
innego sprowadzić. Ten wypadek zaszedł w 
B., powiecie stanisławowskim. Po ogłosze
niu licytacji na dzierżawę poboru podatkn 
konsumcyjnego od mięsa, podała cichaczem 
owa wroga zborowi parija ofertę ni stąd, 
ni zowąd o 2.000 złr. wyższą nad cenę fis
kalną. Gdy przyszło do przeczytania nade
słanych oL-rt, pokazało się, że kilka ofert 
zawierało tylko kwotę o 1— 2 złr. nad ce
nę fiskalną, a nagle jedna była o 2.000 złr. 
wyższa od innych. Komisarz skarbowy, zdu
miony. zapytał się obecnych żydów, czy 
oferta, z nadwyżką 2 000 złr. nie jest myl
nie. przez nieuwagę, wystawiona: na to 
wystąpiło czterech żydów z oświadczeniem, 
że oferta została formalnie i umyślnie, z 
wiedzą oferentów, sporządzona, natychmiast 
też uzupełnili załączone do oferty wadjum, 
na wysokość żądanej kancji- Po tej licyta
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cji dopiero pokazało się, że żydzi w ten  
sposób, z powodu nienawiści do rabina, 
źródło, z którego rabin dochody swoje po
bierał, zniszczyli, i tym sposobem z .gminy 
go raz na zawsze wysadzili. Taki sam wy
padek zdarzył się w K. pow. stanisławow
skiego, z której to gminy, także niepopu
larnego rabina, płatnego z podatkn kon
sumcyjnego od mięsa, wykluczono z gminy, 
odoierająe mn dzierżawę.

J emu nielegalnemu i nader zgubnemu 
stanowi rzeczy, który na wyzyskiwaniu 
chrześcijańskiej publiczności polega, trzeba 
koniecznie zaradzić. Od chwili zaprowadze
nia tego podatku, t. j. od 70 lat dz erżawa 
jego w żydowskich rękach się znajduje:; 
z tego to źródła płynie utrzymanie rabinów, 
kahałów, i stąd żydzi czerpią na różne 
nie zawsze czyste interesy wyznaniowe i 
nadto znaczne kapitały odkładają. Konie
czność zatem wymaga, ażeby władze skar
bowe obecny, zupełnie nieodpowiedni, spo
sób opodatkowania mięsa jak najspieszniej 
zniosły i w inny system zmieniły. Wypa
dałoby pobór tego podatkn albo oznaczyć 
według wagi bydiąt i innych na rzeź prze
znaczonych zwierząt albo bezpośredni spo
sób poboru podatku zaprowadzić. W każdym 
razie 200—300 tysięcy złr. wyższą o l  do
tychczasowej kwotę rocznie wysoki skarb 
by uzyskał, — i to uzyskał, co rzadko nam 
się chyba zdarza, bez krzywdy chrześcijań
skiej lndności, a przeciwnie z jej wielką 
ulgą i korzyścią.

Jeżeli można napoje t. j. wódkę, piwo 
i wino na miarę i wagę opodatkować, nie 
ulega więc żadnej kwestji, że i mięso ró
wnież według wagi da się opodatkować.

Szarady.
i.

Pierwsze zwykły przyimek, a trzecie litera:
W  bitwie, gdy pierwsze drugie komu towarzyszy, 
Ten na nieprzyjaciela bez trwogi naciera.
W spak druga i wprost trzecia je s t zgubą dla myszy, 
Druga, trzecia je s t zwykle gruba, rzadziej cienka, 
Całość wreszcie, to nazwa nialego drewienka.

II.
Pierwsza zaimek, wtecz druga,
To miara szeroka i długa,
Razem, to rzeka pobrczna Dunaju.
Trzecia wiatr przyjemny je s t w in iju . 
Wszystko razem, o, to groźne imię,
Które z okrucieństwa słynie.

Kolej państwowa.
Wainy od dnia 1 -go października 1899 r. 

(według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa I Podwołoozysk: godzina 8 minut 
31 zrana (posp.); godz. 8 minut 16 zrana; godz. 11 
zrana; godz. 2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 
6 minut 16 wiecz.- godz. 8 minut 36 wiecz. (posp.); 
godzina 9 wieczorem; godz. 10 minut 60 wieczo
rem. Do Czernlbwlec: godz. 8 minut 25 wiecz. (Ex- 
press); godz. 9 wiecz.; godz. 10| minut 60 wiecz.; 
godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 16 zrana; 
godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minnt 15 zrana; godz.
I minut 18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 
minut 50 wieczorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 
6 minnt 31 zrana; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 
10 m innt50 wiecz. Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 
16 zrana; god*. 10 minut 50 wiecz. (z przerwą. 4-go- 
dzinną w Pewbicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 mi- 
nut 31 zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut i5  
wiecz.; godzina 10 minut 50 wiecz. Do Stróżów 
przez Tarnów: wszystkie poprzednie, oraz o godz. 2 
minut 49 popoł. Do Krynicy i Żegiestowa: godz.
II przedpoł.; godzina 10 minnt 50 w nocy.

Do Kalwar]!, Chabówki, Rabki, Nowego Sąoza. 
Stróżów, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I 
Stryja: godzina 9 minut, 5 zrana; godz. 7 minnt 
55 wiecz. Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 
1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 
zrana: godz. 7 minnt 55 wiecz. DO Bielska p*zez 
Kalwarję: godzina 9 minut 5 zrana. Dt Oświęcimia 
przez Skawinę: godz 5 minut 35 rano (zPodgj^' 
rza-Płaszowa): godz. 1 miuut 8 popoł.; godz. 7 mi
nut 55 wiecz. Do Żywca I Zwardonia przez Suohę: 
godzina 9 minut 5 zrana.

Przyjazd do Krakowa, względnie dc Podgórza.
Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 

zrana (pospieszny); godz 8 minut 45 zrana: godz.
1 minut 30 popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (bły
skawiczny); godzina 6 minut 25 wiecz.; godz. 9 
minut 38 wieęz. — Z Wieliczki: godz. 8 minut 45-
zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; godz. 6 minut 60
wicz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz 4 minnt 40
zrana godz. 1 minnt 30 popoł.; godz. 9 minut 38
wieczorem. — Z Tarnobrzega, godz. 1 miuut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowepo Sącza przoz Tarnów: godz. 8 minut 
45 zraua; godz. 1 miuut 30 popoł.; godz. ,6 mi
nnt 25 wiecz.: godz. 9 minut 38 wiecz. — Zo 
Stróżów przez Tarnów: godz. 4 minnt 40 zrana. — 
Z Krynicy | Żegiestowa przez Tarnów: godz. 1 mi
nut 30 popoł.; godz. 9 m. 38 wiecz.

Z Cbyrowa, Nowego Sąoza i Chabówki: godz. 6 
minut 86 zraua; godz. 4 m. 4 7 popoł. — Zo Skawi
ny: godz. l i m .  10 przedpoł. — Z BielskaI Wadowło 
przez Kalwarję: godz, 9 minut 40 wieczorem- godz.
8 m inut45 zraua; godzina 4 minut 4 5 popoł. — Z 
Suchoj doj Podgórza miasta: godz. 7 minut 48 zra
n a — Z Oświęcimia: godz. 6 m innt36 zraua; godz. 
4 minut 47 pópoł.; godz. 11 minut 10 przędą, 
godz. 9 minnt 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywsi 
przoz Suohą.: godz 4 minut 47 popoł.
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Kaleadarr kawialay. W sobotę Suchy dzień, 

W igilja , W iktotji, panny; jutro czwarta niedziela 
Adwentu, Adama i Ewy; w pm iedzialek Boże Na
rodzenie; wu wtorek Szczepana, pierwszego mę
czennika; w środę Jana, E w angelisty; * e czwar
tek  Młodzianków, męczenników.

W  niedzielę nabożeństwo brackie suchedniowe 
•w kościele św. Anny i zaśnięcie świętego Jana 
Kaniego.

W tymże dnin w kościele św, Katarzyny odpust 
ibraoki.

Msza św. pasterska w niedzielę o godzinie 12 
w nocy w kościele Najśw. Marji Panny, u O k Kar
m elitów na Piasku u 0 0 . Kapucynów, u 0 0 . Re
formatów, u 0 0 . Doniin;knów. W kościele Bożego 
■Ciała o godzinie 11 w n >cy

W poniedziałek w kościele 0 0 . Bt rnardynow 
Msza św. pasterska o godz 5 rano.

W kościele 0 0 . Dominikanów, 0 \  Augnstja- 
mów i u świętego Florjana w poniedziałek odpust 
tbracki.

W e wtorek w kościele 0 0 . Dominikanów i we 
•wszystkich kościołach parafialnych święcenie owsa.

W kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku rozpo
czyna się we wtorek 40-godzinne nabożeństwo. O 

.-godzinie 9 rano we wtorek udzielenie błogosła
wieństwa papieskiego z odpustem zupełnym, po 
W otywie święcenie owsa.

W środę w kościele św. Jana odpust, zupełny, 
w  kościele PP. W izytek nabożeństwo półdniowe z 
•wystawieniem Najśw. Sakramentu ku czci Najświęt
szego Serca Jezusowego (w tymże dniu święcenie 
-wina po kościołach'.

Kalendarz myeiiwakl. W grudniu wolno pole
wać n»: rogacze (samce sam), zające, głuszce, cie
trzewie, jarząbki, dropie i pardwy, na ptactwo wo
dne i błotne w  ogólności. Dziki i lisy należy 
tępić

Przez cały rok nie wolno polować i ochraniać 
należy łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tu- 
dzież samice głnsaceów i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do polowań w zam
kniętych wierzyńcach.

Kalendarz ryhaokł. W grudniu ochraniać nale
ży: łosos.a, raka samca i samicę.

Kalendarz aatraeamiezay. wn-hćd słońc* zewp* - 
caąi sn w sobotę o godzinie 7 minut 40, »»che- 
przypa'a o «oa?. 3 minut 41, długość dnia godzin 
8  minnt 1.

Zmiana luuacji : Druga kwadra księżyc* przy
pada dnia 25 o godz. 4 minut 57 rano.

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek, dnia 25 b. m.: „Kordjair , poe- 

imat dram. J. Słowackiego, u'ożony na scenę, w 10 
-obr. (po raz 8)

We wtorek, dnia 20 b. m.. godz. 3 : „Tamten", 
sztuka w pięciu aktach Józefa Maskiifa (po raz 42). 
ceny zwykłe.

O godz. 7: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
(historyczny w 7 osłonach z muzy są, napisał A. W. 
Lasota (po raz 50).

W środę, duia 27 b. ni.: „Józefina", sztnka w 
4 aktach z prologiem H. Bahra (po mz 6).

We czwartek, dnia 28 b. m.-. Zaczarowane Koło", 
'baśń dram. w 5 aktatk L. Rydia, ilustr. F. Szop- 
skiego (po raz 25).

Z dnia na dzień.
Czytałem, nie pamiętam gdzie, że w kto 

rejś ze stolic niemieckich, również nie parnię 
tam  w jakiej, wystawiona na scenie „Józefina" 
Bahra, spotkała się Z entnzjastycznem... gwi 
zdaniem. Nawet Niemcom nie podobało się to 

kopanie lwa przez wiedeńskiego iłaponcha.
A czy nam może, czy powium się podo

bać?
Poważni historycy dnżo nam złego powie 

dzieli o Napoleonie. Oszukiwał nas, wyzyski
wał, krwią polską szafował dla swoich celów. 
D la zgody z Rosją gotów był nas zaprzedać, 
zwłaszcza w chwili, gdv chciał zostać szwa
grem Aleksandra I. Legjoniści nasi ginęli za 
sprawy obce, dziesiątkowała ich zaraza na San 
Domingo. Przy zawarcia pokojn w Lnaeville 
zapomniał, że istnieje Polska. Tworząc księstwo 
warszawskie, miał na myśli tylko własny inte
res — chciał mieć wysuniętą placówkę, obóz 
wojskowy w tej stronie Enropy. Księstwo ngi- 
nało się pod nciskiem wojskowym i finanso-

Wszystko to prawda, a jednak...
A jednak to księstwo warszawskie, to była 

ostatnia, przynajmniej pozornie niepodległa Pol
aka ...

A jednak Naprleon, to Samosiem.
A jednak Napoleon, to książę Józef, Dą

browski, Kniaziewicz... —  legjony !
A jednak „na lombardzkiem poln" powsta

ła  pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła"*
A jednak

„...od esasów pana Tadeusza — 
„Kościuszki, świat takiego nie miał geąjnsza 
„Wojennej, jak  wielki cesarz Bonaparte. . “

... „Ów mąż, bóg wojny 
„Otoczon chmarą pałków, tysiącem dział zbrojay, 

„W przągłszy w swój rydwan orły złote obok
[srebrnych,

„Od puszcz libijskich latał d i Alpów podnie
bnych,

„Ciskając grom po gromie, w Piramidy, w Tabor, 
„ W  Marengo, w Ulm, w Ansterlitz...
„Obok Francuzów ciągnie polskie wojsko całe 
„N asz Józef, nasz Dąbrowski, nasze orły białe !

„Jn>. są w drodze, na pierwszy znak Napoleona 
„Przejdą Niemen i bracie! Ojczyzna wskrze

szona".
A jednak :

„Bitwa! gdzie? w której stronie? pytają mło-
[dzieńce,

„Chwytają b roń ; kobiety wzaoszą w górę ręce ; 
„Wszyscy pewni zwycięstwa, wołają ze łzami: 
„Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nam i!"

I gdyby historycy wydali jeszcze sto tomów 
najgorszych opinfi o Napoleonie, gdyby wyka
zali dziesięć razy dokładniej, że byliśmy tylko 
narzędziem jego samolnbnych pianów — w poe 
zji narodowej, w dziejach porozbiorowych „cza
sy napoleońskie" będą zawsze błyszczeć jako 
ostatni świetiy stup ognist , który zdawał się 
nas prowadzić do Ziemi obiecanej...

Żidiie też rozumowania (jLoćby z szablo- 
aowem powoływaniem s<ę na nieufność Kiśein- 
szki) nie obalą logicznego wniosku, że trjnmf 
Napoleona nad Rosją w r. 1812 — byłby zmar
twychwstaniem c a ł e j  Poisiti z Litwą i Rusią, 
od morza do morza.

Mimo klęski, a nie trynmfa, mimo wszel
kich słusznych pretensyj, jakie mieć możemy 
d i „boga wojny", postać jego w wyobraźni na
szej długo i dłngo otoczona będzie aureolą bo
haterstwa, sławy, genjnszu...

Któż z nas, będący młodzieńcem przed 20 
lnb 30 laty, nie cznł się szczęśliwy, jeżeli mógł 
uścisnąć i ucałować rękę napoleońskiego żoł
nierza ?

Jaka więc myśl kierowała d) ldkcją naszego 
teatru, kiedy nam kazała przypatrywać się na 
scenie karykaturze Napoleona, spłodzonej przez 
teutońskiegu bezroga?...

Nie widzia^m nigdy „Napoleona w Hisz- 
parji" . Wyobrażam sobie, że jest to marne 
melodranidło —  a jednak dziś jeszcze miałoby, 
sądzę, większe u nas powodzenie, niż „Józefi
na" Bahra.

Bo ten Napoleon w Hiszpanji — to n a s z  
Napoleon. Obserwator I.

Na ręce moje złożonn została następująca 
pokorna petycja:

Najczcigodniejsza, najszlachetniejsza, marki 
dzierżąca, opaski przyjmująca, przekazy śląca, 
zaliczki ściągająca, frachty biorąca, nadawcza 
i podawcza, frankująca, rekomendująca, recepi 
sy wydająca, a coraz nam d r o ż s z a  c. k. in
stytucjo poczty!

Niżej jeszcze nie podpisani, lecz podpisać 
się mający, z bezgraniczną radością przyjęli za
pewnienie, że nie dwa, lecz cztery razy dzien
nie odbierać będą l :sty, gazety, opaski, kore
spondentki (z wilokami i bez widoków), jako- 
też inne tego rodzajn posyłki, roznoszące oświa
tę, oraz wszelkie inne potrzeb „ e lnb niepo
trzebne wiadomości.

Po tem seledynowem zapewnienia nastąpił 
zaraz czyn, ale zielony.

PfZez cały szereg la t otrzymywaliśmy po
cztę warszawską, przychodzącą o g>dz. 10 ra 
no, dopiero o godz. 5 po połndnin. Dzięki no
wemu rozporządzenia mieliśmy ją  jnż koło go
dziny 12.

Ale : nie nfej szczęściu —  mówił mędrzec 
sta*i ®uuy.

Radęść nasza trwała cały tydzień.
Pó tygodnin zaczęliśmy otrzymywać pocztę 

warszawską, zwłaszcza gazety, znown dopiero 
wieczorem.

Od dziesięcin zaś dni nie otrzymnjemy jej 
na drrgi dzień, ani wieczorem, ale dopiero n a  
t r z e c i  d z i e ń  rano, jeżeli ranem możemy 
zwać godzinę 11, a nawet 12 w południe.

Wnosimy więc pokorną prośbę:
Nąjczcigodniesza, najszlachetniejsza (i dalej 

jak  wyżej) — znieś u l e p s z e n i e  i racz po
wrócić do dawnego stann. Będziemy przynaj
mniej wiedzieli na pewno, że przy g o r s z e j  
dwurazowej dziennie ekspedycji, otrzymamy pi
sma warszawskie nazajutrz, a nie dnia trze
ciego.

Całując rączki, pozostajemy i t. d. (tn na
stąpią podpisy). Obserwator II.

Dziś w sobotę 23 b. m. o godz. 2 po
południu wyjdzie nadzwyczajny dodatek do 
„Głosu Narodu", obejmujący najświeższe 
Informacye i depesze.

O kamieniu Kościuszki. Przy zawieranin 
nmowy o przemianę tramwajów konnych na e- 
lektryczne i o uzupełnienie ich do Zwierzyńca, 
położyło miasto wamnek, aby kolej w kierun
ku Wiśluej ulicy prowadzon , nie potrąciła o 
pamiątkowy kamień Kościuszki, na którym on 
składał przysięgę narodowi w r. 1794.

Bardzo chwalebne to zastrzeżenie, tylko że 
ono nie dotyczy obecnego miejsca, gdyż lekko- 
m u L ie  wytknięte na chybił trafił przy zakła- 
danin kamienia przed niedawnym czasem, wca
le nie wBkaząje miejsca prawdziwego. Ci, co 
osadzeniem owego kamienia się zajmowali, wie
dzą dobrze, żc fałszywie go nmieścili, ale nie 
starają się o naprawę błędu.

Znane są obrazy Stachowicza, przedstawia
jące ową przysięgę Kościuszki na Rynka k ra
kowskim i weding nich moźnaby, jeżeli nie za
pełnię, to przynajmniej w przybliżenia ozna

czyć porządnie miejsce, gdzie stał naczelnik 
uarodn w, czasie tej wiekopomnej przysięgi. O- 
bowiązkiem sumienia jest teraz usunąć ten fałsz 
raz, aby społeczeństwo się nie ładziło, iż ota
cza pietyzmem miejsce nświęcone wspomnieniem 
Listery cznem.

Budownictwo miejskie dokonać może najle
piej wytyczenia właściwego pnnkta, posiadając 
plany dawnego ratnsza. Palikami powinno się 
oznaczyć wszystkie krawędzie bndowli miejskiej 
l tej strony, i porównać wtedy obra >. Stacho
wicza z placem, z wieżą ratnszową i całego- 
Rynkn widokiem, a pokażo się, że Kościnszko 
stał wtedy nąjmniej o 20 metrów dalej kn n- 
licy Wiślnej, niż wskazuje obecnie kamień pa
miątkowy.

Przytem godzi się na właściwem miejscu 
postawić zamiast płyty, po której ludzie noga
mi deptają pomnik w innym jakimś kształcie, 
n. p. Oberitkn, aby się wznosił ponad tłnm za
legający wśród różnych nroczyatości Rynek kra - 
kowski.

Gdziekolwiek punkt ten się znajdzie, nie 
może być przeszkody dla pomnika, skoro ich 
nie ma dla latarń, studzien lab słnpków tram
wajowych. Polacy, przyjeżdżający z różnych 
dzitlnic ojczyzny, utrzymują, że w Krakowie 
każdy kamień do nich szczerzej przemawia, niż 
jego mieszkańcy, że tn na każdym i r>kn uczyć 
się m >żna dziejów Polski, niechże im tedy ja 
kiś pokaźnie szy głaz, niż obecny, opowie, gdzie 
stał Kośuiaszlo w chwili przysięgi składanej 
narodowi doia 24 marca 1794 r.

Towarzystwo imienia Tadensza KoScinszki, 
w Kramwje istniejące, powinooby się szczerze 
zająć tą sprawą i nie pozwolić, aby na fałszy- 
wem miejscu panfęć wielkiej chwili obchodzono, 
oraz postarać się, aby wieńce w dnie Kościuszkow
skie i ognie palone miały pokaźn ejszy pomnik 
na ten cel do użycia. Posąg na konin, który 
ma stanąć na środkn chodnika o l Szewskiej 
nl cy do Sukiennic, nie ma łączności z miej 
seem przysięgi, tembardziej, gdy przedstawia 
bohatera na konin, a kamień osobny niech wska
zuje miejsce przysięgi.

W dalszej konsetwencji, jeżeli już tea K ra
ków ma z kamieni i bronzów mówić o prze
szłości swojej i całej ojczyzny, należałoby po 
stawić głaz stosowny z napisem tam na Rynkn, 
gdzie hołdowcicy składali przed królami na
szymi przysięgę na wierność Polsce. Znalazłoby 
się tn niejedno jeszcze wiekopomne wspomnie
nie do ntrwalenia, lecz to zostawny Towarzy- 
stwn miłośników Krakowa, a tymczasem posta
rajmy się o usunięcie z Rynkn krakowskiego 
blagi co do kamienia Kościuszkowskiego

Opłatek W „Lutni11. Ze czcią dla tralycji 
członkowie „Lntui" z hasłem „Braciom naszym 
śpiew: dla Ojczyzny krew!" grumrdzą się co 
rokn, aby dzieląc się opłatkiem, zamienić ser
deczne życzenia lepszej przyszłości. Tak też we 
czwartek zebrała się sympatyczna drużyno śpie
wacka w lokalu swym przy nlicy Sz ótalnej na 
doroczną uroczystość. Pierwszy przemawiał wy- 
mownemi słowy kapelau „Lutni" ks. redaktor 
kanonik Teofil Flis, poc/.em przeplatane pie 
śniami wznosili toasty: prezes dr. Konst. Li
powski, prof dr Bylicki, dyrektor Steibelt, dr. 
Łiwrowski, p. Zyg. Mendelsbnrg, p. Eag. Gra- 
lewski, p. inż Steiftr i inni. Wieczór wśród 
popisów zamienił się w prawdziwą ncztę arty
styczną, w ttórei chór wykonał piękne kolędy, 
„Pieśń lepjonów" i wiele pieśni swojskich i ob
cych. Na fortepianie koncert >wał dr. Bylicki, 
a p. Jejde wygłos1! piękny wiersz, Fr. Moraw
skiego: „Nadzieja". Ogólaą wesołość wywołały 
dekadentyczno-dziadowskie kuplety odśpiewane 
z nieporównanym humorem przez p. Tnllinsa 
Wieczorek pizeciągnął się aż do północy.

W „Przyjaźni" krakowskiej będzie „Drzew
ko" dla członków we wtorek dnia 26 b. m. 
o godzinie 5 po p łudniu.

Uroczyst ść Opłatka dla członków odbędzie 
się dnia 1 stycznia 1900 o godz. 5 po połu
dnia. — Walne ?gromadzenie doroczne nazna
czono na dzień 7 stycznia.

Wystawa gwiazdkowa w Kole artystyczno- 
litiracicim jest niezwykle wspaniała. Fałat i Są tam 
krajobrazyi portrety, P  Stichiewicza „Bajka", 
obrazy Józefa Chełmińskiego, Winc. Wodzinow- 
skiego, Kaspra Ż-łochowskiego, St. Janowskiego, 
Józefa Mehoffera, Teodora Akson to w i cza, L. 
Wyczółkowskiego i wielu innych. Wystawa, na 
którą wstęp k-wztoje t j k o  pół korony (25 ct.) 
potrwa tylko do 1 stycznia 1900 r.

W sprawozdaniu z posiedzenia kjmisji 
przemysłow.j miejskiej, odbytego w dniu 18 b. m , 
mylnie wydrnkowano, jakoby komisja uchwaliła 
kwotę 216 złr. 65 ct., przeznaczoną na n a gro- 
b e k  ś. p. dra Faustyna Jakubowskiego, jako 
prez sa W ysaw y krajowej, w m y ś l  j e g o  ż y 
c z e n i a  pi zez laczyć jako jadnor azowa stypen
dium dla biedaego rękodzielnika. Kwota 216 złr. 
65 ct. złożona została przez wystawców, któ
rzy brali udział w Wystawie krakowskiej z r. 
1887, celem zakupienia u p o m i n k u  dla ś. p. 
Ojca mego, jako dyrektor* tejże Wystawy i że 
ś. p. Ojciec mój wyraził wówczas życzenie, aby 
kw ta  ta  została przeznaczoną na jednorazowe 
stypendjum dla biedaego rękodzielnika, co ko- 
komisja przemysłowa uchwałą swą z 18 b. m. 
w czyn wprowadziła. Łączę wyrazy prawdzi
wego poważania D r F. Jakubowski.

Gleftzman, jak  ja*  wczoraj w edycji po
rannej donosiliśmy, bezpośrednio po nasząy 
czwartkowej notatce o „systemie", znalazł się 
nagle w Krakowie. O kazało się, że poligja do
wiedziała aię, gdzie go szukać. Zaprosiła go 
tedy do siebie i p. komisarz Balicki miał tę 
przykrość, że go musiał bezpośrednio pu prze- 
słnchanin uwięzić w gmachu dyrekcji policji i  
kazać odstawić do więzienia śledczego w są
dzie karnym po ukończenia pierwiastkowych 
dochodzeń.

W związku ze sprawą wielickiej K isy o- 
szczędaości, jak  już wczoraj w edycji porannej 
donosiliśmy, został dr H. Starakiewicz, konoy- 
pient adwokacki, skazany na 6 tygodni are- 
Bztn za podpisanie pod wekslem na 20 złr. 
chłopa Jelonka. Weksel mlal służyć jako „ho- 
norarjnm" Starakiewiczowi za wyrobienie po
życzki.

Jeszcze O końcu wieku. Odbieramy na
stępujące uwagi. Przesyłam Hzan Redakcji kil
ka słów z powoda tak rozpowszechnionych, a 
mylnych zdaniem mojem zapatrywań ogółn na 
kwestję końca wieka XIX, a p n-zątek XX. 
Arcymistrz naszej poezji Słowacki, krenjąc swych 
bohaterów w Kordjanie, popełnia ten sam błąd, 
jaki obecnie my wszyscy, nazywaiąc 31 gru
dnia 1799 roku wigilią wieku XIX. Przecież 
jak  cały rok setny należał do stalecia pierw
szego, które w razie przeciwnym, liczyłoby lat 
tylko 99, tak i rek 1800 należy cały do wie
ku XVIII panie Słowacki! —  tak i cały rok 
1900 będzie się wliczał jeszcze do wiekn XIX, 
łaskawa P. T. Publiczności, co sądzę, dobrze 
zrobi niejednemu, a zwłaszcza tym z płci na- 
dobnąj, które się jeszcze o ślnbną obrączkę nie 
postarały, zważywszy, że złe języki o rok póź
niej będą je  mogły nazwać: zeszłowieeznemi! 
J. M. Miało w icz.u

„Gwiazda" tarnowska na uezezenfe roczni
cy powstania listopadowego odegrała siłsfni arna- 
torskiemi s/takę Margerta p. t .  „Unici", która 
wypadła pod każdym względem znakomicie, dzię
ki energji p. Buntecera, który zajmował się rs- 
żyseiją tej sztoki i który w amatorach umiał 
obidzić prawdziwy zapał. Dochód z 
wienia przeznaczono na bndowę kaplicy przy 
szkole żeńskiej Franciszka Józefa I. D > pomno
żenia fandasza przyczynił się p. Kowalski bez- 
płatnem użyczeniem sali i p. Skrypek przez 
bezpłatne oświetlenie.

Sąd powiatowy w Żywcu ożywa kopert 
z nagłówkiem w języka niemieckim „V. k. Be- 
zirbsgericht" ; odważa się w takich kopertach 
posyłać pisma do stron! Mamy prawo domagać 
się od prezydenta Czyszczana, aby zrobił po
rządek z odnośnym fm k jc-n irjnszem, który p -  
czy niewiedzieć o tem, że Żywiec jest polakiem 
miastem! Jesteśmy jednak pewni, że p. prezy
dent Kaiser w Wadowicach znajdzie sa n środ
ki, aby to wytłimaezyć żywieckiemu sądowi 
powiatowemu.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że 
z dniem 22 b. m została otwartą linja Stryj- 
Chodorów.

W sprawie nieszczęsnych stosunków 
szkolnych gmina St°ry Sącz wręczyła panu na
miestnikowi następujące pismo: „Excelenqjo !
Z uprzejmą i gorącą prośbą udajemy się do 
Waszej Ercellencji imieniem gminy Starego Sącza
0 łaskawe, jak najszybsze wejrzenie w sprawę 
szkolnictwa w naszej gminie.

Gmina Stary Sącz należy do okręgu szkol
nego Nowy Sącz. Według przypadającej rep&r- 
tycji gmina sama opłaca na szkołę męską (nie 
przemysłową) rocznie 2069 złr. 74 kr., a nadto 
reskryptem ck. Namiestnictwa, a względnie ck. 
Rady szkolnej krajowej z d. 14/12 1897 do 
liczby 20091 ma płacić dodatkowo po 500 złr.
1 ocznie.

Kwotę 2069 złr. 74 kr. rocznie opłaca gmina 
regularnie; później wymierzoną nadwyżkę, która 
po dziś dzień wynosi przeszło 4000 złr., gmina 
dotąd nie zapłaciła, lecz wniosła przeciw tema 
reknrs do ck. Ministerjnm wyznań i oświaty. 
Wydział krsjiw y na pokrycie tej należytości 
zajął czynsz propinacyjny. Przeciw tema wnio
sła gmina dnia 24 czerwca 1899 prośbę do 
< k. Namiestnictwa, by aż do orzeczenia ck. Mi- 
nisterjum sekweatr wstrzymać. Na prośbę tę 
niema dotąd odpowiedzi, natomiast jedyny do
chód gminy z propinacji zajęto, wskutek czego 
brak gotówki w kasie gminnej tak, iż wypłata 
pensyj urzędników i słażby gminnej także i po
datków wstrzymaną została.

Pomimo tak znacznej kwoty, jaką przypada 
płacić gminie na szkołę, szkoła ta  swemn za
dania prawie z u p e ł n i e  n i e  o d p o w i a d a .  
Uczącej się młodzieży jest 370 w klasach 5-ciu, 
nauczycieli zaś wraz z kierownikiem 4-ech i je
den bezpłatny pomocnik. Od 1 września br. po
cząwszy, wynajęto mieszkanie na równorzędne 
klasy, za które gmina czynsz opłaca. Ck. Sta
rostwo na urządzenie tych klas nakazaL złożyć 
459 złr. Mimo tego wszystkiego nauka f) przy- 
brauem mieszkaniu li tylko z braku nauczycieli 
ś i ę  n i e  o d b y w a ,  a nczniowie uczęszczają 
zaledwie co  d r u g i  d z i e ń  na naukę w bu
dynku głównym. Upraszamy zatem Jego Esce-
leucję jeszcze raz o 
znaczonego aekwestru

tylko że niczego aię

łaskawe wstrzymanie wy- 
i o wgiądnięcie w sprawy

szkolne tutejszej gminy, gdyż nasze dzieci u le
nie nauczą, ale to, co
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1899. Burmistrz Franciszek Gliński, A . Pa
wlikowski, Antoni Molewicz) Wojciech P rzy
byłowicz m, p “ .

Ze wspomnień artysty. Jeden z artystów 
naszej sceny opowiada! nam wczoraj następu
jący  urywek ze zwych teatralnych wspomnień :

d to to w jakiemś mieście czy miasteczku 
w Prusach Zachodnich, już wiele lat tema. 
Teatr poznański dawał tam po • raz pierwszy 
sweje przedstawienia. Z powcdn braku miejsca 
w hotelu, większą część artystów ulokowano 
prywatnie; między tymi ostatnimi znajdowałem

i ja . Po przedstawienia Barbary Badziwil- 
łównej" jeden z słumnów seminarjam Pelpliń- 
skiego, zaproponował mi gościnę u siebie. Na 
drugi dzień byłem zaproszony do salonu i przed
stawiony paniom.

Nigdy nie zapomnę tej konwersacji.
— Pan to szczęśliwy — rzecze jedna — 

bo tak jeździ sobie z kornedjami jak  ptak po 
iwiecie, to musi być bardzo pięknie tsk  dużo 
widzieć. O ! bo i ja  beła w Berlinie i widziała 
takie dzikie, takie Chińcze, co to miały takie 
długie warkocze aż po same piętę. Ale to pię
kny kawałek ta  „B arbara"! kto to bel, to 
jest. kto pokazywał?

Tu wymieniłem nazwisko artystki, grąjącej 
rolę tytułową.

— A to nie musi być głapia, kiedy tak 
mądrze gadała.

— Nic dziwnego, szanowna pani, bo to 
była nauczycielka, odpowiedziałem.

— O Je z u ! —  wykrzyknęła dmga — be
ła nauczycielką i poszła do komedjantów? O 
Jezu! Pewno i pan nie musi być bele kto? co?

Tu rozmowa się urwała, seminarzysta pod
szedł do fortepianu i jednym palcem począł 
brzdąkać.

— Fortepian nam się zepsuł, a nie ma 
komu go naciągnąć —  przemówił — czyby 
pomiędzy panami nie znalazł się jaki stroiciel?

„ G Ł O S  N A R O D U “

Arcyksiązu I: i a i . c i s z t .v . y.-u / n a .... i/ć ste

ideę ochrony nad zwierzętami, zamierza w r  
1901 wiedeńskie Towarzystwo ochrony zwie
rząt urządzić w stolicy Austiji wielką między
narodową wystawę w dziedzinie opieki i ochro
ny wszelkiego rodzaju zwierząt pożytecznych, 
która szerokim kołom publiczności stawi przed 
oczy zbawienne skutki, jakie osiąga się, ochra
niając zwierzęta przed wszelkiego rodząju nie
przyjacielem.

Projektowana wystawa opiera się na nowej 
zupełnie idei. To też zgodnie z tern, pragnie 
zarząd wyżej wspomnianego Towarzystwa nadać 
jej równie oryginalny charakter, daleko odbie
gający od zwykłego szablonu pospolitej między
narodowej wystawy.

W ystawa otwartą zcstanie w maju r. 19011 
i trwać będzie do końca września tegoż roku. 
Urządzona w rotundzie Prateru, obejmuje ona 
ośm działów, z których każdy z osobna świad
czyć będzie o tem, co dotychczas w różnychi 
dziedzinach zdziałała umiejętnie stosowana o- 
chrona nad światem zwierzęcym.

Echa z teatru wojny. W bitwie podMag- 
gersfoutein Boerowie po raz pierwszy w obe- 
cnęi wojnie wystąpili do walki w polu otwar- 
tem, na płaszczyźnie, gdy dotychczas wszyst
kie bitwy i utarczki przyjmowali na terenach 
górzystych. W  nowych warunkach okazali się 
równie niebezpiecznem, równie dobrze wyówi- 
czonem wojskiem. Taktykę swoją ukrywania się 
za wyniosłościami, złomami skalnemi i drzewa
mi stosują także i na nizinach. Kopią umyślnie 
rowy do strzelania i otaczają je  siecią drutów 
kolczastych, umieszczonych na słupkach. Takie 
sztuczne przeszkody na równym terenie Boero
wie sypią w znacznych odstępach wzdłuż całe
go frontu na jednej linji, za niemi prowadzą 
drugą taką linję, w razie potrzeby trzecią 
i t. p. Rowy obronne, posiadające taką tylko 
głębokość, aby leżący w nich strzelcy mogli się 
bezpiecznie chronić od strzałów, na łąkach nad. 
rzeką Modder były znpełnie ukryte w wyao-
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Baronowi a Chotek,
dama dworu nrc. Stefanji

Hr. Emeryk Lon, ay

Wiedziałem już gdzie jestem i z kim mam 
do czynienia, więc odpowiedziałem, że wiem 
jak się to robi. Natychmiast zaczęto na mnie 
nalegać, żebym się zabrał do strojenia, do cze
go otrzymałem siekierę i obcążki. Pidczas ..stro
jenia" wypytywała mnie jedna z pań — czy 
jestem żonatym i czy wogóle komedjanci się 
żenią. Na co drnga odrzekła jej z pogardą:

— Ale gdzież tam ! oni tak... ze sobą,..
*yj% ••

Siekierą wyjąłem klawiaturę, pokłady kurzu 
zostały usunięte; obcęgami wzmocniłem trochę 
kołki, naciągnąłem struny, by nie zbyt brzę
czały i na tak „wystrojonym" instrumencie za
grałem „Boże ccś Polskę" i poloneza Ogiń
skiego,

Zachwyt pań nie miał granic. Żałowały, że 
jestem „komedjantem" i jednogłośnie zaopinjo- 
wały, że mógłbym być śmiało organ stą przy 
tarze.

Nie dawno otrzymałem list z Poznania, 
w którym przyjaciel mi donosi, że w domu 
państwa X., w mieście Y., ua Kaszubach 
wspominają jeszcze jako curiosum  o owym 
młodym człowieku, który, mogąc Oyć organistą, 
został komedjantem!...

Niemcy w Azji Mniejjszej. Wiadomość, iż
sułtan tnrecki niemieckiemu konsorcjum bndowy 
kolei udzielił przywileju 
przedłużeniu torów anatollj

na budowę kolei w 
•jakich aż do Bagdadu, 

wywołała entuzjazm wśród polityków niemie-

nogi, na północ dotrze do Erzeium, a  w kie
runku południowo-wschodnim ażj do Bagdadn. 
Z tych odnóg już gotowa jest jedna odnoga do 
Angory, drnga do Koąji, które leżą mniej wię
cej w połowie szerokości Azji Mniejszej, licząc od. 
zachodn na wschód. Zamiarem kapitalistów nie
mieckich jest otworzenie dla świata niesłycha
nie urodzajnych obszarów Aą)i Mniejszej. Zna
ny geograf Sievers tak mówi o tej nowej zdo
byczy polityki niemieckiej: „Już w starożytno
ści Azja Mniejsza zwana była śpichlerzem ów
czesnego świata. Głównie bywa tam uprawia
ny jęczmień, tak, że nawet konie karaione są 
ziarnem jęczmiennem. Prócz tego ogromne plo
ny daje tam pszenica, kukurydza, żyto i owies. 
Ludność żywi się głównie kukuiydzą. Obecnie 
nprawa tych ziemiopłodów j ts t  najzupełniej 
pierwotna, a pomimo to, dzięki niezmiernej u- 
rodzajności gleby, w okolicach Angory, lub w  
dolinie Mendeies pszenica daje 15— 20 ziarn 
bez nawozu.

Niemniąj obiecującą jest tam nprawa owo
ców; tak np. wiele jabłek, spożywanych w Eu
ropie, pochodzi z Azji Mniejszej. P rif. Menz 
stwierdził, iż gleba tamtrjsza doskonale Dadaja 
się do uprawy buraka cukrowego. Dernburg 
widział w niektórych okolicach jęczmień, dają
cy 40 ziarn, w prowicji zaś Danji kukurydzę 
o 300— 350 ziarn. Zwłaszcza doliny nadmor
skie należą do najnrodzajnu-jszyih w świecie. 
Z postępem bndowy kolei podnosić się będzie

ckich, pewne zaś obaw; 
obawiają się nowej a gro 
lej ta od Bosforu doprow

n rolników, którzy 
ćr.ej konkurencji. Ko- 
juz.ona

Arcyksiężniczka Elżbieta
córka arc. Rudolfa i arc. Stefanii.

W tym żyznym krają kultura rolna, a kapitały 
europejskie dzisiejsze pustkowie zamienią na 
niwy kwitnące.

Na pomnik dla cesarzowej Elżbiety w
Budapeszcie zebrano z pry»atuycb składek su
mę 727.000 złr. Niebawem rozpisany zostanie 
konkurs na projekt nowearo pomnika.

dtawa dla ochrony zwierząt. Aby roo-

Arcyks. Stefanja

kiej trawie. Dzięki temn właśnie Boerowie mo
gli dopuścić pałki angielskie tak blisko, że o- 
gień karabinowy szerzył w szeregach konnicy 
angielskiej spustoszenia straszliwe.

Z wyprawy do Mongolii. W  tych dniach 
powrócił nad Newę znany nczony i podróżnik 
Potanin, który wczesną wiosną roku bieżącego 
wyjechał przez Syberyę do Mongolii i dotarł 
aż do klasztoru Chan-Tabym- Same na szczycie- 
ptaskowzgórza Chin • Gan. Towarzyszyli mu w 
podróży stndenci: Sołdatow i Zwiagin. Ekspe
dycja zebrała dużo ciekawych materyałów, ty
czących się fauny i flory miejscowej, tudzież- 
narzecza miejscowych pokoleń mongolskich. P .  
Potanin ma zamiar wygłosić wkrótce odczyt 
o swojej podróży.

Fantastyczna okropna potwarz. w  dniu 
21-go lipca b. r. rzuciła się z okna drugiego 
piętra, domu pod 1. 44 przy Lienfeldergasse, 
służąca Marja Popp i zabiła się na miejscu. 
Tymi dniami podała wydalona z Wiednia wy
robnica Barbara Treipl skargę sądową na po
zostałą córkę Poppowej, jakoby ta  ostatnia by
ła morderczynią swojej matki.

Córką Poppowej jest wyrobnica Marja Rou- 
betz, zamieszkała w Wiedniu. Marja Roubetz 
żyła w kłótni z Treiplową. Treiplowa zeznaje 
obecnie, że Ronbetzowa przyznała się jąj do 
zabójstwa matki.

Mianowicie miała jej raz opowiedzieć sen, 
w którym duch matki przyszedł ją  trapić za t 
to, że ją  zgładziła ze świata. Nie mogąc rze-. 

Lkomo później uspokoić tyyrzutów sumienia 
jgtzowa, wyznawała całi^wij
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Zbrodniczego czynu miała Bonbetaowa di-

Hr, Ciary Aldringen
ustępujący szef austrj aekieąo rządu

Ostatnie depesze „Głosu JNarodu"

puścić się w gniewie
Na podstawie tego oskarżenia, policji prze

prowadziła gruntowne śledztwo, które wykaza
ło, że obwinienie Konbetzowej jest całkowicie 
bezpodstawne, wobec czego prokurator ja pań
stw a z rję łi się niLczemną po. wai czynią Trei 
płową.

Teatr, literatura i sztuka.
Z  d z ie d z in y  tonów .

Najbliższy koncert . Lutni" zaznaczy się nie
zwykle ożywionym i obfitym programem, nprócz 
znakomitej śpiewaczki opery paryskiej Adelajdy 
TZeiay, weźmie również udział w produkcji tej 
pianistka p. Jadwiga Sarnecka, dawno zaś na 

-estradzie koncertowej nie pojawiający się skrzy
pek p. Hock, przypomni się publiczności odegra
niem K o n c e r t u  Bracha. Dla chórów obszerne 
■pole popisu stanowić będą niewykonane dotąd 
utwory Chopina, Mouiuszki, Miinheimera, Szu

berta, Brahmsa. Bossiniego, wreszcie, jako 
nowość p a r  ewce.llence wymienić wypada orkie

strow ą Suitę Zygmunta Stojowskiego, na którą 
zawczasu uwagę miłośników swojskiej muzyki 
zwracamy.

Pomiędzy operami, które w bieżącym sezo- 
•nie scena lwowska wznowić zamierza, znajduje 
s ię  w repertuarze opera Żeleńskiego ..Goplana".

Talent kompozytorski Jana Galla ani głę
boki, ani oryginalny, nadaje się przecież korzy
stnie do malowania tonami obrazków, zaprawio
nych lekkim erotyzmem, lub tryskających szla
chetnym dowcipem. Jako nowy dowód potwier
dzający zdanie nasze. służ\ć może — wydany 

=świeżo pod tytułem „Z teki wędrowca1 cykl 
pieśni, odznaczających się wdziękiem, melodją 
łatwą, ale równocześnie także zdradzających 
skłonność do naśladownictwa w rodzaju Meyer- 
Helmunda, Gilletta lub Dolibesa. Z sześciu nu
merów, wypełniających cykl wspomniany po
lecamy szczególniej pieśń ,.Ptaszyno ma11 oraz 
„  Czarne oczka1 . tę ostatnią głównie dlatego, 
ponieważ jest w tym zbiorze jedyną pieśnią, na 
której oddźwięk swojskiej nuty ślady swoje za
znaczył.

Główna cecha artystycznej natury Włady
sława Żeleńskiego, mianowicie wstręt do wszy 
stkiego co pospolite i banalne objawia się w wy
danej przez iirmę Krzyżanowskiego pieśni: ..Czy 
p a m i ę t a s z ? "

W dobie panowania trywjalności, przyzwy
czajającej nas do oklepanych form, do bezmyśl
nego puw tarzania i przepisywania pewnych fra
zesów, pieśń Żeleńskiego, drgająca nowem ży
ciem, pełnią myśli i uczucia, należy istotnie 
do zjawisk nadzwyczajnych.

Tak rzadko zdarza się nam spotkać w świą
tyniach krakowskich z wykunaniem nowego ja 
kiegoś dzieła religijnego, że nic możemy nie 
wspomnieć o M s z y  ks. Perosiego, wykonanej 
■niedawno po raz pierwszy w kościele <)0 Do
minikanów.

Lubo promień wyższego natchnienia kom
pozycji tej nie dotknął, ma jednak Msza ks. 
Perosiego tę zasługę, że nie ciągnąc zbyt do 
■ziemi, nie grzeszy światowością, w jakiej tonie 
większa , ześć dzisiejszych kompozycyj religij
nych, napróżno w warunkach służby Bożej szu
kających miejsca dla siebie. Lecz trudno — nie 
każdemu wiekowi daną jest możność spełnienia 
każdej misji. Savigny odmówił podobno nasze
mu stuleciu powołania do prawodawstwa, zda
j e  się jednak, że w wyższym jeszcze stopniu 
nie dostaje uasza zdolność w kieruuku two
rzenia nowej muzyki religijnej. Dopóki więc 
nowe życie nie użyźni sztuki i z dawną siłą 
nie stworzy na tern polu fornty. odpowiadającej 
wysokiemu znaczeniu obrzędów religijnych, kom
pozytor kościelny postąpi najlepiej, jeżeli ustrzedz 
s ię  zdoła przynajmniej sposobów i w\ rażeń, 
które się pojęciom o miłości i bojaźni Bożej 
sprzeciwiają. Tę poważną dążność znać właŚDie 
w kompozycji k.-, Perosiego.

H U M O B .
Filantrop.
Święta nadchodzą. Przytułki dobroczynne błaga

j ą  o dary na ,,Gwiazdkę". Między innemi prosi o 
takie ofiary zakład dla nieszczęśliwych dzieci ociem
niałych.

Więc matka, chcąc zaprawiać synka do czynów 
miłosierdzia od wczesnej młodości, zapytuje:

— No, synku, co też ofiarujesz ze swoich zaba
wek dla ubogich dzieci ślepych?

A mały filantrop po namyśle:
— Niech mamusia pośle mego pajaca z urwaną 

.głową.
— Co ty mówisz I
— No tak; jeżeli dzieci są ślepe, to nic zoha- 

«zą, że ma głowę urwaną

Z rozmów za wachlarzem.
Osiemnastoletnia osoba pici żeńskiej, pełna po-* 

wabów i wdzięku, do dwudziestopięcioletniej osoby 
p łci męskiej, zakochanej w tych powabach i wdzię
kach po uszy:

— Panie Janie, który z kwiatów jest dla pana 
najmilszy ?

A młodzian, chcąc wypowiedzieć wszystko, co 
m ieści w tej chwili jego rozkochane serce:

— Sądząc po pani, panno Marjo, fijołek...

Gafery«l*kl (Krzysztefery, Krakftw) apn* 
dąjt fortepiany ląfaikonttii^ w Auttfl fc- 
bryki Potroi i  atoołuudką ugtałaką po 500 —  
■wiodeńtką po 800 itr.

Dymisja hrabiego Clary
Wiedeń 22 grudnia D eutsche 1'olksblatt 

występuje z ostrą krytyką ministerstwa 
Wittteka, które jest ministerstwem biuro
kraty czno-liberalnem jakiego jeszcze w A- 
ustrji nie było. />< idsches Yolksblatt zazna
cza, że w dzisiejszych austrjaekicli stosun
kach przecież nie było możliwem inne mi- 
nisterjum. jak z łona o sto lat w tyle po 
za postępem politycznego żysia stojącej 
biurokracji anstrjackiej, „która wprawdzie 
w niedzielę chodzi do kościoła, ale w po
wszednie ani jest stockliberaP.

P. Wittek (wedle Deutsches YollĄthlami) 
został kierownikiem gabinetu wbrew wła
snej woli i przypisnje tę polityczną kombi
nację Taussigowi, prezydentowi od Staats- 
eisenbdhiujesellschaft i wiceprezesowi od 
Niordirestbahn, któremu p. W ittek jako fa
chowy znawca kolejnictwa, przeszkadzał w 
jego pierwszych sztuczkach, tak pomyślnie 
prowadzonych za ministerstwa Gnttenberga 
i V. urmbranda, którzy nie rozumieli się nic 
na rzeczy. Deutsches Yolksblatt wyraża oba
wę, że §. 14 wejdzie teraz w życie na czas 
dłnższy. niżby się kto mógł t-go spodzie
wać.

Wiedeń 22 grudnia. D ym isja gabinetu 
hrabiego Clary ma być ogłoszona i* „ tWitje.j 
ner Zeitung“ ir sobotę rano. Równocześnie? 
ma być zam ianowany gabinet Witt-eka.

W gabinecie Wititeka, prócz Witteka, 
Welsershcimba i Chłędowskiego, jak zape
wniają dzienniki, nie będzie ani jednego 
ministra. Wszystkie inne teki będą powie
rzone wymieniowym już poprzednio urzę
dnikom,' którzy przy zachowaniu swoicli do
tychczasowych urzędów, nosić będą tytuł 
„kierowników ministerstw".

Wiedeń 22 grudnia. Minister kolei że
laznej Wittek przyjmowany byl w piątek 
przed południem na dłuższej audjencji przez 
cesarza.

Sejmy krajowe.
Wiedeń 22 grudnia. Wobec ogłoszenia j 

w H  Wiener Zeitung“, która n gsztu w pią-  I 
tek z  rana’ ;zwołania Sejmó w krajowych przez  
patent cesarski, kontrasygnóm m y podpisami 
gabinetu hr. Clary, pierwsze posiedzenie Sej- 
mn galicyjskiego odbędzie się w piątek dnia  
29 grudnia b. r.

Równocześnie z Sejmem galicyjskim roz
pocznie obrady w tym samym dniu i Sejm 
czeski.

Niemieccy posłowie postępowi Sejmu 
czeskiego zwołali naradę do Pragi na dzień 
28 grudnia. Niemieccy posłowie, ludowi Sej
mu czeskiego zwołali naradę do Pragi na 
dzień 29 grudnia. Przedmiotem narad ma 
być roztrząśnięcie pytania, czy należy wziąć, 
udział w posiedzeniach czeskiego Sejmu, czy 
też dalej prowadzić politykę abstynencyjną.

Sejm węgierski.
Bucupeszl 22 grudnia. Sejm odbył w 

piątek ostatnie posiedzenie przed świętami 
Bożego Narodzenia. Na Wniosek prezesa 
ministrów Kolomana Szella ferje sejmowe 
trwać mają do 18 stycznia 1900 r.

Na pierwszym przyszłorocznem posie
dzeniu załatwiony będzie projekt o przed
łużeniu ustawy wojskowej, oraz sprawa u- 
chwalenia kontyngensu rekrutów, poczem 
Izba przystąpi do dyssusji budżetowej.

Komisja nnansowa ma się zgromadzi': 
już w pierwszych tygodniach stycznia, aby 
obradować nad bndżetem.

W ybór posła w  Tarnowskiem.
Tarnów 22 grudnia. Przy dzisiejszych 

wyborach posła na Sejm z okręgu tarnow
skiej większej własności wybrany zostaf po
słem p. Stefan Sękowski z Wojsławia, pre
zes Rady powiatowej w Mielcu. Sękowski 
otrzymał głosów 63, zaś baron Jan Konop
ka z Brnia głosów 30, na 93 głosujących.

Rada kolejowa.
Lwów 22 grudnia. W piątek odbyło się 

posiedzenie Rady kolejowej. Przewodniczył 
zastępca marszałka krajowego Chamiec.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu 
z ostatniej sesji, przeprowadzono bardzo 
ożywioną dyskusję w. sprawie zwołania an
kiety dla sprawy taryf, oraz organizacji 
oddziałów taryfowych przy biurze kolejo- 
wem

Radca Struszkiewicz doradzał, aby W y
dział krajowy zwołał w jak najkrótszym 
czasie fachowców, oraz przedstawicieli 
interesowanych w sprawie taryf na drze
wo, naftę i enkier, ze wzgiędn na postęp 
akcji okofo kolei niższorzędnycb. '

Radca Strnszkiewicz zapytire dalej, w 
jakiem stadjum znajduje się budowa kolei 
Przeworsk-Batów Radca (Marnieć odpowia
da, że obecnie prowadzą się prace około 
wytyczenia tej trasy.

Radca Struszkiewicz interpeluje w spra
wie obrachunku z przedsiębiorstwem budo
wy kolei Trzebinia-Skawce.

Następnie przemawiali Seferowicz, Stru
szkiewicz, Leo i Kolischer w sprawie zmian 
w rozkładzie kolei Chabówka - Zakopane. 
Mówcy żądali także ułatwień dla ruchu, o- 
sobowego.

Ofiara militaryzmu.
Stanisławów 22 grudnia. Przy strzela

niu do tarczy zastrzelony tu został w pią
tek z karabinu nieszczęśliwym przypadkiem 
porucznik artylerji, Halsmąjer.

Zgon literatki.
Lwów 22 grudnia. Zmarła tutaj Janina 

Sedlaczkówna, literatka, była redaktorka 
pisma dla kobiet p. t. Przedświt. S. p. Se
dlaczkówna pisywała pod pseudonimem Ja- 
niuy Aleksota. Była nauczycielką w szkole 
Benedyktynek:

Zabiegi Anglji w  Petersburgu.
Petersburg 2 2  grudnia We środę ba

wił na posłuchaniu u cara Mikołaja an
gielski ambasador w Petei’sburgu Scott. 
Audjencję tę, która miała za cel omówie
nie wojny Anglji w Transwaału, poprzedzi
ła długa wymiana depesz pomiędzy Peters
burgiem a Londynem. Otóż, jak zapewniają 
z autentycznych źródeł, ubiegała się Anglja

w szeregu wspomnianych telegramów o in
terwencję cara Mikołaja w sporze jej z 
Transwjtalem i miała, jak utrzymują, otrzy
mać niezupełnie odmowną odpowiedź.

Przyczyna, która skłoniła Anglję do 
rozpoczęcia tyci) kroków leży chyba w'nie
powodzeniu oręża jej w południowej Afry
ce, a prawdopodobnie w obawie przed Ro
sją w Indjach, które Anglicy ogołocili z woj
ska, wysyłając stamtąd posiłki do Trarn.- 
waalu. Jak wiadomo, Rosja nie kryje się  
z tem bynajmniej, że miałaby ochotę na 
niektóre posiadłości Anglji w Indjach. An
glja tedy miała otrzymać dziś uspokajającą 
odpowiedź w tej kwestji, i car dla popar
cia słów swoich miał powołać się na swo
jo dzieło pokojowe |w Radze. i

Ze względu na nie oświadczy] 011 rów
nież gotowość pośredniczenia pomiędzy An
glja a Transwaalem: w każdym razie je
dnak z tem zastrzeżeniem, że W. Brytanja 
odstąpi od wszystkich swoich roszczeń wo
bec Transwaału i ograniczy się jedynie do 
uwzględnienia państwowo-prawnycb stosun
ków. które pomiędzy nią a Rzecząpospolitą 
Transwaalską istniały przed rozpoczęciem 
wzajemnych kroków:wojennych.

Ostatnia zima wieku.
Noworosyjsk 22 grudnia. Na morza 

Czaruem panuje niepo ety orkan. W mie
ście orkan ten zryw?, dachy domów, rzuca 
na ulice gzymsy, niszczy drnty telegrafu i  
telefonu.

Domki strażnicze wzdłuż linji kolejowej 
są uszkodzone szyldy odbywane są gwał
townie wichrem i zrzucane na ulice.

Statki w porcie ogromnie cierpią. La
tarnie moi‘skie nie funkcjonują.

Dwa statki angielski i grecki zam
knięte są w przystani krą. Jeden statek 
angielski rozbił się ua morzu.

W mieście wskutek orkanu pożary, któ
re się nagle wszczęły, poczyniły wielkie 
szkody.

Bora w  Iryjeście.
Tryjest 22 gruduia Od kilku dni sru- 

żący się tu wiatr północny jest tak gwał
towny, że udaremnia jakąkolwiek pracę 
w porcie. Wskutek tęgo niepodobna przed
sięwziąć ładowania okrętów, które nade
szły tu z Aleksandrii, Brazylji, Kalkuty, 
Bombayu i Japonji, a z powodu natłoku 
w porcie, nie mają te statki miejsca do 
zarzucenia kotwicy.

Dyrekcja Lloyda postanowiła własnymi 
dwoma statkami wysłać do Indji, Ckm i ,1 ■ 
pónji te towary, które miały odejść na 
statkach stamtąd przybyłych, a wskjftek 
bory po za przystanią zatrzymanych.

Procbs spiskowców.
Paryż 22 grudnia. Najwyższy trybunał 

przesłuchiwał bez wypadku ldlku świadków 
w sprawie twierdzy Chabrom zapewniali 
oni, że Gnerin strzelał do ajentów policyj
nych ślepymi nabojami. Inni świadkowie 
zeznają, że Dubne jest zagorzałym repu
blikaninem i tem samem nie mógł spisko
wać wespół z rojalistami.

Następnie przesłucniwał jeszcze trybu
nał kilku świadków, przez Bruneta cyto
wanych, poczem posiedzenie zamknięto.

Budżet hiszpański.
Madryt 22 grudnia. Izba w Madrycie 

uchwaliła tak długo utrzymać w mocy bu
dżet na rok 1899, dopóki nie nastąpi de
finitywne uchwalenie budżetu na rok 1900.

Haracz turecki.
Konstantynopol 22 grudnia. Porta ture

cka zawiadomiła rząd rosyjski, że reszta 
haraczu w wysokości 170.000 funtów szter- 
lingów, należna za wojnę rosyjską, wypła
cona zostanie do dnia 1.3 stycznia 1900 
roku.

Stosunki w Turcji.
Konstantynopol 22 grudnia. Z powodu 

imienin cesarza Rosji i rocznicy urodzin 
sułtana, wymienili suwereni serdeczne de
pesze.

Sułtan wysłał poufnie do Francji Jskii- 
darli Sań beja z poleceniem, aby Damad 
Mahmuda paszę skłoni* do powrotu.

Konstantynopol 22 grudnia. Porta za
wiązała rokowania z dyrektorem niem ie
ckiego banku von Siemensem o pożyczkę 
200 000 funtów tureckich.

Filipopol 22 grudnia. Według doniesień 
z Konstantynopola, rkuzany został jenerał 
Mehmod, członek wojskowej komisji inspe
kcyjnej na wygnanie do Mityleny.

W ojna w  A fryce Południowej.
Londyn 22 grudnia. Admiralicja uchwa

liła  wysłać 700 ludzi do Południowej Afryki 
dla wzmocnienie, służby marynarskiej na  
statkach, krążących dokoła przylądka D o
brej Nadziei. 1

Poranne dzienniki? londyńskie ogłasząią 
autentyczną już Ratę poległych i rannych, 
oraz wziętych do niewoli Anglików podczas 
klęski BulJera nad rzeką Tugelą. Buller 
stracił 1100 ludzf
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N A  W  I G I  U  Ę .
N O W E L K A

przez

A r tu r a  Ć w ikow skiego.
Zimowy dzień miał się jnż ku scbyikow 

W ielkit, złote słonce stoczyło się za wzgóiza, 
pokiyte 'niegiem, i z chwilą, kieay zaszło — 
zmrok począł następować coraz większy... Czas 
jakiś pola, białą pukryte powłoką, malowały 
się bla.'o-żćłtem światłem i niebo jasne, błęki
tne, ale ] rzeraźliwie zimn<, nasycone oyło pro
mieniami sioI ca. Na widnokręgi ukazały się 
sine cęcze, ktw zwolna poczęły szarzeć..., ma
jaczeć..., wreszcie zlały się z resztą nieba w 
jeden kolor niebieski

W  ową chwilę przed wiejską chatą stał 
młody człowiek. Ubrany był juk do długiej po
dróży. Z progu zaś niewiasta mówiła coś do 
niego, on słuchał jej ciekawie, ale chwUami 
wzrok od niej odrywał i spoglądał po niebie. 
Spieszno mu snać było wyjść, zwłaszcza, że 
noc w zimie nastaje wkrótce po zachodzie 
słońca.

Kcbieta mówiła:
— Jprostą dregą będzie ze trzy mile, bliż

sze zasypało, to i moglibyście zbłądzić, bo nie 
zuacie okolicy. Może gdzie nadybiecie ludzi, to 
się przysiąJzlecie.

— łsog wam zapłać... Już idę...
— Ostańcie z Bogiem! —  odpowiedziała 

z progu i kiedy on ruszył ku furtce, ona stała 
czas jakiś, potem ręce zatarła i wróciła do 
izby.

Bo też było zimno. Śnieg zamarzł tak, że 
można było po nim chodzić bez narażenia, iż 
jrfę wpadnie. Niebo było jasne i przejrzyste, jak  
kryształ i ono to zdawało się tcLrąć rym bez
litosnym chłodem. Od czasu do czasu podrywał 
bię wiatr i szedł przez pola... Wtedy wierzby 
przydnżne chwiały się, ale śnieg, który do 
nic h przy marzł, nie opadał. Mogło się zdawać, 
źę i te nagie, odarte z wszelkich liści drzewa, 
drżą wt«dy z zimna.

Podrożny atoli nie zważał na mróz. Twarz 
miała wyraz zadowolenia, oezy z pod wielkiej 
czapki patrzały ciekawie i bystro na świat. 
Szedł spiesznie; przed nim ciągnęła się droga, 
pnsta, jak  okiem sięgnąć, gładka i ntarta... 
Zrazu napotykał tu i ówdzie rozsiane wśród 
pól (hatki, z których szaie dymy unosiły się 
prostymi słupami w górę.

— Będzie pogeaa — myślał sobie.
Ale gdy wieś minął, nie było już nic... 

Pola ciche, jakby nópione, wśród nich gdzie- 
nieguzie kępki drzew, ni to pomniki zamarłego 
isrnienia. Patrząc na nie, pojąć się nie może, 
jak  tu kiedyś szumiały łauy i wrzało tycie w 
całej pełni. Ta natura wydaje się nieżywą od 
wieków, martwą i chłodną, tak zawsze, jak  
jest teraz.

On ani o tem myślał. Jeżeli patrzał na 
niebo, to po to, aby się przekc nać, czy nie jest 
późno. Szedł krokiem żwawym, by nie zziębnąć, 
a  iść mu było uiewygounie, gdyż na sobie 
miał skórzany kubrak i na nim ciężki płaszcz.

Zdawało się, że ucieka przed wieczorem, 
który szedł za nim i ogarnął go wkrótce. Nie
bo przybrało stalowy blask..., błękit zasnuł się 
cieniem, z którego wyglądały srebrne oczka 
g w ^ d .  Nareszcie w samym środka nieba po
czął się światłem wypełniać blady krążek mie
siąca, zrazu oblewał drogę niepewnym blaskiem, 
potem coraz silniejszym, aż wreszcie, gdy zn- 
pełnie wieczór zapadł, całym zdrojem światło
ści oświetlił okolicę.

On szedł. Obuk niego posuwał się własny 
eień, kładąc się w poprzek drogi i idąc nie- 
tylko nią, ale rowu ni i polem. Był sum. W racał 
z  zagranicy na święta do domu. Gdyby nie 
egzaminy, przybyłby wcześniej, a nie dopiero 
teraz, dzień przed Wigijją. Pół roku nie być 
w domu rodzinrym, to przecież dość czasu, by 
się natęsknić, i dość powodów, by się cieszyć 
powrotem. — Srnek we wsi dostać nie mógł, 
bo nikt pod noc jechać nie chciał do odległej 
o pół czwartej mili stacji kolejowej. . A jemu 
spieszyło się ogromnie: gdyby na noc był w 
Zarwanej, po północy mógłby stanąć w Jomu. 
Był młody i silny... Pół czwartej mili odbędzie 
w pięć godzin... Zziębnie, bo zziębnie, ale je
szcze tejże nocy uściska rodzinę.

I  na myśl o tem ogarnęła mu serce jakaś 
ogromna radość. Nie C2uł zim na; mróz, który 
palił, jrgo nie dotykał, otoczył się myślami o 
domu ojcowtkim i one grzały mu nietylko ser
ce, ale i całe ciało.

Począł myśleć: Tam się dużo musiało zmie
nić... Parkany są pewnie nowe w ogrodzie, bo, 
gdy wyjeżdżał, zaczęto je  stawiać. . Siostry jnż 
podrosły i poważniej wyglądają .. Zosia, która 
przedtem lubiła się śmiać zawsze i pieścić z 
nim, jak dziecko, teraz pewnie, gdy wróciła z 
pensji, udawać będzie dorosłą pannę... A Ma
rynia ?... Ona go tak łJbcha... Gdy nieraz rano 
zaspał,, cna zawsze przynosiła mu kawę do 
łóżka.... Gdy natrząśnięto ja łłek , a jego przy 
tem. nie byio, lajpięlnie.isze wybierała i cho
wała d)a niego. Jaki to kochane, jakie do
b re ..

I  ibjęlo go rozrzewnienie. Chciałby już być 
przy nich i zacałować te kochane twarzyczki.

Pobudzić je  w uoey, czy nie — ach, ou»e się 
same pobudzą. Przybiegną bosemi nózaami do 
nłego i nuż przypatrywać się, oglądać i py
tać... A gdy im jeszcze pokaże, co przyniósł 
na podarui wigilijne, to wtedy chyba nie będą 
chciały już usnąć do rana. I  dopiero, gdy mi
sie pierwsza chwila radości, odezwie się ojciec 
poważnie:

— Spać, dzieci, bo jutro się dosyć nairzą- 
tacie.

On pewnie wzruszenia wielkiego nie poka
że po sobie. Ucałuj© syna w czoło i powie:

— No, odpoczniesz sobie trochę w domu ? 
Jakże ci tam było ?

A gdy on będzie opowiadał, poważne oczy 
ojcowskie będą tkwiły w jego twarzy. Potem 
przejdzie się kilka razy pokoju, przyglądnie się 
mu jes^ze  i rzeknie:

— A teraz idź spać do swego pokoju, ju 
tro, co mtsz  ciekawego, to powiesz... .

Jak  ten ojciec go kocha! Przy nim wydaje 
się obojętny, by nie naruszyć swej powagi, 
kochany! Przecież syn może wiedzieć, że onby 
wszystko dla niego oddał. Gdy przed awoma 
laty zachorował, kilka nocy bezsennych przy 
jego łóżku spędził, a gdy już pizychodził do 
zdrowia, pamięta, jak  ojciec klęczał urzed o- 
brazem i modlił się gorąco Myślał, że syn śpi, 
on nie spał, ale widział modlituę ojca, ujrzał 
tę jego miłość, z jaką o zdrowie dla niego 
prosi i pomyślał, że chyba na całym świecie 
nie znalazłby skarbu, którymby mógł za mą 
zapłacić.

Matki nie ma... Przed pięciu laty umarła, 
modli się tylko czasem za. nią i do niej... W  
pamięci został mn tylko jej świetlany obraz, 
jej postać, pełna wdzięku i nieopisanego nroku, 
ale zasnuta, jakby ja tą  mgłą, przez którą ją  
widzi.

Ma małego, sześcioletniego braia, Adasia. 
Dowodzi nieraz całym domem, bo ojciec go za 
bardzo k. cna... Bywało, że Marynia pizychodzi 
Stasiowi poskarżyć się na małego, że zebrał ca*y 
korzuszek ze śmieti nki, lnb z upieczonego pla
cka powyjmował połowę rodzynków... Cóż mn 
zrobią ?...

Wtedy Staś wołał go io  siebie. Przycho
dzi] ze eptiszozouą smutnie twarzyczką, z nie

pewną minką. W yglądał wtedy jak  eberubinek, 
bo włoSki nosił dutgii Jak  tu k a m  takiego? 
M-irjmę wszystek gniew opuścił zaraz, ale Staś 
udaje sędziego i pyta łagodnie:

— Tyś zebrał kożuszek ?
Milczy, jeno oczkami mruga, bo mu się chce 

płakać.
— I jakąż lędzirmy teraz kawę pili?
Znowu milczenie. Przery wa Mdrynia:
— Przyniesie się świeżą śmietankę, a ta 

będzie do ciasta.
— Czemu ty ta k doknezasz siostrom ? — 

mćwi Staś. — Jakże one będą cię kochały, 
kiedyś taki niegrzeczny?

Adaś nie odpowiada nic, jeno oczami mru
ga coraz silniej i prędzej. Bratu jnż żal mal
ca. Trzeba zrobić koniec egzekucji.

— Pamiętaj, żeby to było ostatni r a z ! 
Przyrzekniesz mi?

Chłopiec byłby zniósł spokojnie jaką  karę, 
ale tej łagodności znieść nie mnie. On przecie 
zaałnżył, czuje to dobrze, więc czemu oni mn 
za to nic nie źrebią ? Wybucha płaczem, a 
wtedy Marynia przybiega i poczyna całować i 
ocierać łezki, szepcąc:

— Nie płacz już, ja  wiem, że ty tego wię
cej jnż nie zrobisz!

I  nie maż być Adaś saaodzierżcą w do
mu?

On to wszystko sobie przypomina. Przrd 
oczy nasuwają mn się coraz nowe obrazy... 
Każdy poi go bezmiarem szczęścia i radości. 
Przecie on do nicn idzie, do tych kochanych i 
drogich, idzie przytulić się do serc, ktćre je 
dynie na świecie dobrze mn życzą... Jutro Wi- 
gilja... W  domu teraz ruch i krzątanina... Jak  
on to lubi, ten czas przedświąteczny, bo on 
mn przywodzi tysiące wspomnień z la t minio
nych. Idzie od ludzi obcych do swoich, do ko- 
chającyeh, którzyby mn wszystko szczęście dać 
chcieli. Za co go oni tak kochają — czy on 
taki dobry, czy bardzo wart tego ?

I  rwie mn się serce coraz bardziej . . .  Na 
skrzydłach marzenia leci przez te p o l a . . .  wi
dzi dwortk utoczony drzewami i aleją do gan- 
kn wiodącą. Zajeżdża. . .  I  nikt się go w no
cy nie spodziewa. . .  wchodzi na ganek i do 
drzwi stuka. Cisza wszędzie . S< rce bije mu 
tak mocnu, że go aż bol i . . .  Słyszy kroki w 
sieni i głos starej Kunegundy zaspany i gnie
wny ?

— Kto lam ?
— Otwórz Kundzin, to j a . . .
Poznaje go po głoaie natychmiast i gorą

czkowo klucz wkłada do zamku.
— Jezus, M aija! to pan Stanisław! na 

takie zimnu ! w nocy ! A my myśleli, że do
piero jutio... byłoby się sanki wysłało...

—  Wziąłem sanki ze stacji.
—  Trzeba pana zbudzić... panienki
—- Nie trzeba . . .  pościel mi łóżko, pójdę 

sp rć .. .
— Ale, cóż znowu — oburza się.
Nie da mu w^cej mówić, lecz spieszy do 

panienek. On stoti w pokojn cichym i ciepłym. 
Świeca pali się r a  stoliku... Wziuazony jest

ogrom nie ... Jak  oni wyglądają po połrocznem 
niewidzeniu ? Ogląda pokój cały. Wszystko 
prawie tak  jak  było . . .

Wchoozi Kunegunda:
— Niech panicz idzie do pokoju stan.jego 

pana
Przechodzi dwa pokoje i jest na miejscu; 

„starszy pan" podnosi się ku niemu, on się 
pochyla do jego rąk.

Ale w tejże cL wili wbiegają siostrzyczki. 
Obie, poznać, że ze snu zbudzone. Narzuciły 
tylko nocne kaftaniki i halki, zresztą bose i 
z rozpuszczonymi wksami

— Staś przyjechał! . . .
On spogląda na nie z ogromną miłością, 

potem poczyna witać. Przyciska do piersi te 
ciepłe bijące serduszka... Pierś napełnia mu się 
jakąś niezmierną słodyczą... Ciepło ich rączek 
i usteczek działa na niego tak, jak  ta  cała 
miłość. I  zwolna owioną go cisza i pogoda ca
łego domu, zwolna dostraja się jego dnsza do 
tej łagodnej ham onji i wtedy czuje, że on jest 
ozemś uieudłączjbui od ńfcy, że należy doszą i 
ciałem do tego domn i do tych ludzi

Idzie drogą i marzy... marzy... Nie wie jnż, 
wiele uszedł... widzi tylko, że noc już na do
bre zaszła. Na niebie cichem i wyjaśnionem 
gwiazd mało, księżyc jeno zimny i  szklący, jak 
tafla loda, pełnemi zdrojami blasków zalewa 
pula... Cicho i pusio... Śniegi świecą i żarna 
rzłe gdzieniegdzie sadzonki błyszczą wśród niw. 
Okolica cała po najdalsze końce widna jak  na 
dłoni.

On nie zna tych miejsc. Ojciec przed pól 
rokiem kupił tn folwark, a on byt raz tylko... 
Co mn o t o ! Byle do stacji się dostać... Cząje 
się nieco znużonym. Gdyby gdzie jaka chata... 
kazałby sobie dać co ciepłego... a b  nie — nao
kół śniegi i śn iegi.. musiał jnż Ziobić milę 
drogi... Bocznemi ścieżkami bliżej, ale te za
sypane. A możeby spróbował —  nie jposób iść 
długo na takim mrozie.

Rzeczywiście, mróz okropny. W iatr wiąie 
bezustannie, piekący, usiry wiatr, W powietrzn 
przesyconym światłem i mruzum, zda się cznć 
i dyszeć jakieś syczenie .. Para wydychana 
marznie mn na ubraniu. Co za zim a1 On ogro 
mnie lubił takie mrozy; ale dobrze mn było 
ich oczekiwać, kiedy siedział w ciepłym pokoju, 
a gdy wyszedł, to na półgodziny w miasto 
A tn iść przez pola głucho, jakby zam arłe!

Jntro wigilja... powtarza sobie jak  dziecię 
te słowa w m jśli, bo się cieszy W  dzień ten 
budził się zwykle wczas, choć jeozcze noc była, 
bo w domn ruch się wszczynał. Siostry jnż 
były zajęte —  poczciwe te siostrzyczki — sta
rały się, by wszystko było jak  najlepiej upie
czone i ugotowane A co się natrudziły!

On zaś leżał w łóżku i rozkoszował się 
ciepłem i spokojem. Napal spął i nie spał . . .  
Otwarły się dr»wi — weszła Zośka na palu
szkach, by go nie zbndzić.

— Ja  nie śpię Zosin
— Nie spisz — czemuś się tak wczas 

obudził ?
— A  ty czemn?
Ona wtedy podchodziła do niego i pokazy

wała mn rączai, nbiełone mąką, z dumą i rado
ścią gtsposi. On zaś, patrząc na jej zarumie
nioną twaizyczkę i jasne fcłyszc: ące oczy, mó
wił :

— Dajże mi buzi na dzień dobry.
— Kiedy jeszcze noc — odparła z uśmiechem, 

ale nachyliła się nad nim i przytuliła twarz swą 
do jego twarzy z wielką tkliwością. Fotem otnlała 
go kołdrą, aż po szyję i odchodziła mówiąc:

—  A teraz śpij, dziecko, bo jak  nie bę
dziesz spał, to ci nie upiekę Łułki do k„wy.

On zamykał oczy i spał rzeczywiście.
To wszystko było nieraz i teraz zdąje mn 

się, że wraca. Słyszy jąj głos kochany, czuje 
tę ciszę, tę pogodę i upajającą bezwładność, 
w jaką go sen kołysze. Co za marzenie! Za
pomniał o tem, że idzie wciąż naprzód, a uto
nął w snach... One mają jasieś rzeczywiste, 
niemal dotykalne istnienie... Jak  anioły otoczy
ły mn skronie i lecą z nim... słyszy szelest 
tych piór... Wszystko pyta go i mówi do nie
go, widzi przed sobą te umiłowane tw arze .. 
Marzenia łączą się w jakte* jednostajne nie
przerwane pssmo, w jakąś cudowną kanwę 
i oszołomiają go, jak  wino... Kocha ogromnie 
ten dom rodizinny, ic wszystkie wspomnienia, 
jakie się z nim wiążą... bez nich on byłby ob
cy i daleki... Wspomnienia chodzą mn po gło
wie, po sercu uczucia rozpierają mn pierś, 
a nad niemi wBzystkiemi unosi się bezkreśnie 
słodka pogoda i ciepło... Nie wiuzl nic już, 
nic... Tam mn dusza uleciała... tam się zapa- 
trz jły  oczy i zasłuchały uszy... Wyciąga ręce 
do nich i — otrząsa się.

Jest sam... Palce mn kostnieją od zimna 
Ogląda się wokół — niema nic. Naraz gdzieś 
daleko słyszy sznm i świst przeciągły: To po
ciąg pędzi na stację... W ytęża oczy, ale nie 
może widzieć; wie tylko, że to jest po prawej 
stronie.

„Tamtędy idzie tor koląjowy" — po
myślał.

Idzie znown czas jakiś. Droga rodziela się 
na dw ie: jedna, nieco wyginając się, obraca się 
w lewo, druga w prawo. Którą iść?

(Dek. nast.)
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„GŁOS GARODU“
Szanownycn prenumerator ów prosimy 

uprzejmie o wczesne wznowię przedpłaty, 
która wynosi: 

W krakbwie:
rocznie . . . złr.
kwartalnie . . „
miesięcznie . . „'

Na prowincji:
rocznie . . . złr.
kwaitalnie . . ,,
miesięcznie . . „

Z początkiem przyszłego roku Głos N aro
du  wychodzić będzi > codziennie dwa razy 
z wyjątkiem Świąt i niedziel.

Za dwukrotne odnoszenie dziennie do domn 
pobierać będzie administracja 30 ct., za jedno
razowe 20 ct.

K a żd y  nowo 'przybywający abonent „Gło~ 
su N aroduu otrzyma, o ile zapas starczy  
początek drukującej się na szpaltach  „ Gło
su“ powieści Alfonsa Debrie, osnutej na tle  
sprawy Dreyfusa p . t.:

Z D R A J C A .
Nadto za dopłatą 40 hh kaidy nowo- 

przybywający abonent otrzyma początek ro
mansu Lwa hr. Tołstoja, drukowanego w  
niedzielnych numerach Głosu pod tyt.:

„WSKRZESZENIE"
Nowoprzystępujący prenumeratorowi*; na

być mogą odbitki z drukowanych poprzednio 
w Głosie powieści po następujących cenach r 

LEuENUA ZAMKU KESZEMARK, 
opowieść przez W i n c e n t e g o  hr.  Ł o 
s i a ,  za cenę 30 hal.

NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK,
powieść przez D a n i e l a  L e s u e u r ,  za. 
cenę 80 hal.

KLUB P I CKWI CKA,  
humorystyczna powieść K a r o l a  D i c k e n 
sa , za cenę 1 kor.

B R A T  W I L K Ó W ,  
bajka na tle podań indyjskich przez R u -  
d y a r d a  K i p l i n g a  za cenę 20 hal.

Prenumeratorowie Głosu N arodu  mogą 
otrzymać po zniżonej cenie „Mody Pary 
skie“, wraz % dodatkiem powieściowym za  
1 koronę 80 hal. kwartalnie, 7 kor. 20 łu 
rocznie.

N A  GWIAZDKĘ.
Polecamy do nabycia we wszystkich księ

garniach :

K ra j w  obrazach.
„Królestwo Poiskie“, zbiór fotografij uą)bar
dziej uwagi godnych miast, okolic, zabj tków 
i dzieł sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozao- 
bnej płóciennej oprawie, według rysunku Pio

tra  Stachiewicza — 10 złr.

1.20
1 .80
2.50-

1 .2 0

1.80“
2 .5 0

PU
do powteści „Ogniem i Mieczem11,

13 rycin 8 ka, brtoznruwane, cena . .
oprawne w p ł ó ł t n o ....................................
w teczce płóciennej ryciny na kartonie .

M i n  B a j k i  M i ń
do powieści „Potop",

16 rycin 8-ka. broszurowane, cena . .
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w

płótno ...................................................
w teczce płóciennej ryciny na kartonie .
A lbum  „K ró low ie  polscy"-
w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony 1.20. 
Z opłatą porta 20 ct. więuej. Moż..d zama
wiać przez Dział inseratowy „Głosu Na

rodu", Kraków. 33j i0

S K Ł A D  P O B T F .P IA K Ó W

W, Barabasz i Sp.
Kraków, Rynek 39, I p ię tr, 3588

]Na Karnawał!
Niniejszem zawiadamiamy, że dotychczasowe 
Ćwiczenia Zbiorowe, przełożyliśmy od Nowegc 
Koku na Środy i Soboty o goiz, 7-mej wieczo
rem, na którą tjlLo Szanowną P. T. Inteli

gencję uprzejmie zapraszamy.
Karolina Witkay i Svn 

szkoła Tańców, Plac Szczepański, L. 8.

Bezpłatne Koszyki.
W ielce pożądane na stół ‘t wiazdkowy 

wina butelkowe Port, Sherry i inne „Con
tinental Bodega Company" sprzedaje na 
gwiazilkę przy zakupnie 6 butelek z bez
płatnym dodatkiem praktycznego Koszyka 
na butelki. 3917

S p e c j a l n a  f i l j a
REHMAN i HENDRICH w  Krakowie,

w Sukiennicach.
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Nakładem ks. Leona Dżułyńskiogo w Przemyślu, wyszła apro

bowana przez ducho *ną Władzę,

Biblia starego i nowego zakonu
w 50 kolorowych obrazach na kartonach,

w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami 
c a  odwrotnej stronie

najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijańskich.
Cena eg zem p larza  3  k o ron y .

f  '  Zamówienia z prowincji tylko pod adresem: K s ią d z  
JLeon M żu ły ń sk i  w Przemyślu, ul. Długa L. 14.

W szy stk ie  k s ię g a rn ie . 4044

Franicević i Pavicićw
w  Krakowie, Rynek Nr. 25

przy nadchodzących Świętach g
POLECAJĄ 3858 8  Ol

Wina Wyspiańskie
5  znane z dobroci tak białe jak i czerwone B
o  poczynając od złr. 1-60 za garniec. v

§ S u m  Ja m a jk a  O ry g in a ln y ®
™  od najniższych cen. JEJ

I W L S I A  S Z A M P A Ń S K I E  i  K O N  L A K I ,
pierwszorzędnych marek węgierskich.

Śliwowicę Syrm ierską i słynną Bośniacką
oraz

H E R B A T Ę  O R Y G IN A L N Ą  CHIŃSKĄ!
i  k a r a w a n o w ą  R o s y j s k ą .

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: »
u E. Dymmckiej w Krakowie ulioa Zwierzyniecka, ^
n F. Jaroslka „ „ Karmelicka, T ł
n A. L. Jordens I W. Zlps w Podgórzu ul. Kalwaryjska 6, m
„ K. Hanlewsklego we Frysztaku, ^

i w Towarzystwie Handlowo-Przemysłowem w Tarnobrzegu, w

, Wysyłka na prowincję tranzyto. —  Cenniki bezpłatnie, m

Największe Bióro Pośrednictwa w Niemczech
s z u k a  n a  w io s n ę  lOOO r .

2 0 0 0  Robotników do rolnictwa
za dobrą zapłatą. Obszerne, w języku niemieckim pisane 
-oferty, z podaniem kosztów od osoby dc Mysłowic — ze
chcą strony interesowane przesyłać pod adr.: G. W . 2 2 7  
do Działu insektowego „Głesu Narodu“ Kraków. 3958 2 3

Wskutek uchwały Wydziału wierzycieli masy konknrsowej 
iBernarda Korubluma, rozpisuje się w drodze ofert pisemnych

Sprzedaż dwóch realności
-do tejże mus\ należących, a mianowicie:

L 'ealności w Krakowie, przy ul. łCadziwiłlowskiej pod L, 5 
położonej;

2) realności w Krakowie, przy ni. Bernardyńskiej pod L, 8 
położonej;

Oferty mogą być wniesione także na każdą realność z Osobna. 
Oferty pisemne należy wnieść najdalej do 15 Stycznia 

1 9 0 0  r .  włącznie na ręca D-ra Ludwika Szalaya, adwokata krajowego 
w Krakowie, zarządcy masy konknrcowej Bernarda Kornbluma. Do 

-oferty należy dołączyć, tj tulem wudjum, 5% ofiarowanej ceny kupna 
•Oferty bez wadjum nie będą uwzględnione, Przyjęcie lub odrzucenie 
wniesionych ofert zależeć będzie oa Wydziału, a odnośna decyzja 
naitąpi najdalej do 15 Lutego 1900 r. 4054 1 5

Bliższy 'h wyjaśnień udzieli Ma ncelarja adw. Dra  
rJLudnlka Szalaya w Krakow ie, ni. św. Jana 1. 3.

M. BEYERA i Spółki
W K R A K O W I E ,

S u k i e n n i c e  5fr. 12, 13 , 14  ( n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  \ u j s w .  P .  M a r y i )

W y robu  gotow ej B ielizny i  W y p raw  ślubnych.
S K Ł A D  F A B R Y C Z N I  T I W a R O W  P Ł Ó C I E N N Y C H :

Bielizna męzka, damska i dziecinna w  różnych gatunkach
s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :

B I E L I Z N A  D A M S K A .
Koszule dzienne Shirtingowe pojed. l.oo—1.75

39 0 3 0

wielkości

shirtingowe uhie-
— 1.75—2.50

— — 2.00—2.75

2-50—4.00

2.50- 0.00

3.75 - 150

6.00 
10.00-1

7.50
5.00

2.00—3.50

4.50
3.00--

6.00
3.50

Koszule dzienne 
rane haftem 

Koszule dzienne shirtingowe ubiera
ne haftami ręcznemi -  

Koszule dzienne płócienne ubierane 
haftami — — — — — —

Koszule dzienne płócienne ubierane 
haftami ręcznemi — — — —

Koszule dzienne batystowe kolorowe 
ubierane koronkami — — —

Koszule dzienne batystowe i płócien
ne bardzo strojnie ubierane koron
kami i haftami — - -

Koszule dzienne jedwabne — —
Koszule nocne shirtingowe ubierane 

haftami -  — — — —
Koszule nocne shirtingowe bardzo 

strojnie ubierane haftami i koronk.
Koszule nocne płócienne pojedyncze
Koszule nocne płócienne ubierane 

haftami — — — — — -
Koszule nocne b. strojne płócienne i 

batystowe ubierane haft. i koronk. 6 .0 0 — 1 0 . 0 0  

Koszule nocne batystowe kolorowe
ubierane haftami i koronkami — li.00 - 7.50 

Majtki damskie shirtingowe z ha- >•'
ftami — — — 1.00. 1.60, W 00—2.75

B I E L I Z N A
Koszule męzkie shirtingowe dzienne, 

szt. od złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2. 2.50—2.75 
Koszule męzkie płócienne 2.75, 3.00,

3.50 — — — — — — — 4.00—5.00
Koszule męzkie shirtingowe nocne 1.50. 2.00—2.50 
Koszule męzkie shirtingowe nocne z 

koloroweini ręcznemi haftami -  
Kalesony białe bawełniane 
Kalesony kolorowe 
Kalesony płócienne białe - 
Skarpetki białe bawełniane tuzin -
Wielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych.

4.50—0.00

2.75- -4.00
1.00- 1.50 
1.40—1.75
1.75—2.50
5.00—7.00

Majtki damskie batystowe białe — 3.50—6.00 
Majtki damskie batystowe kolorowe 3.50—4.50 
Majtki damskie barchanowe — — 1.60—2.75
Majtki damskie flanelowe— — — 3.00—5.00
Kaftaniki ranne damskie pojedyncze 1.00—1.75 
Kaftaniki ranne damskie ubierane haft. 2.50—3.25 
Kaftaniki ranne damskie b. strojne 4.50—6.00 
Kaftaniki ranne damskie batystowe 

ubierane koronkami i haftami —
Spódnice damskie pojedyncze - —
Spódnice damskie z haftów, wstawką 
Spódnice damskie z haftowanemi fal- 

banami — — — —
Spódnice damskie batystowe ubiera

ne haftami i koronkami — —
Halki kretnnowe kolorowe, sztuka —
Halki satynowe kolorowe, sztuka —
Halki wełniane kolorowe, sztuka —
Haiki jedwabne kolorowe, sztuka —
Chustki webowe białe, tuzin — —
Chustki webowe kolorowe, tuzin —
Chustki batystowe białe, tuzin —
Chustki batystowe kolorowe, tuzin —
Pończochy białe bawełniane, tuzin 6.00—10.00 
Pończochy kolorowe bawełniane, tuzin 7.00—12.00 
Pończochy niciane, tuzin -jń — — 1 0 .0 0 -1 8 . 0 0  

Pończochy jedwabne, para — — 2.50—4.00
Gorsety damskie, sztuka — — — 2.25—6.00

M Ę Z K A .
Skarpetki kolorowe bawełniane, tuzin 5.50—10.00 
Skarpetki białe niciane, tuzin — 7.50—12.00 
Skarpetki kolorowe niciane, tuzin — 8.50—15.00 
Skarpetki jedwabne, para — — — 3.00—5.00
Chustki płócienne białe, tu z in — — 2.50—6.00 
Chustki płócienne kolorowe, tuzin — 3.75—8.00
Koszule flanelowe — — — — 1.25—6.00
Kołnierze shirtingowe, tuzin — — — 2.40
Kołnierze webowe, tuzin — — — — 4.00
Mankiety shirtingowe, tuzin — — — 4.00
Mankiety płócienne, tuzin — — — 6.50
Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof.

7.50—12.00
1.80—2.50
2.75—3.75

— 3.50—6.00

7-50—15.00
1.25—2.50
2.50—5.50
3.00—6.00
10.00—15.00
2.50—6.00 
2.75—7.50

4.00—12.00
4.00—12.00

K SIĘ G A R N IA
skład I największa wyroźycrtM s 

nut muzycznych ; w*"

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie — przyjmuje

P re n u m e ra tę
na wszystkie czasopisma 

krajowe i zagraniczne,
wychodzące w językach: polskim, 
niemieckim. francuskim, angie - 
sfeim i włoskim — zargeza’ąe two
im Prenumeratorom za ścisłą i 

szybką ekspedycję takowych. 
Katalog- na żądanie franco j gratis.

Pięknym i pożytecznym 
podarkiem na Gwiazdkę lub 
na Nowy Rok

może być

Dra Gustawa Jaegera — Kaftaniki zdrowia, Crepe de Saute jedwabne, bawełniane I siatkowe. — 
Parasole od deszczu i słońca. - Szelki, spinki i paski do koszul Panelowych.

B I E L I Z N A  D Z I E C I N N A .

2 tomy, stron przeszło 1250, ce
na 4 złr. 50 ct.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach i u autora ks. St. J .

w Bieńkówee p. Zembrzyce. 
Autor dla młodzieży i mniej za
możnych daje książkę po zniżonej 

Jenie. 1 4061 1 0

!!Z M I.4K A  L O K A L U !!
Niniejszcm donoszę Szan. P. T. 

Publiczności, że przeniosłam 2435

Biuro W y  w i Sług
na ul M ikołajską l. 1S parter 

' w Krakowie, i p o 1 e c ;> 01 nadal 
i wszelaką doborową N ŁITŻ B E,, 
oraz k o r w y s t n e  p n sn d y ."

j Z  szac. M . M roczkow ska.
•m m m m m *
Koriys.ny interes
H an il< * l w t a ,  k o n i a k i  nr,
oraz towarów kolonialnych i tr a -  

, f i k a ,  porządnie urządzony, z kon- 
censami, — o  s p r  e e d t u i a .  

I Wiadomość ul. Bracka L. 12, w 
sklepie blagi arskim. 3903

K O S Z u i k i d l a p a n i c n e k 1
L it d z i e n n e n o c n e

g ł a d k i e t h a f t  c w a n e s- h i r t  i n g o « e
2 Sztuka zła- — '65 Sztuka zła. 1‘—
4 1  1 0 Sztuka zła. 1*25
6 » * - ‘85 r ' ' 2 0 n v i ‘35
8 » » — 90 w „ 1'35 „ ,  ]'50

1 0 1 - „ 1-40 ,  1 '6 §
1 2 .  .  yps „ 1'50 „ 1-85
14 1-15 ii „ 1-60 » .  2 - -  j
16 „ „ 1-85 v „ 1-75 ,  ,  2-25 ]

i t l a j t e c z k i  d l a  p a n i e n * e k j
b a r c h a n o w e i

g i a a k i e |  n a t e o w a n e

2 Sztuka zła. —-60 Sztuka zła. —'95 Sztuka zła. - -•90 Sztuka zła. 1*10
4 » » - ’ iii) r> 1 -05 n w 1 -— » » 125
6 » —'80 n . 1'15 n n 1 * 1 0 . 1'40
8 » » —'85 V „ 1-24 n 7) 1*15 n 1'50

1 0 . „ — 90 n ,  1'35 71 17 1 - 2 0 » » 1-75
1 2 » » 1J - „ 1-50 77 71 1-35 * 1'85
14 .  „ i- io „ 1-65 n r» 1-50 * „ 1'95
16 » ' ' £ 0 n „ 1-75 n 1-60 „ 2 - 1 0

Spódniczki dla panienek Kaftanik i ranne dla panienek
s h i r t i n g o w e g ł a d k i e li a f t o w a n c

2 Sztuka zła. —-60
4 Sztuka zła. —‘85 Sztuka zła. 1 -—
6 * ,  — 75 „ „ - - 9 0 * ,  1 ' 1 0

8 * , - '8 5 n „ 1 - ,  » M 5
1 0 r, v '95 « 1 '05 .  .  1'25
1 2 . „ » 1 ' - ti i-m * .  1'35
14 n .  1'05 n 1-25 .  .  1-46
16 ,  ,  ™ n * 1'50 „ 1*60

K O H 2 n l k i  d l a  c l i ł o p c ó w
d z i e e i n n e

I. II. n o c n e

4 Sztuka zła. 1'05 Sztuka zła. —-85 Sztuka zła. 1'30
6 - 1'15 U .  - '9 0 .  1-40
8  - „ - ,  1-25 71 n P - » 150

1 0 .  MO „ 1'60
1 2 „ 1 8 0 „ 1 - 2 0 .  1 75
14 „ j  1'7 5 11 „ 1-25 „ 1'85
16 n 77 2 ' ~ 11 „ 1-50 .  ,  2 —

K a l e s o n y  d l a  c h ł o p c  ó W
4 Sztuka . . .
6 • • ti - '7 0  !
8 n . . . . . „ - ‘75

10 . . „ - - 8 0
1 2 . . „ — 90
14 • • ,  1 ' -
16 1 .  - . . . . „ MO

Młody Pomocnik
obznajomiony dobrze z bufetem, 
znajdzie naraz nmleaz-
c c c  n i e  w handlu korzennym 

i delikatesów
W ebera & Postępskiego

w  k t e s z o w l e .  4"60

Wilhelm F e n
Kraków, Rynek, róg Szewsk ■

poieca w wielkim wyborzr

Zabawki. Lalki, Gry f 
warzyskie.

Skrzynki kotwiczne 1% 
chtera.

M otory i maszynki pa
rowe.

Przepyszno przedmioty 
skórkowe.

Szkatułki drewniane 
piekne.

Perfum erye, W oda ko- 
lonska.

Dekoracye i ozdoby na 
drzewko. 4003 5 5

Wysyłka pocztowa odwritnie.
€ e .i j -  n i s k i e .

J u ż  n a d s z e d ł  świeży 
t r a n s p o r t  — tegorocznego 
zbioru 3900 3 6

erhtf M

Wielki w ybór P o ń c z o s z e k  I  S k a r p e t e k  dziecinnych
nicianych i bawełnlarych, brałycir i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, shirtingow a, gładka i ubierana ręcznemi i maszynowemi haftami oraz koronkami

«  bardzo w ielkim  wyborze. “W i  
Ze mówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

o czem na żądanie Szauo- 
iycn moich Odbiorców za

wiadamiam.

Andrzej Schultz
Kraków, Rynek gł., L. 32.

Telefon L. 16.

I t A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

z a b a w ę  R
po możliwie niskich cenach, poleca

*T A  N  K U H N
d.<» i -: fti -.tao l la b n ,  Kraków 

iiihn Grodzka Nr. 2. 40U9

W ielkie Składy Win J a k ó b a  P i e k ł y  w Podgórzu
Sokołów i  ul. Twardowskiego.K antor: Rynek L. 2. Składy: Rynek L. 2. Gmach

P O L E C A :  3657
W I K A  W ł O S K I E  B I A ł E :  W I N A  (  Z  E j R  W  O  \  F :

'Nr. 1. Sauserero . , . ’ ÓO Litr. Złr 28 I Nr. 3. Tino biauer Etna 10Ó Litr. Złr. 40 Nr. 1. Wino Dalmatyńskie 100 Litr. Złr, 28 Nr. 3. Siracusa perła win 100 Litr. Złr. 40
r?Zr. 2. Parteiiico . . . „ „ „ 32 Nr. 4. „ Marsaleta . „ „ „ 50 | Nr. 2. BariePi . . . . .  ,, 32 1 Nr. 4. Vino roso Chianti „ „ ,. 50

W  j łk ł  aa  ą raw in ę ją  począwszy od 4 litrów . — K ó łk om  Boin lczym  znaczne nstępsl wa.



14 „GŁOS NARODU". „W SPIERAJM Y COuZiiiiN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 292

PISZCZANY

CG

e*| 

Ph I 
<

n a j z n a k o m i t s z e  uzdrowisko siarczano-mu- 
łowe dla r e a w a t y k ó w ,  w cierpieniach 
stawów i kości, po złamaniach i zwichnięciach, 
w  podagrze, nerwobólach zwłaszcza w i s c h i a s .

Urządzenia tak co do mieszkań jak  . kąpieli 
w edług wszelkich wymagań — od luksusowych 
aż do najtańszych. — Trzy baseny czysto siar- 
czane, trzy siarczano-mułowe, jeden porcelanowy.

Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 10 ct., 
drugi po 40 ct.

WANNY PORCELANOWE, MARMUROWE 
i DREW NIANE.

Stosowanie kąpieli b ł o t n y c h  lokalnych z nie
zrównanym skutkiem.

O K O L I C A  G Ó R Z Y S T A .  
S e ^ o n  o d  1 5 - g ©  l i a j a .

W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  udziela lekarz 
ordynujący 4068

D r. A l. T eich m an n
do 15 Maja od 15 Maja

Kraków, Piszczany
Floryańska. na Węgrzech.

K a ż d y  P r e n u m e r a t o r

TYGODNIKA ILU STRO W A N E00
Warto prenumerować: 
I. „Dźwignię"

czasopismo gospodarczo -społeczne, 
podające różne rady i informacje, 
tudzież przepisy gospodarcze, prze
mysłowe i handlowe, oraz

otrzymuje w roku 1900 bez Żadlibj dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
( j e d e n  to m  co  m i e s i ą c ) .

Nowe wydanie dzieł Sienkiewicza, w y 1 a c z 11 i e d l a  P r e n u m e r a t o r ó w  
„Tygodnika Illustrow anego" wyjdzie w 36 tomach, co najmniej 10-eio arkuszowych, 
pięknym drukiem i na dobrym papierze.

2. „Nowego Fauna“

Tygodnik drukuje jednocześnie dwie po
wieści.

Pow ieści i nowele na rok 1900: „ K r z y 
ż a c y "  H. Sienkiewicza, „ W id z e n ie "  B. 
Prusa (z illustr.), „Z r ó ż n y c h  d ró g "  
E. Orzeszkowej (z illustr.). „ F i a t  L n x "  
A. Krechowieckiego, „N ow y  o b y w a te l"  
A. Gruszeckiego (z illustr.), „C h ło p i"  W. 
Reymonta, „ K o jo w y "  Jordana (z illustr.)

Szkice i studya historyczne: „ J a n  S o 
b i e s k i  w  ś w ie t l e  k r y t y k i  w o j 
s k o w e j"  A. Rembowskiego (z illustr.),

I M  II

„ S ta n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i" ,  tegoż a- 
utora (z illustr.) „ M a tk a  W a r n e ń c z y 
k a "  M. Dubieckiego (z illustr.), „ Z a b y t
k i  i  p a ł a c e  w a r s z a w s k ie "  A. Kraus-
hara (z illustr.)

W  dziale artystycznym : rocznie przeszło 
1200 illustracyj; znacznie powiększona ilość 
reprodukcyj kolorowych, wśród których da
my 1 2  obrazów kolorowych Br. Gembarzew- 
skiego „ K o k  ż o łn ie r z a " .  W  dodatku 
powieściowym, dołączanym w arkuszach, po
wieści głośnych pisarzy zagranicznych.

PRENUMERATA T y g .  I l l u s t r o w a n e g o  wraz z dodat. powieść, 
w arkuszach i 12 tomami Sienkiewicza wynosi kwartalnie w Krakowie 
3 złr. 30  ct., na prowincyi z przes. poczt. 3 złr. 7 5  ct.

Za oprawę 12 tom. Sienkiewicza, dopłaca się złr. 2 40. Pierwszych 
12 tomów Sienkiewicza z r. 1899, nowi prenumeratorzy nabyć mogą za do
płatą złr. 6-50, w oprawie złr. 8 90. 3981 2 3

Początek „Krzyżaków" do r. 1900 kosztuje 1 złr. 50 ct.
Prenumerować można we wszystkich księgarniach,

o r a z  w  k s i ę g a r n i  G e b e th n e r a  i  S p .  te  K r a k o w i e  i  w  E k s p e d y e y i  g ł .  
T y g o d n i k a  I l l u s t r o w a n e g o  w e  L io o w ie ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

czasopismo litera ck o -h u m o ry 
s t y c z n e ,  bogato ilustrowane
dostarczające miłej rozrywki po  

pracy.
Warto prenumerować!!

gdyż oba te  pisma kosztują ł ą 
cznie tylko 1 złr. 60 cnt ni p ó ł 
roku, a redagowane są wsposób

stosowny dla rędzin 
polskich a chrześcijańskich,

N-er okazowy n i ł t r o r o c s n y  
bogato i l l u s t r o w a n y  przesy
ła sig na żądanie b e z p ł a t n i e .
Ze zgłoszeniem należy sig g p l e -  
ssyó . Co do obu pism wystarcza
a d r e s :  Redakcja „Dźwigni"' 
we Lwowie. 4062 1  2

I Bez blagi a zdrowo! £o
T y g o d n i k  N a r o d o w y  w e  
L w o w i e  Hasło redakcyi: K o
chamy Boga, Ojczyznę i wszyst
kich dobrych ludzi. Najobfitsze 
źródło do czytania rzeczy przy
jemnych i pożytecznych. Tygodnik 
zamieszcza iilustracje aktualne, 
oraz prowadzi osobny dział hu - 
morystyczny ulustrowany. W  ro
dzinie Tygodnik Narodowy je s t 
wszystkiem dla wszystkich. W y
chodzi na każdą niedzielę. P re 
num erata kw artalna z przesyłką, 
pocztową wynosi 2 złr. Nadsyła-

K. Zieliński
Kraków, Rynek, A -B , Nr. 39

poleca oryginalne amerykańskie

poszukuje posady kasjera lub in
kasenta, p isana i t. d., na żąda-

S g J j g ;  Ł a s w i a i  w — s J  ' S a S g , !
lustrow any wszechstronnie infor-rtw ana dla B I. G - 4015 3 4

„Columbia" Grarctony
po złr. 4C-—, 80'— i 10C

Cylindry do tychże
ograne po zlr. 1*ł5. P75, 
polskie 2‘25, pusto l 1—. 

Jako najnowsze dzieło bie
żącego stulecia wielki gra- 
fofon „Columbia" 

złr. 400

fira fo fo n y
stemieckie po złr. 

18, 20, 35.

Największy Skład

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T D
S 1 2 ŚT O -  U3  IR , .A . 3593

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jacoteż i wszelkich 
innych systemów % p l e r w n r o r r ę d a y  c h  światowych f a b r y k .

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Ł O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na Wypłat rgczne od 30 do 65 /źi >d 40 do 120 ar, — gotówką

10% taniej. Najnowszf mniin przesyłs łranco.

J ó z e f a  Iw a n ic k ie g o  następcaR.Pawłowski
w  K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g ł ó w n y  Ur .  21 .

P F “ N A  G W I A Z D K Ę !  ~WK

mująey kalendarz na r. 1900: 
Lwowianka. Prenumerować można, 
w każdej chwili. Zaległe num era. 
z początkami powieści i większych 
utworów, lub artykułów, przesy
łają się zaraz bezpłatnie. P renu
m eratę przesyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym do A dm i
n is tracji Tygodnika Narodowego- 

Lwów, ul. Kraszewskiego 23.

6 0

1®
ł>
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W A  G W I A Z D K Ę  3932 
Magazyn wyrobów rymarsko siodlarskich i ga- 

lanteryjno skórzanych

L U D W IK A  MAKOWSKIEGO
w  K ra k o w ie  u l. S zp ita ln a  l. SU

poleca bogato zaopatrzony Magazyn swój, jako to :

JAKUBOWSKI IJARRA
Rymarsko siodlarskie

Szary, Siadła męskie cywil
ne i przepisowe oraz dam
skie. Baty zwyczajne i po
wozowe, Sploruty, oraz wszel
kie wyroby w zakres ten wcho

dzące.

Galanteryjno skórzane
Portfele, Pularesy, etui na 
cygara i papierosy, przyhory 
do podróży i kufry, torby, 
Tredonlouz, Necesery skórza
ne z przyborami po cenach 

stałych.

w  Krakowie, Sukiennice L. 26 i 27,
polecają po cenach fabrycznych swoje w y r o b y  
platerowane ze srebra chińskiego i ze srebra

prawdziwego.

p oszukiw a ny.
Znaczna austr. Fabryka Farb 
poszukuje d l a  K r a  U o w a
i dotyczącego rejonu — fa
chowego, biegłego, dobrze- 

wprowadzonego zastępcy. 
Oferty pod „Farben Fa- 

brik" do Działu inseratowego 
tego Dziennika, ul. Jagiel
lońska 1. 7. 4056 1 1

Najpraktyczniejsze, najodpowiedniejsze
Tamże są HU K I E  mało używane na dwie osoby do sprze

dania. — Zamówienia z prowincji uskutecznia sig odwrotnie.

na podarki, przedmioty do użytku domowego,

I Piękność niezawodna
otrzymuje sig przez użycie krSM 
twarzowego, który usuwa w prze 
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą
gry I wszelkie wyrzuty SKŚrae 
czyniąc płeć pigitną, białą. — Do: 
stać można w pierwszym skła
dzie apteczny n J .  W i ś n i e 
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 oentów. 3595-

j a k :

W- Sznajdrow icz
k u ś n ie r z ,

w  K rak ow ie , a l. F lorjań sk a  4, n a  dole,
(dom B . Bojarskiego)  f 613 5 15

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony

Bkłaa futer męskich i damskich, serdaków, 
zarękaw ków , kołnierzy, czapek futrzanych.

'(O

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres 
tego fachu wchodzące, p o  b a r d z o  l l s k l c h  c e n a c h .

Na G w iazdkę (d
POLECA I

Magazyn W. Sienkiewicza 3

sztukę

K ra k ó w , u lic a  F lo r ja ń sk a  17.
Materje na suknie od — -40 do złr. 24— za metr
Barchany „ „ * — 30
Szale i chustki włóczkowe 80 
Chustki do okrycia od 1 40
Kołdry watowane „ 3 80
Kocyki na łóżka „ l  80
Chusteczki do nosa „ — 90
Fartuszki » - 4 0
Kapy na łóżka,

— .50 
4 —  
9-— 

12 -  —  

10  —  

8 -—  
2 —

Etażerki i piramidy na ciasta i enkry, 
Podstawy m ajolikowe na torty, 
Koszyczki na chleb i bnłki,
Etażery na kwiaty, Jardiniery, 
Podstawy na bilety,
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe,
Miednice i dzbanki do wody,
Kałam arze 1 garnitury do pisania, 
Kandelabry, lichtarze i bużuarki, 
Kompotierki, cnkierniczki i maselniczki, 
N oiyk i ozdobne do owoców i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Tace duże i mniejsze,
Talerze, półm iski, kastrole,
Rondle na Beaufsteak a la  \eIson, 
W azy do znpy, w ina i ponczu,
Serwisy do wódek i likierów,
Serwisy do octu-oliwy 1 ja j ,
Szufelki i noże do lodów i tortów, 
Kasetki z kompletnem nakryciem sto- 

łowem,
Kasetki z łyżeczkami,
Kasetki z nożykami i widelcami do de

seru i t. d.
polecają po cenach fabrycznych

Najlepsze tngieniczne parystie
towary gumowe

Lo c e ló w  s a u l t a r n y c l a
polecają 3583

Rotm l S półk*
Rynek 37. Kraki% Llnjn A-B

Cenniki darmo. Wysyłk- dysrretne,

u  św cli tl
w

tak własnego nakładu, jakotei. 
i inne po cenach od 20 ct. 
aż do 25 — złr. za 100 sztuk, 
jak również wszelkie a rtyku ły ' 
religijne polecam Przewielebn. 
Duchowieństwu i Szan. P. T. 

Publiczności

A ndrzej Sohultz

tuzin
sztukę

J A K U B O W S K I  i J A R R A
w  K rakow ie, Sukiennice L. 26  i  27.

C e n n ik i  d a r m o  i  o p la t n i e .  3710 5 6

Kraków, Rynek L. 32.
Na żądanie w y s y ł a m  wzory 

natychmiast. 3900

Pomocnik handlowy

serw et/ na stoły, dywany, chodniki, 
portyery i firanki. 3314 N a P o d a r k i  ś lu b n e !

biegły w ekspedycji i w rachnń 
■kach, znajdzie w wigkszym inte
resie handlowym dobrą posadg od; 
1-go stycznia 1900 r — Zgłosze
nia przyjmuje administracja cegc 
dziennika, pod literami „A. Z."

Nr. 40. 4 32 2 2-

T 7  ^  „  t  Zabawki dla dzieci z kartonu, książeczki do i
U  p O I I l i n k l  1 1  J ł  ( j f W l c i Z C l K C  !  vvieku 1 stanu» Etul skórkowe z pięknymi obrazi

1  *  wane, Ramki formatu wizytowego i gabinetowego,
na atłasiefpo 50 hel., 1 kor. 2 0  hel., 4 kor. itp., oraz

nabożeństwa dla Każdego
obrazkami na porcelanie emalio- 

Obrazki chromol. wprost 
najrozmaitsze ozdoby na arze«izi£o dostać można

u Kazimierza Zajączkowskiego w specjalnym handlu artykułów treści religijnej, Kraków, plac Marjacki 8. 3581

Kompletne wyprawy kuchenne w - M a fe w  K ra fc ih iL
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Oryninalne SlNSERA M ASZYNY DO SZYCIA
Nasze nowe familijne maszyny 

do szycia odznaczają się nadzwyczaj 
lekkim spokojnym chodem, są bardzo 
łatwe do użycia i niezrównane do 
wszelkich robót wchodzących w zakres 
szj cia domowego, oraz do ozdobnych 
haftów maszyuowych, jak również do 
robót ażurowych.

są 3987

naj uży t eczniej szy m
Podarkiem na Gwiazdko-

Coraz hardziej wzrastający po- 
kup, najwyższe nagrody otrzymane 
na wszystkich wystawach —  i prze
szło czterdziestoletuie istnienie fa
bryki dają najpewniejszą rękojmię

jOrygiaalne Singera maszyny do 
: szyci a są do nabycia jedynie 

w naszveh składach.

dobroci naszych maszyn.
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego i robót 

ażurowych. - Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.
D ostarczam y e lek tro m o to ry  d la  p ojed yn czych  m aszyn  do dom ow ego u ży tk u . “"Wl

Singer Comp. Tow. Ake. Maszyn do Szycia dawniejsza tirma: G. Neidhnger.
K raków , ulica Szpitalna Ł . 40 naprzeciw teatru miejskiego.

A  , L _ l '  J f t m n ó n !  I W szelk ie  m a szy n y  do szyc ia  sp rzed a w a n e  p o d  n azw ą  „S in gera“ w  in n y c h  sk ła d a ch  są  w yru b ia n e  n a
KJU IdSKdWcl WldUUIIlUoUI ! sposób jedn ego  z n aszych  daw n ie jszych  system ó w , k tó r y  to  system , ta k  co do k o n stru k c ji, ja k  d z ia ła l-  
——- -  —  ności i  trw a ło śc i zo s ta ł n a jn o w szym  sys tem em  n aszych  fa m ilijn y c h  m a szy n  do s zy c ia  znaczn ie w yprzedzonyu

Bezpłatnie;
4. tomy powieści: 

Klemensa Junoszy .Wnuczek" 
A. Miecznika ..Owanes Ghana" 
St. Ariela .Ułudy" 
jj/W~ co kwartał tom " 9 6  

otrzymają jako
g ^ P R E T U l l I " * !

p r e n u m e ra to r z y  ga l icy jsc y

Tygodnika Miii i Powieści
pismo ilustrowane dla Kobiet

Wychodzi co tydzień i za
w iera prócz powie,śni oryginal
nych i przekładów, różnych 
artykułów  literackich, przepi
sów kucharskich i gospodar
stw a domowego, najświeższe 
obszerne korespondencje z Pa- 

i ryża, Londynu, Włoszech etc.
1 O modach oraz o s o b n y  l»o- 
(  g a t o  I I l u s t r o w a n y  
' d z i a ł  poświęcony wyłącznie 
i modom (do 2 . < )0  i Ilustracji 
mód) kroje ( 1 2  wielkich arka- i 

1 szy rocznie), tablice haftów i 
robót kobiecych etc.

Cena prenumeraty w Kra- ( 
kowie i we Lwowie kw artal
nie I ztr. 80 et. Na piowiu- l 

1 cyi 2 zlr. 20 < t. Rocznic 7 złr. 
20 ct. Z przesyłka rocznie 
8 złr. 80 ct. ‘ 4008

I Prenum eratę przyjm ują: 
w K rakow ie: Księgarnia S 

1 Krzyżaiiowskiegu we Lwowie: 
i Ajencja pism Sokołowskiego 

Passaż HausmaHa. oraz wszy- 
I stk ie księgarnie. Numeru oka
zowe i prespektu gratis.

fTowarzystwo Wzajemnego Kredytu
W  KRAKOWIE

wypłaca swym Członkom, począwszy Od dnia 2 Stycznia 1900 roku od udzia
łów wpłaconych przed dniem I-go Października b r.

4 p r o c e n t
,ako zaliczkę na dywidendę za rok 1899, w kasie Towarzystwa w Krakowie 
i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziałowej.

Przyjmuje również wkładki na książeczki oszczędności lub rachunek 
bieżący i oprocentowuje zarówno poprzednio jakoteż i nowo złożone od 2-go 
Stycznia 1900 roku począwszy po

4'is p r o c e n t
aż do odwołania.

Wypłaca bez wypowiedzenia K. 2 .000 '— , za 8-dniowem wypowiedze
niem do K. 10 .000 '— , wyższe zaś wkładki po nad K. 10 .000’—- za poprze- 
dniem porozumieniem się.

tW  Krakowie dnia 22-g’o grudnia 1899.

D Y R E K C Y A .
Lexikon

Alej era 18 tomów, 5-te najnowsze 
wydanie, jest d o  s p r z e d a n i a  

za połowg ceny. |
Wiadomość u antykwami K .  

W o j n a r a  w firasowie, ul św. 
Anny L. 5. 407) 1 3

Osoba w  średnim wieku
znająca się oardzo dobrze na go
spodarstwie wiejskiem i miejskieui 
i  rożnem szyciu, nraktyczna w p ro 
wadzeniu małych dzieci, poszuku
je  posady do zastąpienia pani do- 
mu, lub w rodzaju Bony. Zgłosze
nia pod 1. B .  B  d pani Czaicki, 
fó łw s i0  Zwierzyniec 43, II p. 4 ‘Gl

Poszukuję realności
do kupna, z długiem kasowym, 
nowej, suchej i dobrze zbudowa 
Jiej, w dobrem punkcie, blisko Kra- 

Aowa w cenie 10.000 złr. Zgło
szenia pod „A. K.“ poste i, st. 
____________Boi hnia. 4067 1 3

Osoba
irowadiąca zarząd re.tauraoji i 
kasyna oficerskiego, znająca sig 
dokładnie na kuchni wiedeńskiej 
i  polsliej, poszuicuje do wydzier
żawienia lub na laehunek wię
kszej restauracil, kuchni lnb ka
syna oficerskiego, kuelmi hotelo 
wej lub kantyny wojskowej, w miej • 
scu i na prowincji. — Zgłoszenia 
pod „ R r a t a n r t a C j a "  > rzyjmuje 
dział ino. , Głosu ^ ro d u " . 4066

Agronom
z 2 0 -to letnią praktyką we wię
kszych m ajątkach, jak i przy le- 
s i e p n s r n R u j e  p o s a d y  rząd
cy lub leśniczego od Now. lłoku 

lu ) później.
Za pośrednictwo 200 koron, 

jeżeli posada będzie stała. Adres 
„A. C Z “ p. rest. Tarnów. 4017

Pracownia Sukien Damskich
Ki  S z k o ł a .

pod firmą

„ A L M A “  Krató t  ni. KamelicK) Hf. 1 ,1 jic.

r o j u
3844 3 4

Tokarz
znajdzie zajęcie w meblowej sto-

K O W O ^ I C ! !
J K Y D Ł  V f r a n c u s k i e  w ró
żnych zapachach, elegancko u pa-

P O E Z Y E
Kazimierza Lubeckiego 

Kraków, r. 1899 
do nabycia we wszystkich kolę- 
___________garnlach. 3355 6 6

Najlepszy podar-b dla Kanion ! 
.,Złota książka polskiej dziewicy"
2 0 0  stron druku, kosztuje w opra
wie w czerwone płótno 1  z ł r .  
W księgarniach: K rzyżanow skie
go Kraków, Pda, a Kz.bzów, Sey- 
fert-C zajkow sli Lwów 4058 1 3

Osoba samoistaa
w średnim wioku, potrzebna jest 
do pomocy w restauracji. prz_, 
dwóch osobacli — Zgłoszenia pod 
„Samoistna" przyjmuje dział ins. 
„GłQ3 u Narodu". 40€o I 2

Poszukuje się suchego
1 zdrowego I f a U n
składającegr i.ig z 3-ch do 4-ch 
pokoi, przedpokoju i kuchni na I 
plr., w stronie rynku klęparskićgp. 

i Wiadomość u fiiuiy Relu I S-ka 
Rynek główny 1. 37. 4057 1

i pras
zam iejscow i

potrzebni są do handlu korzen
nego A d o l f  i  B a n  e m s k i e 
g o  w KraLjwie, — Maiy Rynek.

I _______ 4055 1 1_________

Godziny konwersacyjne
niemieckiego języka

udziela sig di» P. t . Studentów, 
tygodoiowo 3 razy od godziny 5 
do 6  po poiućoiu. — Honorarium 
miesięcznie 4 korony. Wpisywać 
sig można codziennie od godziny 
4—5 po południu. Kraków, Stu
dencka 2, lii piętro. Schmid. 

4' 50 Ł 1 6

larni na Półwsiu Zwierzynieckim ^0™ 16’ sztuka ;0  i 30 ent -
    , , , i K arton , zawierający 3 szt., 50 i
L 20 (Pałac). 3912 I 7 5  centów.

; i M Y  D l i  A  k w i a t e w e ,  w ró-

„ F O R T U N A * *
U k ł a d  H e r b a t

ro sy jsk ich  3885 
po cenach tamtejszych. Opa-  __  J B u c l i a l i e r  4046 żnycli zapachach, kar 011 zawiera . - .

Przyjmuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres krawieczyzny posiadający egzamin z rachunko- 14°}’ 6  sztuk 75 cent. — poleca, OWania O ryginalne, 
iii en damskich, jak również udziel*. 1» kc j j  kroju  wośei państwowej i ogólnej, zna R E I U  i S-ka Kraków, Rynek K raków , S ukienn ice

podług najnowszej metody, w przystępnych cenach, a w leki jaeh : jący S1 5  na ekonomji i mleczarstwie, 
zbiorowych po zniżonych cenach. — Podejmuje sig również udzie- ‘icszukuje rossiiy buchaltera od 1 

lania lekcyj kroju dla panienek w instytutach wychowawczych w stycz. '9CÓ r. Łaskawe zgłoszenia 
umówionych godzóiacli. Panienki zamiejscowe, znajdą umieszczenie. „Buchalter" p. rest. Niepołomice.

gł., Linia A - B. 3781

R i c h t e r a
Z

i i  n y ż ą , na I ptr„ na interes

99 FI o r  a 41
W pracowni aklen dunkloh a- 
dzielam l e k c y j  k r o ju  syste
mem francuski .n oraz najćw 1 *szyi*

m n iu n e  sknynki hdofflane
są  d la  d z iec i n a jm ilszą  i  n a jlep szą  
zabaw ką, jaką im wogóle podarować można 

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane mogą | 
być każdego czasu przez sk rzyn k i d o p e łn ia 
ją c e  systematycznie powiększane, przez co zyskują 
podwójnie na wartości. Richtera kotwiczne skrzynki 
budowlane są po cenie 0’75, l 1/ ^  3, 3 W  4 7 2,
6 — 10 koron i wyżej w e w szystk ich  lep szych  
sk ład ach  z zabaw kam i do nabycia; należy 
jednakże uważać na markę kotwicę i nie przyjmo
wać żadnych skrzynek budowlanych bez k otw icy  
k tó re , ja k o  n aślad ow n ictw o , są  n ie 
praw dziw e.

lYowcść! Richtera gry w cierpliwość: Sfinks, 
Djabełek, Uśmierzycie], Piorunochron i t. d., cena 
70 szelągów. Prawdziwe tylko z kotwicą!

kto dzieci obdarować pragnie, ten niech od 
czemprędzej nowego bogato ilustrowanego cennika, który

3770 6  6

i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych.

| lnb mieszkanie. — K t a u c j z  na wiedeńskim, po przystępnych ce- 
| dole, na interes do wyntjąola u l.1 nafth. .Flota' Kraków, ul. Karne- 
: Floriańska Lr. 10._____40.8  6  3 ' lloka Nr. 17. 3915 3 „

Na Ihriasdkę

niżej podpisanej firmy zażąda 
przesyła się bezpłatnie i franko.
F. Ad. Richter & Cie., pierwsza austr.-węg. c

Kantor I skład: I. Operngasse 16, Wiedeń, fabryka: X III/, (Hietzing). 
Rudohatadt, Norymberga, Olten (£z\vajcarja), Rotterdam, New-York, 215 Pearl-Street

poleca WIELKI WYBÓR GALANTERYI
po najtańszych cenach: 3785

KASETY na rękawiczki, chusteczki, kołnierze. 
NECESSERY skórkowe z przyburami do podróży 
KASETY pluszowe, skórkowe z przyl orami 
ALBUMY na fotografie od tanich do "ajdroższy uh  
KUFRY, TORBY RĘCZNE, torebki skflrk. i plusz. 
RAMKI, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra 
SZACHY, szachownice, domina, przybory do 

preferansa, oraz karty do gry 
MYDŁA, perfumy w ozdobn. kasetach i koszykach 
PORTMONETKI, PUGILARESY, Etui na papierosy 
Biiuterja francuska, Spinki, Szpilki dci krawatów

w K ra k o w ie , u lic a  F lo r ja ń sk a  N r . 17. 
Obstalunkl zamiejscowe natychmiast zi łatwla.

Na Święta najpiękniejsze migdały, rodzynki, cykatę, orzechy włoskie i tureckie, fig1 i, 
daktyle, Czekolady, Wanilię, Opłatki, Mannuładę morelową i owocową, 

Oliwę, Ocet, musztardę, drożdże codzień świeże poleca najtaniej 
Zam ówienia telefonem > r . 360 odsyła do domu.

£d. Klimek
W  KRAKOWIE

3962 4 4

3593Zdzisław  Zdanowicz. Kpakow> ul- Sław,kowska 8W  M B  m m  * !.IB  B  B  m m  I S F B i J  v i a - a . - v i f l  H n f . e l n  S a a k i e g n  ■ -■

poleca: €jlin<Jr(T, K A P E L U S Z E , Czapki, Hieliznę m ęskę, K fa w a l j ,  Rękawlcickl6 
Pantofle, H^rlaeze, Paraso le , Lask i, K A L O S Z E  rosyjskie I am erykańskie.
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KALOSZE
rosyjsk ie  i  am eryk ań sk ie

PANTOFELKI DOMOWE
  Podeszwy wkłaokowe do bucików:,

\ filcowe, kolkowe, słomiane,
» »  / asbestowe i  papierowe h jg ion iozno:

„Phon ix“ —  Podeszwy gumowe

g »  \ Smarowidło nieprzeiu-lcaliie na oirowie,
im l  \  Smarowidło podeszwochronne

\  L A K IE R  D O  K A L O S Z Y  
Litery do znaczenia kaloszy

na stoły i meble,.

Podstawki ceratowe
pod karafki, szklaaki,. 

lampy

Korohiki ceratowe]
do dekorowania 

kredensów i pułek ku-( 
chennych

i Przedsciółki 
• Chodniki

z Linoleum, cera
towe i japońskie, 

z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe 

kokosowe, szczotkowe 
R O gO Z k l i żelazne
Q 7 P 7 n ł l / i  dj wycierania nóg,

IM i a p a r a ty  do czyszcze
nia dywanów',

Kit, Gips i Wałeczki trywania
okien i drzwi od zimna i od prze
ciągów,

Aparat „Longlife“ dzi<fc|
czyszczania powietrza w pokojach, 

Ochraniacze usz od zimna I od mrozu.

Artykuły;
g u m o w e  

i i  c h i r u r g i c z n e (

do p ielęgnow an ia chorych

.a r t y k u ł y ;
h y g ie n ic z n e

P i ' P 4d j Lekarskie
Papier klosetowy

Fipy i wentyle do beczek
Węże gumowe — Napełniarze do i.aajek
Korki do butolek — Smółka do lako- ,

wanla butelek
U  |  ' d o  k a b z lo w a n ia
m ^ l< 7 V n k l  d o  k o r k o w a n ia  
I l i a O Ł J l i n i  d o m y c ia  f la s z e k

K O R K O C I Ą G I
Ś ro d k i, do czyszczenia i filtrowania 1 
I wszystkie Inne a r t y k u ły  piwniczne ,

ALPESTRE i SUOETIA
z roślin alpejskich i sudeckich do sa- ' 
modzielnego s p o r z ą d z a n i a  likierów i 

„Chartreuse" i „Sudetia". 3582

i -  30c . * <

to

>

no

m  CO
■

Prenum eratę
n a  C K a s o p i s m a  p o l s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  

n i e m i e c k i e  i  a n g i e l s k i e
PRZYJMUJE 3686

Księgarnia katolicka Dn Wt. Młkowskiego
w  K rakow ie, Ryr*eh g łów ny L  30  

zapewniając punktualną i szybką ekspedycję. 
Katalogi na żądanie bezpłainie i franco.

C. k. * uprzyw.

Zakłady fabryczne w Tenczynkn
LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO

B ro w a r  parow y i  F ab ryk a  W ód ek  p o lak ich .
Znakomity Porter, Piwo eksportowe, Marcowe I Leżak

na beczki i  butelki.
W ielk i zapas W Ó D E K  i  L I K IE R  Ó W  po lsk ich  

po cenach bardzo nlsklcb. 3948
*  1 b u t e le k  p iw a  e k s p o r t o w e g o  z łr .  1*—
1 1  „  ,, m a r c o w e g o  ,, —*90
1 1  „  „  p o r te r u  „  —*90

« { < l u  z Szanownych odbiorców otrzyma w Reprezentacyi j 
| \ 3 Z U V  l*r<*cka 1 1 ,  bardzo ładny kalendarz na rok 1900 , 
_______ J  kartkowy, ozlobnie wykonany d a r m o , "UU

n
s

i*
H

W

R  »  U  M A  T Y  Z  M.

PISZCZANY
najznakomitsze uzdrowisko siarczano - mułowe

dla

Reumałyków
w cierpieniach stawów i kości po |złamanlach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza i s c h i a s .

Urządzenia tak oo do mieszkań, jak i kąoieli, wedtag wszell :ioh 
wymagań od luksusowy oh aż do najtańszych.

Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano - mułowe; jeden porcelanowy, 
osobny basen dla ubogich z kąpielami po 10 Ct. drugi po -łG Ct. 

W anny porcelanowe, marmurowe i drewniane, " ł E
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z niezrównanym skutkiem.

Okolica górzysta.

Wszelkich informaeyj udziela lekarz ordynujący: 
D r .  A l e k s a n d e r  T e i e h m a i m ,

do 15 Maja w Krakowie. — Od 15' Maja Piszczany na Węgrzech.

W skłaśzio fortepianów 
PiaaiR I tiaruenij

J. Radziszowskiego'
i Spółki 3589 

Sprzedi t s&ŁiU.a, wynajem, 
przy odpowiedniej gy arzncji 

sprzedaż na raty.
tynk gidmy Ir. 29. Irwnr
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Nowo otworzony
Magazyn Towarów bławatnych

i gotowej konfekcyi damskiej
w  R y n k u  g ł ó w n y m  f i  ó g  u l i c y  

W i ś l n e j )  Ł .  2 6 .
pod firmą

poleca po n&jnmiarnowańszyct cenacli:
Najmodniejsze towary wełniane zimowe czarne i ko

lorowe na suknie damskie.
Materje wełniane czarne na wierzchy do futer. 
Sukna i sukienka czarne i kolorowe.
Barchany białe i Kolorowe.
Perkale — Szyfony — Dymki białe na damską 

i męską bieliznę.
Perkale szerokie na prześcieradła bez szwu w róż

nych cienkościath.
Płócienka — Zefiry kolorowe.
Chustki do nosa białe i z kolorow. szlakami. 
Chustki jedwabne na szyję. 3675 6 6
Skarpetki męskie i pończochy damskie.
Chustki wełniane zimowe czarne i kolorowe. 
Echarpłi wełniane i fantazyjne..
Najmodniejsze Bluzki wełniane, Żakiety zimowe itp.

Polecam magazyn mój łaskawym wzglgdom i rozkazom 
i  pozostajg Z Wysokiem poważaniem

Jozef Krzyszkowski.

ST. WISKIDA
SPECYALISTA 

FRYZYER DAMSKI• 4
(Hotel Saski). 4051

Uskutecznia się ^ rz e k ła  dy (tłdmacieniaj
z języków obcych ca polski 

f odwrotnie. 3897
61. Ajencja Dzienników i Ogłoszeń 
I. Hopcasa A Salomonowej w Kia- 
  kowie, PI. Mujacki 2.

Handel kolonialny J. F. F I S C H E R  Linia A - B
poleca o ile zapas w ystarczy

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za b u t e l k ę ............................  6 5
> s t a r ą  S t a r k ę  > C  » > § 5

Znakomite zdrowotne posilne P iw o  baw arsk ie  za butelkę 12
4025 Za 11 b u t e l e k ...........................................................................  1*20

kr.

>

złr.

Ostrzeżenie.
Dziękując za łaskawe względy i popieranie niego nowego 

przedsiębiorstwa, proszę najuprzejmiej wszystkich P T. Odbior
ców mego piwa z „Czeskiego akcyjnego browaru w Mor. Ostra
wie" o zwracanie na to uwagi, aby piwo było rzeczywiście 
z „C zeskiego akcyjnego browaru", gdyż istnieje jeszcze inny. 
browar, który pod podobną firmą piwe swe w Krakowie sprzedaje.'

Ponieważ „Czeski akcyjny browar w M. Ostrawie" wyrabia 
piwo niezrównanej jakości, któremu żadna konkurencja sprostać 
nie może, proszę w interesie każdego P. T. Odbiorcy o zwróce
nie uwagi tak na etykietę, mającą napis: P iw o  k ró lew sk ie"  
jakoteż na korku, na którym oprócz firmy:

„CZESKO AKCYJNY BROWAR W MOR. OSTRAWIE" 
moje nazwisko jest wypalone

Henryk Fuglewicz.
Wielki skład herbaty, rumu, koniaku i wódek tak krajowych 

jak zagranicznych. 4005 3 3
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Koń wojskowy
gniady, silny, w parze i pojedyn
czo używany, d o  o d s t ą p l e n l w
za 2 lata przechodzi na własność 
prywatnij. — Bliższej wiadomości 
udzieli Obszar dworski Hrzegorza- 
ły p. Zwiorzyniec 402n 3 8

Masło dwoi skre
po

k n  . h e n n e
1  z ł r .  1 0  c n t .  za Ugr

poleca Handel 4052

Kraków, ul. Karmelicka L  46
tudzież świeże nadeszłe towary: 
J a b ł k a  t y M ł s k i c , s z te -  
t y n y  ®łot**, orzechy, figi, po
widła, śliwki, d a k t y l e ,  cykatę, 
m ió d  pS K C K ełoy  e„ t. c. — 
Marynaty rybne i śledziowe. — 
W i n a  węgierskie I austrjackie 
reńskie, s z a m p a ń s k i e .  K o 
n i a k i  f r a n c u s k i e .  — Rumy 
A r a k i ,  ś l iw o w ic ę .  Likiery 
krajowe i zagraniczne. R iaie- 
w k i  w ła s n e .  — Przy handri 
P o k o j e  d o  ś n i a d a ń ,  P i 
w o  okocimskie i butelkowe. — 
P o r t e r  a n g i e l s k i . — K u 

c h n i a  w y b o r n a .

Podarki na Gwiazdkę
po cen ach  zn iżonych: 3956

Kasetki na rgkawiczki, — Neoeserkl z przyborami do szy
c i., — Szkatułki metalowe i drewniane, — Kasetki z przy 
boremi do kart, — Torebki skórkowe i redytil., — Portmo
netki, Pugilaresy, Etui na papierosy, — Mydła, Uerfumerje, 
w ozdobnyi h kasetkach, — Cygarniczki bursztynowe i pian
kowe, — Stambułkl i fajki angielskie. — Szczotki, szczote
czki. grzebienie, lustra, — Kalosze rosyjskie i Bonstońskie 
pantofle, — Rękawiczki, pończochy damskie i mgskie, — 
Kamlze ki włóczkowe, pończochy myśiiwskie, Kamasze, — 
Koszule, Kołnierzyki, manszety, w najmodniejszych fasonach, 
Chustki wtbowe, batystowe, Cachene. — Nowość! Krawaty 
w najmodniejszych fasoua. h, — Włóczkowe birety dla pa
nienek. — Największy skład tutek cygaretowych, uznanych 
za najlepsze od moich Szanownych Odbiorców. — Przy 
zamówieniu 5 tysigey, opakowanie i franco nie liczy sig.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą,

F .  A .  G R I G A R M
Kraków, Rynek główny L. 4 4 , Linia A -

nr. Opust gwiazdko- n n  
°/°CU *y Prź‘ kape- /IIu/o

luszach.

H A L O N  M Ó D

Mme K U N Z E
W  K R A K O W IE  

ul. Szewska Nr. 20, I p.
poleca

NA GWIAZDKĘ
najmodniejsze paryskie 

I angielskie 3933

kapelusze
damskie,

Boa, Kapuzy i Ubiorki 
wieczorowe.

n n  Opust gwiazdko- n n  
/U ° /o  wy P «y kape- /M% 

luszach.

Kamienica
II ptr., okazała, sucha, strona po
łudniowa w najzdrowszej dzielnicy 
Krakowa, za dopłatą 12.000 złr.

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość ul. Kopernika L. 20,- 
w sklepie „Warszawskim". 3902'

Q n a k e r (amerykański łuszczony owies) zawiera 16% białka na przeszło- 
6% tłuszczu i jest najlepszem pożywieniem zbożowem. 3551 

„Gu&ker 0&ts“ jest wszędzie dc nabycia.
Właścicielka ; wydawczym: Jozefa Bogoszowd,. R biaktor O a. poi* i^uzia-iiy . Di W lodżimierz Lewicki. W drukami W. Korneckiego Lw Ki-akowie.
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A l a d ^ w y c z a j i i y  d o d a t e k  „ G ł o s u  N a r o d u "
Mianowanie gabinetu Witteka.3

Sobotnie poranne ciepesze Biura kore
spondencyjnego przynoszą nam tekst ogło
szonych w Wiener Ztg pism odręcznych ce
sarskich, odnoszących się do dymisji hra
biego Clary i do zamianowania nowego mi
nisterstwa urzędniczego pod prowizorycznem 
przewodnictwem dotychczasowego ministra 
kolei żelazny cii dra H e n r y k a  "Wi t t e k a .  |

Pierwsze z pism odręcznych brzmi: „Ko- j 
chany hrabio Clary! Czuję się spowodowa
nym udzielić w lasce dymisji, o którą mnie 
prosiło moje ministerstwo królestw i kra
jów', reprezentowanych w Radzie pań- 1 
siwa, i zawiadamiam Pana, że powierzyłem 
dotychczasowemu ministrowi kolei żelaznych 
drowi Henrykowi Wittekowi zadanie utwo- j 
rżenia nowego gabinetu. Wiedeń 21 gru- ' 
dnia 1899 r. Franciszek. Józef m. p. Cla
ry  m. p.“

Pismo odręczne, wystosowane do hra
biego Clary z podziękowaniem za oddane 
usługi, brzmi:

„Kochany hrabio Clary! Wśród stosun- ; 
ków, które się ukształtowały, jako szcze
gólniej trudne, idąc wiernie za mojem we
zwaniem, stanąłeś Pan na czele mojego 
ministerstwa. W niewyczerpanej, pełnej o- 
fiarności pracy starałeś się Pan zasmucający 
polityczny zamęt doprowadzić do pomyślnego 
rozwiązania.Niestety, nic udało się naraziedo- 
prowadzić do upragnionego celu. Udzielam 
Panu zatem w łasce, stoso wnie do Pańskiej 
prośby, uwolnienia z powierzonego Panu 
przewodnictwa w Radzie ministrów, oraz 
z urzędu ministra rolnictwa, stwierdzając 
Pańską okazaną mi gotowość. Wiedeń 22 
giudnia. Franciszek Józef  m. p .“

W wyrazach równie zaszczytnych zre
dagowane jest pismo do ustępującego mi
nistra spraw wewnętrznych Korb era: „Ko
chany doktirze Kórber! Udzielając panu na 
pańską prośbę w łasce nwolnienia ze sta
nowiska mojego ministra Spraw wewnętrz
nych i zastrzegając sobie dalsze użycie pa
na w służbie, wypowiadam panu za pań
skie znakomite usługi, wyświadczone mnie 
i  państwu, z wiernem patijotycznem odda
niem, zupełne uznanie i gorące podzięko
wanie Franciszek Józef m. p.

Pisma do ministra obrony krajowej i 
ministra dla Galicji są krótkie, zawierają
ce dymisję „w łasce", zato pismo do ustę
pującego ministra sprawiedliwości Kindin- 
gera zaznacza, że cesarz zastrzega sobie 
ponowne użycie jego usług i wyraża za od
dane przez niego usługi uznanie i podzię
kowanie. Osobnych pism z dymisją do sze
fów sekcji Stibrala, Kniaziołuckiego i Har- 
tla nie ma; jest tylko trzecie pismo do hr. 
Olary, zawiadamiające go o przyjęciu dy
misji tych kierowników ministerstw i wy
rażające im uznanie za oddane przez nich 
usiugi.

Z kolei następują pisma dó nowego mi
nisterstwa. Pierwsze pismo do Witteka 
brzmi:

„Kochany drze W ittek ! Mianuję pana po
nownie moim ministrem kolei żeiazuych i 
powierzam panu prowizorycznie kierowni
ctwo w komitecie moich ministrów. Wie
deń 22 grudnia 1899. Franciszek Józef m 
p., Wittek m. p.“

Drugie pismo do Witteka zawiera no
minację zbiorową gabinetu. Zawiadamia ono 
krótko Witteka, że m i n i s t r e m  o b r o n y  
k r a j o w e j  pozostaje ponownie jenerał 
broni Z e n o  hr.  W e l s e r s h e i m b ,  a 
m i n i s t r e m  d l a  G a l i c j i  ponownie dr. 
K a z i m i e r z  C h ł ę d o w s k i .  Nadto za
wiadamia ono, że cesarz powierza: tajne
mu radcy, s z e f o w i  s e k c j i  F e r d y 
n a n d o w i  B l u m f e l d o w i ,  kierowni
ctwo w ministerstwie rolnictwa; tajnemu 
radcy, s z e f o w i  s e k c j i  J ó z e f o w i  
S t u m m e r o w i ,  kierownictwo w minister
stwie spraw wewnętrznych; tajnemu radcy, 
s z e f o w i  s e k c j i  A d o l f o w i  b a r o n o 
w i  J o r k a s c  h-K o c h o w i, kierownictwo 
w ministerstwie skarbu; s z e f o w i  s e k -  
cj  dr.  F r a n c i s z k o w i  S t i b r a l o w i

do Wru 292.
ponownie kierownictwo w ministerstwie 
handlu; s z e f o w i  s e k c j i  A l f r e d o w i  
B e r n d o w i  kierownictwo w ministerstwie 
wyznań i oświaty.

Dwa ostatnie pisma zwrócone są do 
jen. Welsersheimba i dra Kazimierza Chłę- 
dowskiego i zawierają lakoniczną 'nomina
cje, pierwszego z nich na ministra obrony 
krajowej, drugiego na „ministra* bez wy
szczególnionej teki.

Tak więc ministerstwo Witteka dla o- 
perowania w dalszym ciągu błogosławio
nym paragrafem czternastym konstytucji 
jest już u steru i taczka Austrji pchać się 
będzie dalej naprzód według dotychczaso
wego wypróbowanego biurokratyczno-cen- 
tralistyczno-kapitulującego systemu.

Pierwszym czynem Witteka jest natu
ralnie odroczenie Rady państwa. W nieu- 
rzędowej części donosi sobotnia Wiener Ztg, 
że powołany do prowizorycznego kierownic
twa w Radzie ministrów minister kolei że
laznych Wittek wystosował do prezydentów 
obu Izb Rady państwa pisma datowane w 
dniu 22 b. m., zawiadamiające ich, że z naj
wyższego polecenia Rada państwa zostaje 
odroczona.

KRONIKA.
K ra k ó w , d . 23  g ru d n ia .

Kaluftdarz kaibitik;. W sobotę Suchy dzień, W i
gilja, Wiktorjj, panny; jutro czwarta niedziela Ad
wentu, Adama i Ew^.

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno poh- 
w»ć na: rogacze (ramce sarn), zające, głuszce, cie
trzewie. jarząbki, dropie i pardwy, na ptactwo wo
dne i błotne w ogólności Dziki i  lisy należy 
tępić.

Ptz< z  cały rok nie wolno polować i należy o- 
cbraniać: łanie, tam y  (kozy), cielęta i apiczaki, 
tudzież samice- ełuszców i cietrzewi

Przepisy te nie stosują się do polowań w zam
kniętych zwierzyńcach.

Kalendarz rybacki. W giu&feiu ochraniać należy: 
łososia, oraz raka samca i samicę.

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek, dnia 25 b. m.: „Kordjan", poe

mat dram. J. Słowackiego, ułożony na scenę, w 10 
ohr. (po raz 8)

W e wtorek, dnia 26 b. m.. godz. 8 : „Tamten", 
sztuka w dęciu aktach Józefa llaskcifa (po raz 42), 
ceny zwykłe.

O godz. 7: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny w 7 osłonach z muzyką, napisał A. W. 
Lasota (po raz 50).

W  środę, dnia 27 b. m.: „Józefina", sztuka w 
4 aktach z prologiem H. Babra (po raz 6).

We czwartek, dnia 28 b. m.: Zaczarowane Koło", 
baśń dram. w 5 aktach L. Rydla, ilustr. P. Szop- 
skiego (po raz 25).

Następny numer „Głosu Narodu“ 
wyjdzie po świętach Bożego Narodze
nia we środę o godz. 2 po południu.

Sufraganja krakowska. Jeden z dzienni
ków donosi, jakoby niebawem utworzona być 
miała godność biskupa-snfragana krakowskiego. 
Do wiadomości tej dziennik ów nawiązuje refle
ksje, które bez względu na ich treść, w samej 
swijej formie są niewłaściwe, bo z pewnością 
nie dziennikom przystoi prawo głosn w kweslji 
wyboru, jak i powezmą czynniki decydujące. Od 
siebie uważamy jedynie za rzecz właściwą za
znaczyć, że istotnie w kołach duchowieństwa 
krąży wieść o zamiarze utworzenia sufraganji 
krakowskiej; jaku przyszłego bisknpa-sufragana 
wymieniają kanonika gremjalnego koilacji Bi
skupiej, szambelana Jego Św., księdza Anatola 
Nowaka, którego ś. p. kardynał Dunajewski 
szczególniejszem zawsze obdai ;ał zaufaniem i 
w stosunkowo młodym wieku powierzył mu urząd 
książęco-biskupiego kanclersuwa, a obecny książę 
biskup Puzyna odznaczył go godnością kano 
nika gremjalnego oraz radcy i referenta Kon- 
systorza.

Opłatek. „Kasyno powszechne" obchodziło 
wczoraj Opłatek w lieznem gronie członków 
K asjna. Prc ses - jubilat p. Dawidowski rozpo
czął szereg toastów na pomyślność i rozwój

Kasyna. Następnie toastowali pp. nadradca He
rold, sekretarz B. Sulimirski, i inni,  w końcu 
piękny toast „Kochajmy się" wniósł dr Wł. 
Lewicki.

Wydział Klubu prawników przypomina 
swoim członkom, że pierwsza z zabaw, ogło
szonym programem zapowiedziana, odbędzie się 
w sobotę dnia 3f> grndnia b. r.

Restauracja zamku na Wawelu. Ozjtamy 
w ę z a s ie : Kwestja nsunięcia koszar wojsko
wych z Waweln i restauracji zamku, detąd nie 
została ostatecznie załatwiona. Urnowa z wła
dzami wojskowemi w sprawie opróżnienia W a
welu nie została dotychczas zawarta. — W ła
dze wojskowe nie chciały bowiem wchodzić w 
rokowania z wydziałem krajowym co do wy
sokości ryczałtu, przez kraj zapłacić się mają
cego, dopóki nie zostaną sporządzone szczegó
łowe plany i kosztorysy nowych budynków na 
pomieszczenie wojska w zamian za budowle, do
tychczas na Wawelu zajmowane.

W czerwcu b. r. otrzymał wydział krajowy 
od komendy korpusu w Krakowie pismo z o- 
znajmieniem, że plany i kosztorysy są jnż go
towe i z żądaniem, aby kraj zapłacił skarbowi 
państwa całą sumę kosztorysowy, a nadto, do
starczył bezpłatnie gruntów pod budowę. Po
nieważ suma żądana była zbyt wygórowana, 
wniósi wydział krajowy przedstawienie przeciw
ko temu żądaniu, ofiarując ze swej strony kwo
tę, zastosowaną, zdaniem jego, do rzeczywistej 
wartości obecnego pomieszczenia wojska na W a
welu.

Po ponownej wymianie korespondencji osta
teczne oznaczenie kwoty wynagrodzenia nastą
pić miało w najbliższym czasie w drodze ustnej 
konferencji między reprezentantami wojskowo
ść* a delegatami wydziału krajowego.

Z końcem listopada b. r. marszałek krajo
wy Stanisław hr. Badeni ndał się w tym celu 
do Krakowa i poczynił wojskowości nowe pro
pozycje, na które nie nadeszła dotąd decyzja.

W  wydziale krajowym panuje jednakowoż 
przekonanie, że przy obustronnem żywem pra
gnień u doprowadzenia tej .sprawy do pomyśl
nego załatwienia, usunięte zostaną zachodzące 
dotąd różnice i że przyjdzie do skntkn ostatecz
na umcwa co do usunięcia koszar wojskowych 
z zamku na Wawelu.

Trzy lata upływa od chwili, w której Sejm, 
chcąc nczcić 50 letni jubileusz panowania Naj

jaśniejszego Pana, postanowił wybudować kosz
tem fnnduszu krajowego koszary, w których 
znalbść by mogło pomieszczenie wojsko znajdu- 
jace się dziś na Waweln, a po opróżnienin 
zamku oddać go do dyspozycji Najjaśniejszego 
Pana i wyznaczać corocznie pewną kwotę z 
fundnszn krajowego na restanrację zamkn. Nie
stety z powodu trudności, czynionych ze stro
ny zarządu wojskowego, uchwała sejmowa nie 
mogła dotąd być wykonana. Wiemy, że komen
dant korpnsu krakowskiego Albori osobiście z 
wielką życzliwością popiera tę sprawę, należy 
zatem mieć nadzieję, że jnż w najbliższym cza
sie rzecz cała stanowczo uregnlowana zostanie 
i zamek na Wawelu odzyska swe pierwotne 
przeznaczenie.

Bank niemiecki podniósł dyskont na 7 pro
cent z powodu obawy eksportu złota do Lon
dynu, gdzie jeszcze utrzymuje się specjalnie 
sześcio-procentowa stopa, ale gdzie faktycznie 
pieniądz znacznie podrożał. Bank francuski pod
niósł eskont z 3V2 procent na 4 J/2 procent.

Sprawozdanie Tow. „Harmonja" ukaza
ło się właśnie i będzie po Świętach rozebłane 
członkom tego — może obecnie najliczniejsze
go Stowarzyszenia. Na wstępie zaznacza wy
dział, że rok ubiegły (od 15 giudnia 1898 do 
15 grudnia 1899 r.) był dla Stowarzyszenia 
wcale pomyślnym, liczba członków wzrosła bo
wiem okazale i dosięgła cyfry 2148. „Harmo- 
n ja“ krakowska uzyskała obecnie po raz pierw
szy od czasn swego istnienia subwencję ze 
strony Sejmu, co zawdzięcza poparciu ze stro
ny posłów krakowskich, a głównie swego byłe
go prezesa i członka honorowego dra Jordana. 
W  uznaniu zasług umieszczono w tym roczni
ku portret dra Jordana. Ozdobny egzemplarz 
sprawozdania wręczyła drowi Jordanowi depn- 
tacja złożona z prezesa Towarzystwa p. Micha
ła Różyckiego i sekretarza pana Charzew- 
skiego.

\



Nie możemy wchodzić tutaj w szczegóły 
mieszczące się w sprawozdania, które co do 
formy czyni zadość wszelkim wymaganiom, na 
jedno tylko zwracamy nwagę, że sprawozdanie 
ukaznje się w kilka dni po zamknięcia rachun
ków, co jest istotnie wyjątkowem w naszych 
stowarzyszeniach. W  końcu tekstu żali się wy
dział „Rarmonji", że orkiestra nie doznaje ta 
kiego poparcia, na jakie ze wszech miar za
sługuje i że w razie zapotrzebowania muzyki 
zwraca się obywatelstwo tutejsze zbyt często 
do orkiestr wojskowych — wcale nie tańszych. 
Sądzimy, że rok przyszły nie da sposobności 
do utyskiwań, zwłaszcza po takiem doświad
czeniu, jakie uczynił pewien komitet festynu, 
gdy orkiestry wojskowe, mimo, że przyjęły za
mówienie, wskntek wyższego rozkazu nie wzię
ły udziału w zabawie, a komitet na przykry 
zawód naraziły. Wogóle, jak  wiadomo, zabro
niło obecnie ministerstwo orkiestrom wojskowym 
grywać w małych partjaeh, a zarządzenie to 
wpłynie przy zbliżającym się karnawale sta
nowczo dodatnio na wzięcie i rozwój orkiestry 
„JiarmoDji", czego jej szczerze życzymy.

0 aresztowaniu Gleitzmana podaje Czas 
tak delikatnie zredagowaną notatkę, że dziwić 
się trzeba niewymownej ostrożności, z jaką dzien
nik ten traktuje oszusta żydowskiego, skoro tak 
słusznie okazuje tyle surowości wobec pienięż
nych nadużyć lwowskich, dokonywanych nie
stety pizez aryjczyków.

Oto wersja, zapewne z oficjalnego pocho
dząca źródła, którą Czas przyjmuje jako swoje 
informacje: „Gleitzmaa miał na wielką skalę 
rozwinięty interes (!), a weksle przez niego ży- 
rowane w ostatnim czasie dochodziły do kwoty 
blisko pół miljona; były to przeważnie weksle 
firm, dających dobre rękojmie (!?). Dziwiono 
się (!) też w sferach bankowych, że tego ro
dzaju weksle nie przychodzą wprost od stron 
do instytucyj finansowych, tylko przy pomocy 
pośrednika, którego żyro nie dodawało wekslo
wi pewności (!), a za to żyro trzeba było opła
cać znaczny stosunkowo procent.

W  ostatnich czasach, z powoda zajść w 
lwowskiej Kasie oszczędności, instytucje finan
sowe wiedeńskie zaczęły gwałtownie ściągać 
swoje wierzytelności z Galicji i ograniczyły lub 
zamknęły zupełnie k red y t; odbiło się to na 
Krakowie upadkiem kilku firm tutejszych, na 
których Gleitzman poniósł straty (!), jako od
powiedzialny z tytułn danego przez siebie ży
ra. Straty te mogły wynieść dla Glbitzmana 
około 30.000 złr.

Aresztowanie Gleitzmana nastąpiło z tego 
puwodu, że w kilku wypadkach wekslami pro
longacyjnymi, otrzymanymi od stron, nie wy
kupił weksli pierwotnych, lecz zeskontował je  
dla siebie. Tego rodzaju kolidujące z ustawą 
karną kombinacje (s ic :) Gleitzmana wynosić 
mają około 6.000 złr. (??)

Onegdaj oświadczył Gleitzman, że wyjeżdża 
do Wiednia celem uregulowania swoich inte
resów ; od tej chwili otoczono go op;eką (?) 
Wczoraj rano (to znaczy: we czwartek rano, 
po wyjściu porannego Głosu N arodu  z cokol
wiek sensacyjnem zestawieniem czterech fa
któw) wezwano żonę Gleitzmana do przesłu
chania do biur policyjnych pod Telegrafem z po
wodu obszernego materjału obciążającego (a 
w ięc!) okazała się potrzeba przetrzymania jej 
do po południa. Wtedy o godzinie 4 przybył... 
sam Gleitzman do biur policyjnych, i tu star
szy komisarz p. Balicki oglusił mu aresztowa
nie z powoda owych manipulacyj z wekslami".

Policja przyaresztewała wczoraj wieczorem 
Michała bternala, stróża, za kradzież pierścion
ków. zegarka i innych przedmiotów złotych p. 
Małgorzacie Paul, śpiewaczce estradowej. Ster- 
nal stradzione kosztowności schował do luftu 
kominowego. Przy aresztowania zaś stawiał n a 
der silny opór.

Wisia pokryła się prawie całkiem twardą 
skorupą lodu. Pod Krakowem jedynie, przy mo
ście podgórskim, płyną jeszcze lekkie fale, ale 
i te zaczynają się powoli zasklepiać. Stan wo
dy uader niski.

Bal 1 lutego 1900 r. W  chęei przyczy
nienia się do prędszego wybudowania własnego 
domu dla podupadłych rękodzielników i prze
mysłowców w Krakowie, Tow irzystwo wzaje
mnej pomocy, w tym celu istniejące od la t 30, 
urządza bal dnia 1 latego 1900 r. w sali ho
telu Saskiego. Już sama myśl tak wzniosłego 
celu, d»je rękojmię, iż bal udać się powinien. 
Komitet, powołany z wszystkich sfer, dokłada 
wszelkich starań, by największym wymaganiom 
zadość uczynić.

Ruch osobowy przy pociągach kolejowych 
jest przed Świętami tak ożywiony, że wszyst

kie pociągi są zdwojone. Pociąg osobowy do 
Wiednia zostaje dziś popołudnia wyprawiony aż 
w pięciu edycjach.

Prezydent sądn obwodowego w Jaśle, p. 
Adolf Podwiń, wniósł prośbę o spensjonowanie. 
Stanowisko jego zajmie albo radca Zygmunt 
Jaworski, albo prokurator dr Antoni Stawarski.

Hilsner, morderca Hrnzównej, ma wcale 
przyjemne więzienie, o ile na to ustawa po
zwala. Od żydustwa z całego świata otrzymuje 
Hilsner znaczne sumy pieniężne, które władza 
pozwala używać na możliwe polepszenie wiktu 
i wygód skazańca. Hilsner rozzuchwalony tem, 
zachowuje się tak arogancko, że musiano go 
ukarać zamknięciem na 4 dni do ciemnej celi 
z drewnianą pryczą, gdzie dawano mn tylko 
chleb i wodę. Sędzia śledczy Baudisch, którego 
śledztwo doprowadziło do procesu i wyroku, 
otrzymał dłuższy urlop. Śledztwo ciągle się je 
dnak jeszcze „uzupełnia", ale piowadzi je  na
turalnie nie Baudisch, lecz sekretarz sądn dr 
Glossener, którego żydzi nadzwyczajnie chwalą, 
sławiąc jego bezstronność. Z nstąpieniem min. 
Kindingera należy oczekiwać, że się te „uzu
pełnienia śledcze" raz nareszcie skończą.

Nekrologja. Antoni Kleczkowski, niegdyś arty
sta dramatyczny, występujący pod pseudonimem 
Zenoniego, potem przez długi szereg lat współpra
cownik „Nowej Reformy", oraz korespondent kilku 
pism zamiejscowych, zmarł 21 b. m , przeżywszy 
lat 42. Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 
2 popołudniu.

— Sylwester Jagoszewski, emerytowany sekre
tarz starostwa, zmarł w Stanisławowie, przeżyw
szy lat 75.

— Marja baronowa Puszet zmarła w Nerri ko
ło Nicei.

H U M O R .

Z rozmów za wachlarzem.
Stary lowelas, po długiem przytaczauiu najroz

maitszych argumentów, stawia wniosek ostateczny:
— Tak, łaskawa paui, kobieta stworzona jest 

tylko na to, aby nas, mężczyzn, robić głupcami...
A na to piękna interlokutorka z pobłażliwym 

uśmiechem:
— Tak, łaskawy panie, ale o tyle tylko, o ile  

nas, kobiet, nie wyleczy w tem .. matka natura...

N A  W ICILJĘ.
N O W E L K A

przez

A rtu ra  Ć w ikow skiego.
(Dokończenie).

Lewa zda się być główną... prawa jest 
węższa. Oczywiście, że trzeba iść lewą... Ale 
z prawej strony szedł pociąg... Widocznie *am 
gdzieś musi być stacja, to zapewne ta bliższa 
droga, o której mówiła kobieta we wsi... W ca
le przecie nie jest zasypana. Lewa wygina się 
w przeciwną stronę —  nałożyłby tylko sobie 
jeszcze drogi, gdyby nią poszedł.

Nie wiedział, że gdyby był nią poszedł, 
w trzy kwadranse stanąłby na miejsca. Rze
czywiście pociąg szedł z prawej strony, ale za
taczając wielkie półkole, przecinał ową drogę 
prawą, k tó rą , się puścił podróżny i dochodził 
do Zarwanej, gdzie prowadziła tamta droga. 
Tor był przez to oczywiście dłuższy, niż gdy
by był poprowadzony cięciwą, ale dla zbytniej 
nierówności grantu, nie można było tamtędy 
ciągnąć liDji kolejowej.

Nie wiedział o le in .  Wnioskował słnszaie, 
że jeżeli pociąg szedł prawą stroną, to wido
cznie droga ta  do stacji prowadzi, a przynaj
mniej na tor wyprowadzić musi. Jeno, że do 
tego toru było blisko dwa razy dalej, niż od 
miejsca rozdzielenia dróg do stacji.

Księżyc szedł po niebie. On zaś dziwił się, 
że dotychczas nie spotkał ani jednego człowie
ka. A było mu coraz zimniej... nogi marzły 
mu pomimo, żs szedł prędko. Nie szedł jednak 
prędko —  choć mu się tak zdawało. Był nieprzy- 
zwyezajony do takich marszów, więc zmęczył 
się niezmiernie. Ciężył mu płaszcz, ale go zdjąć 
nie mógł, lękając się zimna. W iatr palił mu 
twarz, nos i uszy... oddychał ciężej.

Byle do jakiej chaty się dostać... Musi od
począć, choć pół godziny... niechby zresztą się 
spóźnił na kolej... Rano pociąg odchodzi zno
wu, a we dwie godziny będzie w domu. W y
chodząc nie spodziewał się, że tak będzie zi
mno. Tam w domu muszą się siostry na sta
wie ślizgać —  toż się uślizgają, gdy przyje- 
dzie.

W igilja... wigilja... Stół obi isem zasłany

i kolorowe opłatki i choinka dla Adasia. Ro
biło się wtedy małe sprzysiężenie: W  jego po
koju stało drzewko i wieczorami wszystko tro
je  krzątało się koło niego. Teraz przyjedzie 
za późno, ale jeszcze będzie coś do zawiesza
nia. A kiedy wszystko było gotowe, g iy roz
wieszono łańcuchy, ozdóbki i łakocie, umocowa
no świeczki, Zosia woła o jca:

—  Niech się tatko przypatrzy, jabie pię
kne drzewko.

Tatko przypatrywał się i chwalił. Ona zaś 
sama była tak uradowana, jak  Adaś, którego 
po W igilji wpuszczano, jako bohatera dnia i 
oddano mn choinkę na własność. Toż to była 
radość, gdy chłopię stanęło z otwartą bazią, 
z zaparrzonemi oczkami, nie śmiejąc się rnszyć, 
ani odetchnąć, by nie znikło cudowne zja
wisko.

Ej Bożo! Znowu te marzenia omamiają go, 
sen... Są zupełnie do snu podobne, bo gdy 

się zamyśli, nie wie o niczem i nie czuje zi
mna. Wtedy ogarnia go jakaś bezwładność, że 
mu się iść nie chce i oczy się kleją. Nie wie 
nawet, że posuwa się Da rdzo powoli.

Przed nim zamajaczył bór... Stał cichy u- 
brany w śniog, jak w cudną białą szatę, świe
cącą perłami.

Wszedł. Przez konary szpilkowych drzew 
rzucał księżyc srebrne plamy na drogę. Wokół 
była majestatyczna powaga. Jego zdjął jakiś 
lęk... Przypomniały mu się baśnie z dziecin
nych lat... I  znowu te dziecinne lata 1 .. Siady
wali zimą przytuleni do siebie na kanapce, 
a Knnegunda, dorzucając drzewa pod piec, o- 
powiadała bajki, było ciemno, więc im serdu
szka biły silnie, gdy słnchali baśni o zaklę
tych zamkach, o czarodziejach i królewnach, o 
smokach i upiorach. Ona zaczynała zwykłym 
swym monotonnym głosem: „Był król, który
miał wielki, złoty zamek. ."

Przypomniała mu się zwłaszcza jedna bąj- 
k a : w niej czarodziej porwał królewnę i umie
ścił ją w djamentowym pałacu... Teraz, patrząc 
na ten cichy, smntnie biały las, na tę jasność, 
która nasycała powietrze, pomyślał sobie, że to 
tak, jak  w djamentowym pałacn: Wszędzie
biało i biało, wszystko lśni jak  djamenty i ci
sza taka, jak  w zaczarowanem miejscu... Jeno 
gdzie królewna? Nie widział jej...

„Musi być gdzieś" — pomyślał sobie. 1 'z 
silną chęcią odszukania jej zeszedł z drogi, by 
wejść w bór...

Oprzytomniał. „Gdzie ja idę? Czy śpi§? 
Co mnie niesie w ten las ?“

Było mu słabo niezmiernie. Wyszedł znown 
na drogę i iść począł. Ta droga nie ma chyba 
końca — nóg jnż prawie nie cz^je...

A może zbłądził?...
Jakby na odpowiedź, usłyszał dzwonienie 

sanek w oddali. Drgnął z radości. W  tem u- 
śpionem, czystem powietrzu słychać było wyra
źnie metaliczny dźwięk... Jadą luazie, ale z 
przeciwnej strony. Od nich dowie się jednak, 
jak daleko i czy dobrze idzie.

Jechało kilkoro; widocznie w dobrych byli 
humorach, bo śpiewali sobie i śnfiali się hała
śliwie.

— Ludzie! Czy daleko do Zarwanej ? — 
krzyknął, gdy się z nim zrównali.

— Gdzie ?
— Do Zarwanej... do kolei...
— Będzie mila...
—  A zajdę tą  drogą?
— Zajdziecie — odpowiedziano z wozu — 

jeno trzeba...
Nie dosłyszał, bo sanki przeleciały i dzwon

ki zagłuszyły resztę słów. Powiedziano m u : 
Jeno trzeba pod krzyżem wykręcić na lewo.

Ale on ucieszył się, że jeszcze mila i po
czął iść raźniej. Bór został za nim. Owiało go 
znown zimne, przeraźliwe powietrze. Rzeczywi
ście niedaleko stał krzyż pochyły i wyciągał 
smętne białe ramiona ku tym rozległym polom. 
Ale od niego nie zdawała się płynąć miłość i 
słodycz. ., tylko jakaś ponura, głaeha groza, 
jakaś rozpacz i znękanie. Stał tak cichy, przy
prószony śniegiem, w blasku księżyca. Od nie
go szła droga na lewo do Zarwanej... Ta zaś, 
która prowadziła prosto, wychylała się potem 
w zapełnię przeciwną stronę, do Zgorzelowa.

Podróżny zatrzymał się, nie wiedząc, gdzie 
iść. I  zne wn go złndził ów pociąg i znown po
czął roznmować, że, idąc prosto, zajdzie do 
stacji, a idąc w bok, oddali się.

Poszedł naprzód.
Cznł potrzebę spoczynku, choćby na kilka 

minut... Cznł, że mn nogi odmawiają posłuszeń
stwa, że, idąe tak  powoli, nie zajdzie do rana. 
Chwytało go osłabienie i wtedy zapominał — 
gdzie jest, ale to przechodziło. Zimno ogarnia-



Je go coraz większe... Tu nusi b jć gdzieś wieś — 
myślał sobie.

Wieś była opodal za wzgórkiem, ale on
0 tern uie wiedział, gdyż byłby przyspieszył 
kroku i d >szcdł d) chaty.

Zdawało mu się, że siedzi za stołem wigi
lijnym .. MaryDia sama rozścieliła obrus i po
częła rozkładać talerze... Była rumiana, jak  
zorza od ognia, przy którym cały dzień stała... 
Zosia przyszła, odpasała biały fartuszek i usia
dła obok niego, objęła go ręką za szyję i pyta 
cichutko:

— Czego mi życzyć będziesz przy opła
tku ?

— Ładnego i dobrego męża...
Poczęła s;ę uśmiechać. Jak  ona się cudnie 

śmieje... Adaś wielkiemi oczami wodzi bacznie 
wszędzie i czeka niecierpliwie. W  pokoju ci
cho czekają na ojca... Kunegunda zawiązuje 
Adasiowi ser*etę pod szyję... MaryDia wTnosi 
opłatki.

Wspiera głowę o poręcz krze.ła... Jak  tu 
ciepło!... Zosia mówi coś ciągle, ale on nie wie 
co... nie rozumie... Czuje tylko bezmierne szczę
ście i ciepło. Gdzie or ?

Otwiera szeroko oczy przerażony : widzi 
starą pochyłą wierzbę i śnieg na niej. Gilzie 
on? Podnosi oczy w górę: jasno, Diezmiernie 
jasno... widzi krągłą, białą tarczę księżyca... 
zwolna wraca mu przytomność.

—  Co ja  robię ? — myśli sobie.
Ale odpocząć musi. Na chwilę, na maleńką 

chwilę... Wie, źe dJngo się nie zatrzyma, boby 
mógł zamarznąć. Przecież słyszał dużo opowiadań: 
położyli sią spać na mrozie i pomarli. Ale on 
chce tylko chwilę wypo ząć. . MiDUtę... dwie. 
Zresztą nie uśnie... odpocznie i pójdzie. Prze
cież gdzieś znajdzie chatę po drodze...

Schodzi z diogi i wspiera się o drzewo... 
Oczy wytęża na księżyc, co płynie po przejrzy- 
stem niebie — widzi ciągle ten księżyc.

Więc nie śpi — wyobraża sobie — bo wi
dzi księżyc.

Ale około tego księżyca zaczynają się gru
pować obrazy... Idą, wchouzą w księżyc i zno- 
wn wjclodzą... Ogromnie jasno... Nie może po
jąć dlaczego tak jasno... co to jest... dziwi się 
bardzo...

Ach, to lampa w pokoju się świeci, i on 
nie wiedział dlaczego blask taki... To wigiłja 
przecie... Wszystko, co kochał, jest cbok niego... 
Przed oczyma snują mn się drogie postacie, 
jak  cienie, ale on sam nie wie, co się z nim 
dzieje...

W  tym pokoju jednak za jasno... Marynia 
nalewa barszcz Da talerze...

— Mnie mało baścin — mówi Adaś.
Cicho, niezmiernie cicho... Zdaje ma się, że

ktoś mu wlewa balsam w piersi... tak mu do
brze... Widzi ciągle twarz ojca i jego siwe 
oczy... Chciałby, by to tak bez końca trwało... 
Pije barszcz ciepły i wonny i nie wie nic 
więcej...

— Dosyć Zosiu...
Ale Zosia wlewa mu jeszcze... Jęj oczka — 

widzi — świecą, jak  gwiazdy. Ona go baidzo 
kocha...

— Mnie mało baścin —  słyszy głos Ada
sia.,

Ach, jak  mu dobrze! Ogarnia go bezmn; 
z tego nadmiaru słodyczy... Chciałby usnąć, ale 
nie wolno... Nie, on się nie powstrzyma... tak 
mn się spać chce... tak bardzo... Pochyla głowę 
na ramię Zosi, czuje, że go ona delikatnie rą 
czkami obejmuje, czuje ciepło jej pocałunku na 
ustach i usypia. Przez sen słyszy głos Adasia:

— Mnie mało baścin...
A w iwarz świeci mn księżyc, jak  lampa 

srebrna i sny mu złote przywodzi... A on śpi.
I  wiatr wstaje z pól i leci z dziwnym 

szmerem przez rozłogi... Ale on api...
Pewnie idzie ta dnsza ołąkać się po djamen- 

towjm pałacu i szukać zaklętej królewny... pe
wnie marzy, że znalazła szczęście i wieczysty 
spokój... Cadowny sen !...

A księżyc wiecznie świeci ponad polami,
1 jak  okiem sięgnąć zalewa je potokami świa
tła... a niebo wiecznie przejrzyste i chłodne, 
jak  lód i cisza monotonna, głneha na ziemi i 
na błękicie.

Ostatnie depesze .,Głasu ,tiarodu'‘.
Mianowania z „W iener Ztg“.

Wiedeń 23 grudnia. Dzisiejsza Wiener 
Zeikm g  ogłasza następujące nominacje: Ce
sarz zamianował posła do Rady państwa 
dra Jana Żaczka i członka Izby panów

dra Antoniego Hasslwantera dotychcza30 
wego zastępcę trybunału państwowego —  
c z ł o n k a m i  t e g o ż  t r y b u n a ł u ,  zaś 
pensjonowanego szefa sekcyjnego Spauna, 
zastępcą członka trybunału państwowego.

Kierownik ministerjum finansów zamia
nował w etacie personalnym prokuratorii 
skarbu we Lwowie, adjunktów: dra Józefa 
Horszowskiego, dra Włodzimierza lwasie- 
czkę, dra Leonarda Wohllerner, dra Fran
ciszka Sawę, dra Wincentego Mączyńskiego, 
dra Stanisława Skrachę, dra Mieczysława 
Poraj Madeyskiego, dra Tadeusza Lewerye- 
go i dra Jana Waygarta, koncepistami pro
kuratorji skarbu, zaś koncepistę dra Wi
tolda Rybczyńskiego i prowizorycznych kon- 
cepistów dra Romana Cholewa Moraczew- 
skiego, dra Aleksandra Waldmana i dra 
Adolfa Sternschussa, adjunktami prokuratorji 
skarbowej.

Minister sprawiedliwości przeniósł rad
ców sądowych dra Franciszka Maudybura 
ze Lwowa do Przemyśla, Jana Hirscha, na
czelnika sądu pow. w Pruchniku do Lwowa 
i Włodzimierza Argasińskiego, naczelnika 
sądu pow. w Rawie do Lwowa.

Nadto zamianował minister sprawiedli
wości radcami sądu krajowego sekretarzy 
sądowych Hugona Garusa w Przemyśla dla 
Sanoka, Franciszka Slaczka w Przemyśln 
dla Sambora, i substytuta prokuratorji pań
stwowej Wincentego Mromlińskiego w Prze
myślu dla Lwowa.

Minister sprawiedliwości przeniósł se
kretarzy sądowych: Zdzisława Oleksińskie- 
go z Rudek do Przemyśla, Ryszarda Hes- 
sego z Trembowli do Przemyśla, Adolfa 
Nechay v. Felseis z Oleska do Rudek.

Minister sprawiedliwości zamianował 
sędziami pow. sekretarzy sądowych: Stani
sława Nowosielskiego w Zabłotowie dla 
Pruchnika, Tadeusza Rybickiego we Lwo
wie dla Janowa, oraz adjunkta Jana Vin- 
cenca z Zabłotowa dla Rawy.

Sekretarzami sądowymi zamianowani zo
stali-: Andrzej Bednarz w Oleskn dla Ole
ska, Józef Oryga w Kopyczyńcach dla 
Trembowli, Józef Villaume w Szczerzecu 
dla Zabłotowa, Czesław Krzyszkowski w  
Tłustem dla sądu wyższego- we Lwowie, 
adjunkt prokuratorji skarbu dr Władysław  
Huekel we Lwowie dla Tarnopola, adjunkt 
sądowy Bolesław Lityński w Bnczaczu dla 
Bursztyna i Zenon Łukawiecki z Za
leszczyk dla Tarnopola.

W yb ó r do Rady państwa.
Czerniowce 23 grudnia. Przy wyborach 

do Rady państwa z okręgu Kocmańskiego 
wybrany został posłem starorusin Mikołaj 
baron Wasilko.

Pożar fabryki w  Budapeszcie.
Budapeszt 23 grudnia. Wczoraj nad ra

nem wybuchnął pożar w budapeszteń
skiej fabryce dla rafinerji nafty. Zajęła się 
mianowicie jedna beczka z naftą i płomie
nie przeniosły się potem, na znajdujący się 
w pobliżn skład węgla. Wielkiego niebez
pieczeństwa eksplozji uniknięto jedynie dzię
ki szybkiej i dzielnej pomocy fabrycznej i 
miejskiej straży pożarnej.

Proces spiskowców w  Paryżu.
Paryż 23 grudnia. W procesie spiskow

ców przeciw Republice, toczonym wobec 
senatu jako trybunału państwa, przesłucha
no wczoraj ostatnich świadków.

Obrońcy domagali się, aby przesłuchać 
jeszcze jako świadka Marcela Haberta. 
Prezydent FallFres oświadczył jednak, że 
świadków zacytowanych przez obronę po 
dniu 20 grudnia, trybunał jnż przesłuchi
wać nie będzie.

Na tem postęp »wanie dowodowe skoń
czono. Następne posiedzenie, na którem za
pewne zaczną się płeidojers odbędzie się 
we wtorek.

Bójki w  Paryżu.
Paryż 23 grudnia. W Tivoli Vauxhall 

odbyło się wczoraj zgromadzenie, które 
miało być manifestacją na rzecz Boerów 
przeciwko Anglji. Pomiędzy nacjonalista
mi, socjalistami i anarchistami wywiązały 
się bójki, które się przeniosły na ulicę. Po
licja musiała trzykrotnie interwenjować u- 
życiem białej broni zanim rozprószyła za
żarte stronnictwa.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 23 grudnia. Izba poselska uchwa

liła 468 głosami przeciwko 51 dwumiesię
czne prowizorjnm budżetowe.

Nadto uchwaliła Izba ustanowić dla ko
biet i dzieci maksymalny jednastogodzinny 
dzień pracy, z tem, że w przeciągu czte
rech lat ograniczony ma być ten dzień pra
cy do godzin dziesięcin.

Proces Maffji.
Rzym 23 grudnia. Czwartkowa rozpra

wa w medjolańskim procesie Maifji miała 
przebieg wysoce sensacyjny. Na sali roz
praw bowiem w toku posiedzenia ogłoszo
no i wykonano natychmiast rozkaz areszto
wania całej rodziny niejakich Barone i jej 
całej służby. Aresztowanie nastąpiło na 
podstawie faktów, które wyszły na jaw  
podczas rozprawy. Okazało się mianowicie, 
że mordercy Notarbartola bezpośrednio po 
spełnieniu krwawego czynu schronili się 
u rodziny Barone.

Rozkaz aresztowania wydano również 
przeciwko inspektorowi Mattei, a to za 
fałszywe świadczenie przed sądem. Ten o- 
statni rozkaz wszelako nie został wykona
ny, a to dla tej przyczyny, że Mattei zde
cydował się wypowiedzieć całą prawdę, 
t. j. wyznać, że mordercy po dokonaniu 
zbrodni uciekli do domu Barone. Mattei 
zeznał nadto, że poprzednio składał fałszy
we świadectwo z obawy przed zemstą ro
dziny Barone.

Podczas, gdy Mattei zeznawał, musiano 
pod eskortą żandarm ów wyprowadzić wszyst- 
skieb obecnych członków rodziny Barone 
z sali, gdyż w oczach sędziów usiłowali 
oni przerazić świadka, miotając przeciwko 
niemu najstraszniejsze przekleństwa i o- 
belgi.

Rotszyld przeciwko Boerom.
Londyn 22 grudnia. Na posiedzeniu ra

dy miejskiej Londynu, która tutaj obrado
wała wczoraj pod przewodnictwem Lorda 
Majora, doniesiono, że na koszty wystawie
nia miejskiego korpusu ochotników dla po
łudniowej Afryki, złożonego z 1000 ludzi, 
zebrano w mieście przez subskrybuję 25.000 
funtów sterlingów. Rotszyld sam udarowa! 
5000 funtów sterlingów.

Lord Wolseley przyjął propozycję utwo
rzenia wspomnianego korpusu.

Straszna ślizgawka.
Bruksela 23 grudnia. Podczas ślizgawki 

na rzecze, Lys w miejscowości Frelinghien 
załamał się lód, Na lodzie ślizgały się 
dzieci. Dotychczas wydobyto z pod lodu 33 
dziecinnych zwłok.

Wojna w  A fryce  Południowej.
Wiedeń 23 grudnia. Ministerstwo wojny 

ogłasza depeszę, otrzymaną z Pietermaritz- 
burga pod datą 22 b. m., według której w  
ostatniej walce w Boerami Anglicy mają 
7 zabitych i 14 rannych.

Z zacytowanych w depeszy nazwisk puł
ków, które brały udział w potyczce, oka
zuje się, że informacja ta odnosi się do po
tyczek, którą stoczono pod Ladysmitb w d. 
18 grudnia

Paryż 23 grudnia. W tutejszych dyplo
matycznych kołach zapewniają bardzo sta
nowczo, że Ladysmith już przed kilku 
dniami poddało się Boerom. Położenie An
glików zamkniętych w Ladysmith miało 
być już w chwili, gdy jenerał Bnller od
nosił klęskę nad Tugelą, rozpaczliwe. W 
mieście panował głód i zakaźne choroby. 
Utrzymuje się mniemanie, że to z tego 
względu urząd wojenny tak mało przepu
szcza depesz, iż Ladysmith już padło, a rząd 
waha się jeszcze z podaniem wieści tej do 
wiadomości ludu.

Londyn 23 grudnia. W sferach wojsko
wych sytuacja w południowej Afryce trak
towana jest z wielkim pes ymizmem. Po
mimo męstwa oficerów, pośród wojska pa
nować ma duch głębokiego przygnębienia. 
Dopiero teraz dochodzą wieści o licznych 
dezercjach w wojsku angielskim i przecho
dzeniu na stronę wroga. Położenie staje 
się dla Anglików coraz groźniejszem, nie- 
tylko w samym Transwaalu, lecz nasuwają 
się nawet obawy, aby Boerowie nie opa
nowali także Kolonij Przylądka.
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f la iła lif l  i j i j p u i  tatoliclriąi Dt Wł. l i ł to irc f ie io  ¥  Kralowie |
wyszła świeżo lrsiąika do nabożeństwa pod tytułem :

Modlitewnik  katolicki
Z b ió r  m o d l i t w  n a j p o t r z e b n ie j s z y c h ,  

przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał I ułożył fes. 8 .  B .
(str. 400 w 3“'-ee).

Książeczka ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana  
bardzo starannie na najpiękniejszym  welinie z  obwódką różową na  
k a żd y  stronnicy, drobnemi ale w yraźnem u bo zupełnie nowemi 
czcionkami w form acie m ałym , kosztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr. 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, brzegi złocone o- 
krągłe 5 kor. i 50 gr., w takiejie oprawie, brzegi niebieskie z linij
kami złoeonemi 6 kor., w t, kiejże oprawie, brzogi złocone z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w rozmaitych droż

szych oprawach. 3E85

I

r
Największy Dom w kontynencie

premiowany £0 złotymi medalami i 10 dyplomami
To w a rzystw o  Akcyjne z 10 milionami kapitału 

21 fabryk i kantorów.
D O S T A W C Y  D W O R U

E. Cusenier & Comp Cognac -
najlepsza marka w starym leczniczym Cognaeu i w Likierach. |  

J< iii i n l n e  Z a s t ę p « łn o  i Skład dla Austro - Węgier: 
W i e n . A d le r g a s s e  1 .

Do nabycia w Krakowie w handlu Win D r  Nieć, 
F ra n ic * e v ić  i  P a vic* ić. 4073 i 3

( p l a t e r  O a t s
Wszędzie do nabycia w  A  i I funt. pakietach (i przepisem przyrządzenia.)

W s z y s c y  L e l t a r z e  wiedzą, że potrawy z owsa do 
najlepszych środków pożywienia należą i w tej kwestyi 
jest tylko jedno zdanie. Ale sposób i gatunek potraw 
owsianych, których się używa, jeżeli lekarz pożywienie 
takie dla dziecięcia, chorego lub rekonwalescenta przepi
sze, jes t największej wagi. W  takich razach praktyczna 
Gospodyni domu, wszelką wątpliwość usunie, każdego 
rozczarowania i złego skutku uniknie, —  jeżeli z całem

[ zaufaniem „Quaker Oats" użyje. 3554 7 0

Zastępca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr 37.

.. gfjjlih pr-:MANUFACTURID BY
CTh eA merican C ereal C o .

!S:| ^ S R 5 - C M I _ C A G O .  IL L ., U .S .  a . _

„Wędrowca"
w e Lwowie, plac Mariacki L. 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„WĘDROWIEC”
•urwrękaze, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu

strowane polskie, wychodzące
~ j w  W  a r s ^ a w l © .  

P rzed p łata  w ynosi m ie s ięczn ie  ty lk o  1 złr.

3 o l e c a m y  d o  p r e n u m e r a t y  jak również dc 
o g ło s z e ń ,  znane, oolite w treść, Dogato ilustrowane, 
elegan ko wydawane i bardzo rozpowszechnione p i s m a  
f a c h  * w e :

Allgemeine Wem-Zeitung wA, t £
°  co czwartek Numer.
Prenumerata kwartalnie franco pocztą 1 złr. 50 ct.

ener Landwirthsuhafbliche Zeitung

Za «f iadomienle.
N a  o gó lne  ż ą d a n ie  z a k ł a d  mój o tw a r ty  będz ie  co k a ż d ą  

Niedzielę i Święto cały dzień do późnego 
wieczora. 3870 I o
Karol Ryżmanowski, fryz je r damski i męski

Kraków, ul. Szewska L. 2. i

Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Roku prenume»torowie 
mają prawo utrzymań w s p a n ia łe  p r e m ia ;  jedynie li tylko za 
zwrotem kosztów Administracyjnych:

Redaktor naczelny: Hugo H. Hitschmann. Wychodzi 
co środę i sobotę. Kwartalnie złr. 3.

Oesterreichische Forst- u. Jagd-Zeitung
Redaktor: Nadinspektor lasów Jos. E. Weinelt, 
“Wychodź5 co piątek, kwartalnie złr. 2.

”i‘“ w — S Hugo H. Hitschmann,s Journalyerlag, Wien I, 
II Album A rtu ra  Grottgera ! Domini. «nsrba>t.i Nr. 5. 223 1 o

„W DOLINIE LEZ“.
Oprócz tego z końcem roka otrzymają prenumeratorzy ja fe o  

d r n g lr  p r e m in m :

8) „Album polskie" Artura Grottgera.
3 ) Dodatek Muzyczny ^ ^ e/°rodkwa4 f°a-

wije 24  zeszytńw itr  utworów salonowych na fortepian.

4) „PISMO ŚW . Starego i Nowego Testamentu"
uwierające przeszło 1000 illustracyj.

5) Wielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą, z polsjiemi nazwami i siecią linii kolejowych — 
okładającą Big z 9  w i e l k i c h  o r k n w y .

Warunki prenumeraty Wydawnictw:
i i  Biblioteka Dzieł wyborowych 7 2 ^

cena prenumeraty wes-ęczme 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ct., 
rocznie 14 złr. z przesyłką pocztową.

W skład B i b l i o t e k i  D z i e ł  ' . y  o o r o w y c h  wchodzą dzieła 
następujących kategoryj:

1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beietry 
•tyczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno

naukowe.
Oprócz powyższych działów wyjdzie osobno w ąym roku dla pre- 

auaeratorów Biblioteki:

„Historya Literatury pos|k:ej“ “-
tycznych przez Dra Piotra Chmielowskiego, 6 tomów z licznem 
ilustracjami, w zwykłej sprzedaży cena pojedynczego tomu wynosić 
bgdzie 2 złr 50 ct., dla prenumeratorów wypadnie po 269/10 centa.

2) Wielki Atlas geograficzny polski
nazw, nmożiiwiającym natychmi istowe wyi alezienie każdej miejsco
wości, Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w pięciu ratach 

po 4 złr. lub pojedyńczy zeszyt 1 złr. i  koszta przesyłki. 
Warunki prenumeraty

» Wielkiej EncyklopBdyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodrs prenumeraty z drugiego 
nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 
___________________ wychodzi po dwa zeszyty. 158 12 12

Ochrana narka:
JK  o t  ~w i  c a ,

Linimenł. Capsici comp.
z aptiki Rich era w Pradze, 

uznane jako znakomite inmierzająoe na ■ 
Oieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 1 fi. do 
nabycia we wszystkich aptekach. Tego

powszechnie ulunioiiego órodka 
domowego

należy zswsze żądań tylko w buteu-“h orygi
nalnych z nas.:ą < chronrą marką „Kotwicą" z 
apteki Richtera i z przeromof 4 uzn ,waó 
t y l k o  butelki z tą  marką jako wyrób oryginalny.

Apteka Richtera pod zidtyn  lwem w Pradze.

1-6-7 7 36

NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej-

h -b r y k i T u t e a  c y g a r e t o w y c n

im.........
(Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczat’ 

niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a."«
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieżytu , Kaszlu n ei arowego, 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Ir-»trcyi 
piersiow ej, A stm y, eto.

N iezbędnych dla osób które zDytecznie głos utrndzają
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 P astylek  i sposób zażywania 
takowych : w e Lwow ie, w aptekach PP. Mikolascha, 
W ewiórakiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara w 
Krakowie, w  aptek. PP.W iszniew skiego, Redyka i Trauczy fi
ńskiego ; w  Poznaniu, u P. Glabisza i w  Czerwonej aptece, e tc .,

W  S A S S O W I E  
P f *  is tn ie ją c e j  od  ro k u  1865

przerabia
- m m

na bibułki w  książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie zu»na firma 1225 29 52

i. Wierusz Niemojowski
W E  L W O W I E .  i

Fabryka SASSOWSkA wysyłała dotyehczac bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O r y g in a ln e  p a p ie r o s y ,  I m p o r to w a n e  z  E g ip tu  
1 T u r c j i ,  w y r a b ia n e  s ą  p r z  w t t n i e  z  B I B U Ł K I  

8 A 8 8 0 W 8 K E E J .
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypująi 

nas lichemi swemi wyrobami!
Nie boga my zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b ib u łk i  
I t u t k i  c y g a r e t o w e  z  p a p ie r u  8 a s s v w s k ie g o ,  wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki eygaretuwe z papieru 8aSSO W skiegO , 

■jyrobu S . W i e r n i :  j le m o j o w s k ie g o ,  są do nabycu we 
wszystkich handlach i e. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ee- 
ai< po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
:* 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
noże zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ ■  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . N ie m o jo -  
w sk i, oraz napisem S a s s ó w .

S. W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
L w ów , u l.  W a ło w a  25 .

Do n a b y e ia : w  h a n d lu  S t. K a r liń sk ie g o ,  
  K rak ów , S u k ie n n ice  Nr. 2 8 .

c > wncesJow«n«,Pr^

S P I R Y T U S U
denaturowanego

u firmy ,

REIM i SPÓŁKA
K R A K Ó W .  3934

•bok bramy riorjłństlej
gruntownie odrestaurowany 

i  z  wszelkim  kom fortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o je  gościa  n e  
ceny umiarkowane.

stajni^ T wozownie.
Przystanek kolei konnej.

S U B I E K T
handlowy, p o ^ r c e b n y  jest do 
Składu Nasion. — Biiższej wia
domości udzieli J. BULSIEWICZ 

w Bochni. 4045 3 3

C R A B  A P P L E  B L 0 S S 0 M S
jest ulubionem pacbnidlem eleganckiego świata

L a v e n d e r  S a l t s
najlepszy zapach pokojowy 1204 5 0 

T H E  C R O W N  P E R F U H E R Y  C C .,

Zapduhy
L O N D O N .

. Crown yfotet, Wh>te Rose, Ambro, Peau, D’Es- 

. pągne, Orchldla, Crab Apple Biossoms, Chyphre,
Ylolette Ambrńe, Reseda.

D o  n a b y c ia  w e  w s c y s t lr ic h  s k ła d a c h  p e r fu m  i  d r o g n e r ja c h .  
Now ość! „B onqnet V ersaiIIes“ S on ven ir  de D arie  A n to iaette

Na Beże Narodzenie1!
Y Y ^ ołkowska
w Krakowie, ul. Grodzka L  7C 

[ poleca
Zabawki, Lalki, Gry towarzyskie,' 
w wielkim wyborze, po nader ni
skich cenach. — Również, nada
jące się na podarunki bluzy, kaKa

łusze, szale, żaboty, halki itp. 
Boa piórowe w wielkim wyborze 

i biżuterja francuska. 
Uprasza się o wycięcie * przecho

wanie ogłoszenia 
Przy każdem zakupnie dodaje się 

wspaniałą zabawkę 3701

( M M M M M M # .
•miSCU02[X.*0,l}j[ -flr \n>z$z 

- i p e e o d  0 ” j s i ) s z o ą  zwo 
‘a H Z i F I S  B*oioqop BąBiazs*
pepcu “tu n o e i o d r m
.IOąjmd gp •[ fejfSfBJO jfipjf fu BU

% |  0Ji»ia
ęgpg uiBłS0|U3ZJd ©z ‘tosonzDjtąnj 
‘dl ' J  ‘unzg ózsouop raszs^iutjj

i ! I l T Y I I O rI  V M V I I i Z i i

i Zwracam UwaaęJ^

j Dom II (itrowy
i 11 lat wolny od po-" 
datku, w pięknem miej- 

’scu, dobrze postawiony 
według 10%  dochodu 
zaraz do sprzedania-
ma Jan Strych arski, Kra

ków, Jagiellońska 7.

L e ś n i k
praktyczny, z niższymi egzaminami 
dotpd w 2-ch skarbach większych 
przez 21 lat samoibtnie gospo
darkę lasową prowadzący, zdolny 
w szacowaniu i korzystnej eksplc 
atacji lasów — poszukuje stano
wiska w większych obszarach la
sów Galicji lub Królestwa Polsk. 
Łaskawo zgłoszenia uprasza JU 
A .  Z . 4 0 1 4  do działu ineoi • 
-Głosu Narodu*. 4014 2 3

Upominki na Gwiazdkę!
na

Zabawki dla dzieci z k a rto n u , książeczki do nabożeństwa d la  każdego  
w ieku i s tan u , Etui Skórkowe Z piękD ym i ob razkam i na  p o rce lan ie  em alio 
w ane, Ramki fo rm atu  w izytowego i gab inetow ego , Obrazki chroinol. wproś 

o 5 0  h e l .,  1 k o r. 2 0  h e l., 4  k o r. i tp . ,  oraz n a j r o z m a i t s z e  O Z d O t > y  n a ,  d r z e W l Ł O  dostać  m ożu

u Kazimierza Zajączkowskiego w specjalnym handlu artykułów treści religijnej, Kraków, plac Marjacki 8. 35tl:,
Właścicieli* i wyd*uczyni: Józeft Regoszowa, Redaktor odpowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki.| W draka.ni W. Korneckiego w Krakowie.


